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Delegacja chłopów 
po powrocie z Kijowa 

u Prezydenta Rzeczypospolitej
W d n iu  5 b. m . P rezyden t B ’e ru t 

P rzy ją ł uczestn ików  de legacji ch ło­
pów  po lsk ich , k tó rz y  w ró c il i z U k ra i­
ny.

W czasie pó łto ragodz inne j rozmo­
w y  uczestn icy de legac ji p o d z ie lili s’ę 
z Prezydentem  B ie ru tem  w rażen iam i 
i  spostrzeżeniam i ze z jazdu P rzodow  
n ik ó w  P racy  Kołchozów , ze zw iedza­
n ia  kołchozów , s tac ji m aszynow o-trak 
to row e j, fa b ry k i ko m b a jn ó w  i  w ie l­
k ie j e le k tro w n i „D n ieproges“ .

P rezyden t B ie ru t szczególnie in te ­
resow ał się os iągnięciam i ro ln ic tw a  
radzieckiego, organ izacją  p racy  i  w y  
sokością p lonów , życiem  i  urządze- 

■ n ia m i k u ltu ra ln y m i w  kołchozach 
oraz pracą ko b ie t radzieck ich .

r r S StlliT T , de legacii szczegółowo 
p ra tk ta w T li P rezyden tow i te spraw y, 
podkreśla jąc że wszyscy on i w  czasie 
swego pobytu  p rze kon a li się, że . ty lk o  
przez zastosowanie p ra cy  zespołowej 
m og li ch ło p i Z w ią zku  Radzieckiego 
osiągnąć ta k  im ponu jące w y n ik i sw ej 
pracy.

„O pow iedzcie  dok ładn ie  sw o im  są­
siadom o tym , coście w id z ie li“  _  po­
w ie d z ia ł P rezyden t B ie ru t.

W  czasie p rzy jęc ia  cz łonkow ie  de­
le g a c ji p rzekaza li P rezyden tow i B ie ­
ru to w i l is t  i  d a ry  od sekre tarza ge­
nera lnego K C  K P (b)U  _  Chruszczo-
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Gdy miliony ludzi mrą z głodu...
K ra je  kap ita lis tyczne  

p roduku ją  ty lko ... słow a
L A K Ę  SUCCESS, 5.3. (PAP). — W Radzie Gospodarczo-Społecz­

nej O N Z  odbyła się dyskusja nad sprawozdaniem Międzynarodowej Or­
ganizacji Wyżywienia i Rolnictwa . (FAO) połączona z dyskusją w 
sprawie marnowania żywności w niektórych krajach. To ostatnie za­
gadnienie przekazane zostało Radzie przez Zgromadzanie Generalne

ONZ, gdzie postawiła je, jak wiad 
omo, delegacja polska.

A. Gromyko pierwszym zastępcą 
min. Wyszyńskiego

MOSKWA, 5.3. (PAP). — Agen 
cja TASS donosi, że Rada Mini­
strów ZSRR mianowała Gromykę 
pierwszym zastępcą ministra spraw 
zagranicznych ZSRR.

Depesza ministra 
s ił zbrojnych Z S R R  

<ło marszałka Żymierskiego
M in. Sit Zbrojnych ZSRR, Marszalek 

N . B ulg amin, przesłał na ręce ministra 
Obrony Narodowej RP., Marszalka Pol­
ski Michała Żymierskiego, depeszę treści 
następującej: ‘ ,

„Proszę przyjąć, Panie Ministrze, moje 
serdeczne podziękowanie za życzenia, 
przysłane mi z okazji 31 rocznicy Sił 
Zbrojnych Związku Radzieckiego'^

W drugą rocznicę zgonu 
Marsz patrolow y  

„Ostatnim  szlakiem  
gen. K. Świerczewskiego“

W zw iązku  ze zbliżającą się drugą 
rocznicą śm ie rc i gen. Św ierczew skie­
go, k tó ry  na te ren ie  w o jew ództw a 
rzeszowskiego po leg ł śm iercią boha­
te ra  w  w a lce  z faszystowską bandą 
UPA, w o jew ództw o  rzeszowskie orga 
n izu je  w ie lk i m arsz .pa tro low y pod 
hasłem: „O s ta tn im  sz lak iem  gen. K . 
Św ierczew skiego“ .

W m arszu weźm ie udzia ł ponad 2 
tys. delegatów z w o jska, K B W , M i­
l i c j i  i  m ilic y jn y c h  k lu b ó w  spo rto ­
w ych, O K ZZ , ZSCh., „S P “  oraz m ło ­
dzież z MP. Sztafety wyb iegną z Rze­
szowa w  d n iu  23 b. m., p rzy  czym  
uczestnicy m arszu zm ieniać się będą 
na etapach i  podetapach. E tapy b ie ­
gu w ytyczono na tras ie , k tó rą  od by ł 
gen. Ś w ierczew ski w  sw ej osta tn ie j 
podroży, zdążając na inspekc ję  pla- 
cowek w o jskow ych  za B a lig ró d  po­
w ia t Lesko. M etą m arszu będzie Ja- 
błonika, m iejsce śm ie rc i generała.

Tam  w  d n iu  27 b. m. odbędzie się 
w ie lka  uroczystość, pośw ięcona d ru ­
g ie j roczn icy  śm ie rc i gen. Ś w ierczew ­
skiego —  bohatera i  o rędow n ika  spra 
w y  lu d u  polskiego.

W d ysku s ji za b ie ra li głos p rzedsta­
w ic ie l FAO  — Mc. D ougall, delegat 
ZSRR —  Cąernyszew, de legat U S A  — 
Coppock, de legat P o lsk i —  S te fan  Bo 
ra ty ń s k i i  inn i.

Delegat P o lsk i B o ra ty ń s k i podkreś­
l i ł ,  że k ra je  ka p ita lis tyczne  n ic  n ie  
z rob iły , aby zw iększyć p ro d u kc ję  
żywności. W ty m  ce lu  kon ieczny  b y ł­
by p rogram  d ługo fa low y, k tó rego  o- 
pracow anie m ożliw e  je s t je d y n ie  p rzy  
gospodarce planowej,. M ów ca s tw ie r­
dził, że roczn ie g ir iie  z  g łodu  i  n iedo­
żyw ien ia  30 m ilio n ó w  ludz i, w  ty m  
w  samych Chinach oko ło  20 m il io ­
nów. Jako p rz y k ła d  m arn ow a n ia  żyw  
ności, B o ra tyń sk i p rzy toczy ł spraw ę 
z iem n iaków  w  USA, gdzie na sku tek 
p o lity k i gospodarczej rządu, a d m in i­
s trac ja  państw ow a zaku pu je  n a jle p ­
sze g a tu n k i k a r to f l i  i  w yko rzys tu je  
je  ja ko  surow iec p rzy  p ro d u k c ji prze 
m yś low e j ze szkodą d la  konsum enta.

, Po ożywionej dyskusji, trwającej kilka

Prem ier brytyjski 
i d  B erlin ie

warte w memorandum żądania, zmierzają 
dni większość Rady Gospodarczo-Śpotecz ce do rozbicia zachodnich Niemiec na

BERLIN, 5. 3. (PAP). O godzinie 11 
wieczorem dnia 4 marca przybyli samolo 
tern do Berlina premier brytyjski' Attlee. 
W raz z permierem Attlee przybyli do Ber 
lina: brytyjski minister spraw niemieckich 
Henderson oraz dowódca brytyjskich sil 
lotniczych w Niemczech marszałek; W il-  
iams. Na lotnisku Gatow premiera Attlee 
powitali: brytyjski gubernator w Niem­
czech —  generał Robertson, przedstawicie 
le misji zagranicznych w Berlinie oraz 
licm i dziennikarze.

Anglosasi rozbijają  
Niemcy Zachodnie 

dla łatwiejszego opanowania
MOSKW A, 5. 3, (PAP). Agencja

TASS donosi z Berlina, że z początkiem 
marca gubernatorzy wojskowi zachodnich 
stref okupacyjnych Niemiec przekazali 
przedstawicielom tzw. „Rady pa rł amen tar 
nej“  „memorandum", zalecające zmianę 
głównych punktów projektowanej konsty 
tucji zachodnich stref okupacyjnych. Za

:

Prezydent Czechosłoinacji

K ró tk ie  ch w ile  wolne od zajęć państwowych, Prezydent Cz*c!iosio. 
w a c ji K lem ent G ottw a ld  spędza n a jc h ę tn ie j z żoną i dziećmi.

Henryk Iiassyanowicz
»

Jed nak ie  cele — 
w s p ó ln a  d ro g a

nej mechanicznie głosowała za wnioskami szereg niezależnych od zachodnio-niemiec

Wyjazd delegatek Ligi Kobiet 
do Londynu

na Międzynarodowy Dzień Kobiet
Na zaproszenie kob ie t angie lskich, 

udała się 5 b. m. do L o n d yn u  delega­
c ja  L ig i K o b ie t k tó rą  tw o rz ą  p rze­
wodnicząca Zarządu G ł. Z o fia  W asil­
k o w s k i i  przewodnicząca W RN w  Po 
znan iu  Hetm ańska. Wezmą one ud z ia ł 
w  uroczystościach, zw iązanych z ob­
chodem M iędzynarodow ego D n ia  K o ­
biet.

Delegacja polskich oświatowców 
zwiedza szkoły w Moskwie

M O SKW A, 5. 3. (PAP), Bawiąca w 
Moskwie delegacja polskich' pracowników 
oświaty z  Ministrem Stanisławem Skrze­
szewskim na czele, obecna . była m. in. 
na lekcjach jw  żeńskiej szkole średniej 
imienia Zofii Kosmodetniańskiej oraz w 
szkolę męskiej n r 110 w Moskwie. Człon 
kowie '“delegacji zapoznali się również z 
pracą uniwersytetu moskiewskiego, zwie­
dzili zakłady naukowe na wykładach ję 
Zyka i  . literatury polskiej na sekcji sławi 
styki fakultetu filozoficznego.

W . bibliotece uniwersyteckiej gościom 

,bogaty fe!ę?o"

lmGĘ a r te ó « ,l S ^ ni,f ,iotek«

W ie - t ó f ^ a t r z  aSt?Pnie ^wielkim  ,teatrze operę Rubinsteina De
mon oraz w Teatrze Małym s z t . iL c
frunowa. „Moskiewski charakter" a t A i i
obecni by i na premierach nowych filmó
radzieckich „Sąd honoro'
Pawłów".

owy.
o w 

„Iwan

Komisarz Pakistanu 
u ambasadora RP w Londynie

3' (PAP). Ambasador 
RP. Michałowski podejmował śniadaniem 
w ambasadzie Wysokiego Komisarza Pa­
kistanu w Londynie Rahipoola. W  przyję 
ciu wzięli udział członkowie delegacji poi 
tkiej którzy prowadzić będą rozmowy 
handlowe z rządem Pakistanu. N a czele 
delegacji polskiej stoi dyrektor Nowicki. 
W  piątek wieczorem delegacja udała się 
samolotem do Karachi.
i ________ ___________________

anglosaskimi. Przedstawiciele ZSRR, Pol 
śki i Białorusi wstrzymali się od głosowa 
nia i

Jedność Polonii francuskiej 
w walce o

PARYŻ, 5.3 (PAP.). Plenum narodowe 
Polaków we Francji omawiało na kolej 
nych posiedzeniach sprawy obrony poko 
ju i  równouprawnienia pracowników poi 
skich we Francji. 1

Przedstawiciel Zw. Młodzieży „Grun­
wald“  Zaremba oświadczył, iż  młodzież 
polska na wyohodźctwie nie wystąpi nig 
dy przeciwko swej ojczyźnie.

Delegatka Zw. Kobiet Srozil podlćre 
słila w iw y iti wystąpieniu, że Polki we 
Francji, podobnie jak i kobiety we wszyst 
kich innych krajach wezmą udział w 
obchodzie Międzynarodowego Dnia Ko 
biet pod hasłem „Zjednoczmy się w obro 
nie pokoju".

Reprezentant Zw. Inwalidów Bloj 
stwierdził, że Polonia zagraniczna nie 
ustanie w pracy nad utrwaleniem poko 
ju i zwalczaniem podżegaczy wojennych 

W  imieniu —' r - m-  ,

kiego rządu okręgów administracyjnych, 
wywołały protesty w kołach połityczpych 
Frankfurtu. Niemniej jednak, wedle za­
pewnień agencji A D N , sądząc po rezulta 
tac'h rozmów, toczących się w Bonn, możj 
na przewidywać, że żądania gubernato­
rów wojskowych zostaną uwzględnione. 

Postawa polityków, w Niemczech za­
chodnich wzbudziła falę niezadowolenia 
wśród szerokich kręgów społeczeństwa nie 
mieokiego.

Naród duński protestuje 
przecim  wciąganiu D an ii 

do paktu atlantyckiego
KOPENHAGA, 5.3 (PAP.). Odbył się 

tu wielki wiec protestacyjny przeciwko 
próbom kół reakcyjnych wciągnięcia Da­
nii do agresywnego bloku pólnocno-atlan 
tyokiego.

Na wiecu tym przewodniczący duń­
skiej partii komunistycznej Larsen stwier 
dził, że naród duński stanowczo przeciw 
stawi się dążeniom mającym na celu wy 

sekcji polskiej GGT <&rę [korzysta«« go w interesach imperialistów

T N m J G U R U J Ą C  rozp oczyn a ją cy  
siQ „T y d z ie ń  p rz y ja ź n i po lsko - 

czech os łow a ck ie j“  na  naszych ła -

gu Pa.s de Calais wystąpił W ojtar z pro­
testem przeciwko zarządzeniom antyrobot 
niczym władz francuskich /godzącym rów 
nież w robotników obcokrajowców.

Przedstawiciel Polonii w departamencie 
Setne et Marne zaprotestował przeciwko 
odmowie rządu francuskiego przedłużenia 
umowy repatriacyjnej.

Protest Z uj. Bojoinnikóuj z faszyzmem
przeciw  un iem ożliw ian iu  robotnikom  polskim  

powrotu z Francji
Zarząd G łów ny Z w ią zku  B o jo w n i­

kó w  z faszyzm em  i  na jazdem  h it le ­
ro w sk im  o  N iepodległość i  D em okra­
cję  p rz y ją ł rezo luc ję  k tó ra  m. in . g ło ­
si:

„W  im ifeniu 160 tysięcy członków, 
k tó rz y  w a lc z y li na w szystk ich  fro n ­
tach za wolność „waszą i  naszą“ , 
w śród k tó ry c h  zna jdu ją  się tysiące 
b. uczestn ików  ruch u ' oporu we F ra n ­
c j i  oraz żo łn ie rzy ' A rm ii Polskie j, 
w alczących z faszjfemem h itle ro w ­
sk im  na z iem i francusk ie j, składam y 
stanow czy p ro tes t p rzec iw ko  un ie ­
m o ż liw ie n iu  przez rząd fra n cu sk i po­
w ro tu  do  k ra ju  p o lsk im  rob o tn ikom “ .

I * .Odmo,w a podp isan ia  um ow y repa- 
i tr ia c y jn e j z Polską —  g łos i da le j re-

Remont posągu króla Zygmunta III

zo luc ja  — łam ie  u k ła d  m iędzynaro­
dow y o e m ig rac ji i  re p a tr ia c ji z 1919 
roku , na rusza jąc ty m  sam ym  podsta­
w ow e p ra w o  po lsk ich  rob o tn  ików — 
p ra w o  po w ro tu  do odbudow u jące j się 
ojczyzny.

„Zw iązek' B o jow n ikó w  z faszyz­
mem i  najazdem  h itle ro w s k im  o N ie ­
podległość i  D em okrac ję  je s t głęboko 
przekonany, że cz łonkow ie  bra tn iego 
Z w ią zku  R uchu O poru  w e  F ra n c ji, 
cała k lasa p racu jąca  oraz postępowe 
s iły  na rodu francusk iego  podejm ą 
protest, pop iera jąc słuszne żądania i  
n ie  dopuszczą, aby podżegacze w o jen  
n i sp row adza li ro b o tn ik ó w  po lsk ich  
w e F ra n c ji do  r o l i  pa ria sów  k a p ita ­
lizm u  m iędzynarodow ego“ .

Podobne rezo luc je  napływają ze 
Wszystkich s tro n  P o lsk i.

W ie lk ie  zgrom adzenie p ro te s tacy j­
ne m. in . odbyło się w czo ra j, w  P ań­
s tw ow e j Fabryce W agonów w e W ro­
c ław iu.

amerykańskich i uczyni wszystko, aby 
zachowany został pokój i  niezależność 
Danii.

Uczestnicy wiecu jednomyślnie tichwa 
liii rezolucję protestującą stanowczo prze 
oiwlko usiłowaniom rządu wciągnięcia na 
rodu duńskiego do agresywnego bloku 
północno-atlantyckiego. Rezolucja stwier­
dza, że Dania nie ma nic wspólnego z 
podżegaczami wojennymi w Waszyngto 
nie i Londynie i nie chce być ofiarą ich 
polityki imperialistycznej.

Autorzy rezolucji domagają się, aby 
Dania poparła w O N Z  propozycje ra­
dzieckie w sprawie rozbrojenia i zakazu 
broni atomowej, oraz by tvspólpracowała 
jak najściślej ze wszystkimi narodami, 
którym zależy na utrwaleniu pokoju.

8 skazano, 15 uniewinniono 
Wyrok

na dyrektorów hitlerowskich
BERLIN, 5. 3. (PAP). General Clay 

zatwierdził wyrok na 13 kierowników I. 
G. Fanbeindustrie, których skazano na ka 
ry od 18 miesięcy do 8 lat więzienia.

Należy przypomnieć, że przed amery 
kańskim trybunałem w Norymberdze sta 
nęło w ubiegłym roku 23 dyrektorów 
I. G. Fanben, oskarżonych o zbrodnie wo 
.jeitine, jednak 10 z mich sąd uniewinnił. 
5 skazanych uwolniono również, ponie1- 
waż uznano, że „odcierpieli“  już swą !ka
rę.

m ach , p ra g n ie m y  p rzede  w s z y s tk im  
u w y p u k lić  ty c h  k i lk a  zasadn iczych 
/p rzes łan ek , k tó re  zadecydow a ły  o 
żyw o tn ośc i i  t rw a ło ś c i łączących 
nasze n a ro d y  s tosunków .

U m yś ln ie  u ż y liś m y  s łow a n a ro ­
dy, b y  po dkre ś lić , że s to s u n k i po ls ­
ko-czechos łow ack ie  w y k ro c z y ły  ju ż  
da leko poza ra m y  u k ła d ó w  p o lity c z  
nych, zaw ie ra n ych  przez rząd y  
dw óch pa ńs tw , że is to tn ie  chodzi tu  
o p rz y ja ź ń  dw óch na rod ów . Rzec 

m ożna b y , że po  ty s ią c le c iu  sąsiado­
w a n ia  o m iedzę  d w a  p o k re w n e  so­
b ie  duchow o, k u ltu ra ln ie ,  spo łecz­
nie, posiada jące ty le  w s p ó ln y c h  ce­
ló w  p o lity c z n y c h  n a ro d y , do p ie ro  
dziś pozna ją  s ię  h a  p ra w d ę .

P odp isan ie  p rzed  dw om a la ty  
po lsko-czechosłow ackiego u k ła d u  o 
p rz y ja ź n i, po m ocy i  w za jem ne j 
w sp ó łp ra c y  b y ło  przede w s zys tk im  
ak te m  ro zu m u  po lityczn ego , b y ło  
też je d n a k  oba len iem  m u ru  w za jem  
n e j p o lity c z n e j w ro go śc i i  n ie u fn o ś ­
ci, w znoszonym  p ra cow ic ie  w  cza­
sie m iędzyw o jennego dw ud z ies to ­
le c ia  przez ówczesne rząd y . W y ra ­
żając s ię  ob razow o b y ło  to  w z n ie ­
sienie m o s tu  w za jem nego p o lity c z ­
nego p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  rząd am i 
dw óch ciężko dośw iadczonych 
państw , ale do d a jm y , rządów , k tó ­
re swą da lekow zroczność p o lity c z ­
ną  zaw dzięcza ły tem u, że in te resy  
narodow e p o jm o w a ły  ja k o  n a jw y ż ­
sze k ry te r iu m . D o p ie ro  po  te j 
drodze idąc, m ożna ju ż  b y ło  n ie  
ty lk o  w y p e łn ić  k o n k re tn ą  treśc ią  
ra m y  z a w a rty c h  uk ład ów , a le  też 
zrozum ien ie  w s p ó ln o ty  ce lów  uczy ­
n ić  pow szechnym  po obu s tronach  
g ra n icy .

I  je ś li to  zadanie m ożna ju ż  dziś 
uważać za zakończone, to  je s t  to  
w  ró w n e j m ie rze  w y n ik  d z ia ła n ia  
trzech  c z y n n ik ó w , re g u lu ją c y c h  sto 
sum ki m ię d zy  o b y d w o m a  n a ro d a m i: 
i  d e ń ty  cżność ce ló w  p o lity c z n y c h , 
zarów no, je ś li id z ie  o  cele ze w n ę trz  
ne  ja k  i  w e w n ę trzn e , w a rto ś ć  w sp ó ł 
p ra c y  ob u  p a r tn e ró w  ja k o  k o n tra ­
h e n tó w  gospodarczych i  w za jem n e  
u z u p e łn ia n ie  s ię  k u ltu ra ln e .

W - okres ie  ub ieg łego  dw ulec ia  
iden tyczność ce lów  zarów no w  p o li­
ty c e  m ię d z y n a ro d o w e j i  w e w n ę trz ­

ne j, ja k  w  dz iedz in ie  zacieśn ian ia 
w s p ó łp ra c y  gospodarcze j, i  na od ­
c in k u  zb liżen ia  k u ltu ra ln e g o , s k ry ­
s ta liz o w a ły  się spe c ja ln ie  w yraźn ie . 
M ożna się za łożyć, że o lb rzym ia  
w iększość spo łeczeństw  obu na ­
szych k ra jó w  rozu m ie  r.czwzg. ędną 
kon ieczność p ro w a dzen ia  je d n o lite j 
p o l i t y k i za g ran iczne j, ja k o  jednego 
z n iezbędnych  w a ru n k ó w  ob rony  
p o k o ju  i  sku tecznego p rze c iw s ta w ię  
n ia  się g roźb ie  od rod zen ia  się agre 
s j i  n ie m ie c k ie j, ale w ażne je s t  to , 
że od czasu zdecydow anego w k ro ­
czenia obu naszych p a ń s tw  na d ro ­
gę k u  s o c ja liz m o w i —  ta  id e n tycz ­
ność ce lów  ro zsze rzy ła  znacznie ho­
ry z o n t naszej w sp ó łp racy .

P roszę zauważyć, ja k  h o ry z o n t 
ten  rozszerza się, ja k  nowe um ow y 
zaw ierane m ię d zy  obu rząd am i są 
racze j z ja w is k ie m  w tó rn y m , w y n i­
k a ją c y m  z a k tu a ln y c h  po trzeb, a 
n ie  pop rzedza jących  je . U m ow a o 
w sp ó łp ra cy  gospoda rcze j d e te rm i­

n u je  kon ieczność um ieszczenia w  
je j  ram ach  coraz to  now ych  um ów, 
k tó re  d o p ie ro  raze m  w z ię te  stano­
w ią  po jęc ie  w spó lnego  .p lanow an ia  
i  w za jem nego u zu pe łn ian ia  się go­
spodarczego.

Podobn ie  m a się sp raw a  w  dzie­
dz in ie  w s p ó łp ra c y  k u ltu ra ln e j i in ­
tensyw ność te j w sp ó łp ra cy  je s t 
dziś m ia rą  z yw n o tn o śc i w s p ó ln o ty  
ce lów  obu naszych  na ro d ó w  także 
na ty m  n a jb a rd z ie j w  przeszłości 
zan iedbanym  po lu . Z  d ru g ie j zaś 
s tro n y  w sp ó łp ra ca  k u ltu ra ln a  je s t 
p łaszczyzną, na k tó re j' dw a  społe­
czeństwa n a jła tw ie j się po rozu m ie ­
w a ją  i  na jsze rze j s ty k a ją . Jes t to  ta  
łącznosc duchow a, k tó r e j bra.c w 
okres ie  m ię d z y w o je n n y m  b y ł je d ­
n y m  z po w odów  obcości p o lity c z n e j 
ob u  k ra jó w  a k tó ra  te ra z  ta k  n ie ­
zm ie rn ie  u ła tw ia  zadan ie ty m , k tó ­
rz y  z a ró w n o  z te) ja k  i  z  ta m te j 
s t ro n y  za n ie d b a n ia  i  b łę d y  p rze ­
szłości p ra g n ą  od rob ić . I  na  od­
c in k u  ty m  z ro b il i ta k  w ie le , że sło 
w o  p rz y ja ź ń  je s t w  g ra d a c ji s łó w  
o k re ś la ją c y c h  s to s u n k i m ię d z y  n a ­
szym i n a ro d a m i n a jw ła ś c iw s z y m  o- 
k reś len ism .

Polski śiuiat 
uj służbie

W  dniu 4 hm. zakończone zostały ob­
rady ogólnokrajowego Zjazdu Delegatów 
Stów. Inżynierów » Techników —  mecha 
ników polskich. Zjazd po omówieniu 
aktualnych zagadnień polskiego świata

techniczny
postępu

Uchwały Zjazdu Inżynierów 
i  Techników-Mechanihów

Rezolucja podkreśla wreszcie znafzenie 
podjętej przez rząd akcji oszczędnościo­
wej i zobowiązuje wszystkich członków 
organizacji do aktywnego udziału w jej 
realizacji poprzez opracowanie technicz-

? ™ . ° ^ 0ny nrsąg Zygm unta I I I  zost. 

^ ł>1- Zamkowym. Na "zd jęc iu

'-m. z M uzeum  Narodowego d -

t o Ä nyCi rR‘)a ra c ii' * » ' dokona *

prze transportow any w  d n iu  5 
B -e i Łopicńsfcich celem dokonania 

n iu  rerncatu , posąg w ró c i na nową 'k o -  
m cm ent wynoszenia posągu z Mu­

zeum Narodowego.

techniki i mechaniki w uchwalonej jedno twa, mechanicy polscy przyspieszą V a ce  nych podstVw systemu oszczędnościowego 
T n ie  rezolucji podkreśli! doniosłość hi «ad opracowaniem naukowo-technicznych , . ?

' zjednoczenia partii robotni- norm wydajności dla przemysłu metalowe Zakończenie rezolucji zawiera wezwanie 
storycMeg iź i„2 yinierowie ; go oraz pobudzać będą wszelką inicjaty polskiego świata technicznego do dalszych
czy£n; . dołożą starań do nrz.y- wę twórczą z zakresu wynalazczości i ra wysiłków,^ zmierzających do utrwalenia 
teT e n ia  wykonania ‘ pla«“  trzyletniego cjomalizacjł produkcji. reio™  społeczno-gospodarczych oraz do

długofalowego, jako planu przebu Stowarzyszenie —  czytamy dale) w re- )^P 0 działania z  technikami ZSRR i kra 
! w v  struktury gospodarczej kraju na dro zolucji —  przyczyni się do wzrostu kadr J°W demokracji ludowych dla umocnienia 
t  do scckhrtiu,. nowej, inteligencji technicznej poprzez P05^ «  1 ' światowego.

Stwierdzono następnie konieczność wlą kształcenie robotników i majstrów prze- Prezesem ,Stoto. Inżynierów i Techników 
czenia się do ogólnokrajowego nurtu współ mysht metalowego, przez organizowanie —  wybrany został ponownie inż. M . Wa 
z’ wodnic twa pracy i do bezpośredniego szkól, kursów i akcji nau-koworwydawni- kalski dyrektor Zjednoczenia Motoryza- 
ndzialu we współzawodnictwie, rozwinie- częj oraz stale pracować będzie nad, pod cyjnego Centr. Zarządu Przemyślu Meta 
tymi w przemyśle metalowym. niesieniem poztęmh technicznego .człon- lowego, wiceprezesami zostali inż.' Koza
'  Dla vrzmoienia rućhu wspólzawodnic- ków stowarzyszenia, rzewski oraz inż. Gdulewski,

Ustawa o ra ty fika c ji 
umowy prawnej

między Polską a Czechosłowacją
P rezydent R. P. za rządz ił ogłosze­

nie  w  „D z ie n n ik u  U staw  R. p . ‘< Usu .  
w y  z dnia. 1 m arca  1949 r. o raH -fi 
k a c ji um ow y m iędzy Rzecząpospol-ta 
Polską a R e pu b liką  Czechosłowacką 
o w za jem nym  ob roc ie  p ra w n y m  w  
sprawach c y w iln y c h  i  k a rn y c h  pod­
pisanej w  W arszaw ie d n ia  2] \ t v r z  
n ia  1949 r . 1 stycz-

Kupon konkursowy (4)
Jak sobie wyobrażam  
a k c j ę  k u l t u r a l n o -  
ośuiiatomą na u>czesach?

Konknrs-AnKifiła
_ redakcji „R zeczpspolitc}“ 

i Funduszu Wczasów Pracowniczych
Godło_________

l

U W A G A  W a ru n k i kcn ltu rsu  na p ./e - 
dosta tm ej stronie.
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Nie pomogły karabiny
W  D̂ iIU  6. naarca> Ludowa R epublika b y ł za tw ie rdz ić  rząd d r  Petru Gro 

Rum uńska obchodzi 4 rocznicę zy, będący p raw dz iw ym  w yrazic ie -
d ^ n  demokrVr eff°  prawdziyvie lu  l« n  dążeń całego ludu rum uńskiego,
down demokratycznego rządu -  Rum unia w kroczyła  w  etap, k tó ry

S fn ń w Prem iera GrOZy' P am im ° ka-  m ia l d ^ ro w a d z ić i; '^ ^ w  dw a T p ć ł  ro  ra b in ó w  w ym ierzonych nrzftz pp.hp . ir.irała Rarl^m, ' , Przez ffene" ku Później do pełnej demokracji lu
n \ afT uc*u Pracują- (lewej a w konsekwencji wprowa-

roku n w 0t ł i s r u 6 m arca, 1f  5 dz5£ ją na dr°SC do socjalizmu. Do.
^  W -We ręce kladąC picro bowiem wraz z abdykacją kró 

^ : Ząd0mu0bSZarnlCZ° -  kapitali- la Michała, największego obszarnika 
stycznym, jakie reakcji i burżuazji i kapitalisty rumuńskiego i rzeczni-
™ "  J r la,°  SiĘ UtW° rZyĆ W ka "bcycb «»toesiw w dniu ^ T ru d  pierwszym okresie po obaleniu dykta nia 1947 r. — Rumunia stała cię de- 
ury Antonescu. mckracją ludową, państwem, które

Fakt ten miał zasadnicze znaczę- T * 1,® cprZ?ć swój byt na eosP»dar- 
nie w życiu Rumunii. Wyzwolenie Planmve.J.
Rumunii spęd panowania hitlerow- Obecnie, po tych wszystkich prze- 
skiego nastąpiło już 23 sierpnia 1944 c*wncściach, Rumunia kroczy tzyb- 
r. Jednakie posunięcie króla Micha- ko naprzód, odrabiając zaległości, wy 
ła, który dosłownie w ostatniej chwi Wił,ane wrogą< działalnością reakcji 
li , zwekalował“ z toru proniemiec- skuP‘°nej wokoł monarchii. Nie brak 
kiego miaio na celu — jak się okaza- * na drodze przeszkód i przeciw- 
lo później — nie prawdziwe i całko- no®ck Klasa robotnicza mimo to nie 
wite społeczne i polityczne wyzwo- zre*y*nowała z walki i  nadal stara 
lenie narodu rumuńskiego ale _ w s*ę wyeliminować pozostałości burżn

Walka z ruchem robotniczym
Aresztowania i zabójstwa  

narzędziem  reakcyjnych rządów
N O W Y  J O K K , 5.3. (P A P ) .  —  Rada Gospodarczo - Społeczna ONZ 

przystąpiła do rozpatrzenia zagadnienia o ofensywie przeciwko związ­
kom zawodowym w szeregu krajów.

Proces pastorom  
m Sofii

SOFfA, 5. 3. (PAP). Główny oskarży 
ciel w procesie członków władz kościoła
ewangelickiego w Bułgarii zażądał

P ierwsze sprawozdanie Ś w ia tow ej 
F ederac ji Z w ią zków  Zaw odow ych z 
11-go czerwca 1948 r. do tyczy d ła w ie ­
n ia  ruchu  zawodowego w  A rgentyn ie , 
Burnrre, B ra z y lii,  Chile, Egipcie, Hisz 
pan ii, G rec ji, Ind iach , Ira n ie , p o rtu -

now ych w arunkach 1 w  now e j kon ­
s te lac ji s il w  Europie — zachowanie

azyjne. B urżuaz ji, k tó rą  naród 
pozbaw ił znaczenia politycznego

dla klasy burżuazyjne j poprzednich Î —  pozostały ty l-
p rzyw ile jó w . Jeżeli chodzi ko in try g i szowinistyczne I  propa-
w yzw olen ie  społeczne, k ró l

0 n»łne
1 iezn sanda szeptana. Obecnie, reakcja

“ ® nro on 1 n rro not A nanki<k»« --------t A-
grupa dz ia ła li już  po s ie rpn iu  1944 r  p rasnle o s t r z y ć  problem  mniejszośO - ’■**—•* JUŁ f j  u nivi JJ111U lü tt r t J i

w b re w  na jżyw otn ie jszym  interesom  ?l  narodr? T  ’ W ySrywając elemen
narodu rum uńskiego. Pod szyldem 
dem okrac ji powsta ł wówczas w  Bu

ty  szow inistyczne przeciw ko sobie. 
Jednakże i  na tym  polu, Rząd Ludo

kareszcie rząd generała Radcscu k tó  Wy m0ze. poszc7ycić * *  P <m aż -v rai 
rego zadaniem i celem była  ochrona sukcesa,?i: Prawodawstwo rea lizu jące
n ie  in teresów  mas ludow ych, ale w ar 
s tw y  kap ita lis tyczne j i obszarniczej.

w  p raktyce  równość wszystkich 
mniejszości narodowych, um ożliw ię

Cala ta grupa cieszyła się p rzy  tym  n ie  im  ku ltyw ow a n ia  w łasne j k u ltu ry ,
ja k  na jb a rd z ie j ak tyw n ym  poparciem  nf u k ł w  j ^zyku ojczystym , 1 wszf h '
kó ł m iędzynarodowych, patrzących z fre n n e g o  rozw o ju  w yd arło  z rą k  in

, , , ~ tru fT O V »  O U l o n  m n in  n e o n  r u iA K im iw m i f  i
n ie ta jeną  sym patią  na poczynania ge 
nera ła  Radcscu.

tryganck ich  grup broń szow inizm u i 
nacjonalizm u.

Rum unia w  dn iu  dzisiejszym  pa- 
Jednakże, świadome elem enty lu - trzy  w  ufnością w  przyszłość. Je j go 

du rum uńskiego n ie  da ły się oszukać, spodarka ro zw ija  się w  tem p ie  przyś 
E lem enty te  rozum ia ły  grę spó łk i pieszonym. Je j przem ysł rośnie, ro l-  
k ró la  i  generała. Pod ich  p rzew odn i- n ic tw o  przestaw ia się na to ry  gospo 
ctw em  w  d n iu  6 marca, k ró l M icha ł, d a rk i zmechanizowanej. Dzień 6 m ar 
czując się w  mniejszości, zmuszony ca 1945 r. przynosi ob fite  owoce. (—■)

raj najwyższego- wymiaru kary dla czte­
rech głównych oskarżonych. Przemawia­
jąc w ostatnim dniu jvecesu, prokurator 
podkreślił, że oskarżeni szpiegowali naj­
pierw na rzecz hitlerowskich Niemiec a 
później na- rzecz Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii.

Jak podaje PAP wszyscy oskarżeni, mię 
dzy innymi czterej główni —  Ziapkow, 
Iwanow, Mechajlow i Czemew przyznali 
się już uprzednio do winy. Prokurator 
stwierdził, że oskarżeni zachęcali przed-* 
stawiciełi dwóch obcych państw do jikw i 
dacji władzy Frontu Patriotycznego i wpno 
wadzenia w Bułgarii reżimu burżuazyjno- 
faszystowskiego.

wy

Rząd tułoski uj obliczu kryzysu? 
Znam ienna seria dym isji 
Rozłam  ru p artii Saragata

R ZYM , 5.3. (rz). —  A gencja PAP donosi, że osta tn ie dym is je  członków 
gab inetu  w łosk iego  oraz roz łam  w  p a r t i i  Saragata w  spraw ie  pa k tu  a tla n ­
tyck iego w skazu ją  na b lis k i k ryzys gab inetow y w e Włoszech.
W czora j u s tą p ił w ic e m in is te r oświa

ty  Perrone Capano. Jest to  ju ż  d ru ­
g i p rzedstaw ic ie l p a r t i i lib e ra ln e j, 
k tó ry  poda ł się do d ym is ji. U p rzed­
n io  zg łos ił dym is ję  w ice m in is te r skar 
bu  Bellaviista. W  ko łach  po litycznych  
tw ie rd z i się, że m in is te r ha nd lu  za­
granicznego M erzagora, zam ierza ró w  
n ież ustąpić.

Jeszcze ba rdz ie j sensacyjne są w ia ­
domości z obozu p a r t i t  Saragata. Jak

donosi agencja TELEPRESS, w  dn iu

Znow u pdł m iliona
bezrobotnych w  U S A

W ASZYNGTO N, 5. 3. (PAP). Jak 
m-ka z danych, cpubikowanych przez mi 
nisterstwo handlu USA, bezrobocie w Sta 
nach Zjednoczonych wzrosło w ciągu lu 
tego br. o dalszych 500 tys. osób i wy 
nosiło w dniu 1 marca br. 3.300 tys. lu­
dzi. Zatrudnienie, które wynosiło w koń 
cu wojny ponad 60 milionów, wynosi obec 
nie zaledwie 53 miliony.

W  kolach amerykańskich związków za 
wodowyoh uważa się, że dane Departamen 
tu Handlu nie są ścisłe i że bezrobocie 
w USA w chwili obecnej sięga 5 rhilic 
nów.

g a lii i  A fry c e  P o łudn iow e j. Sprawo-

Rada Bezpieczeństwa 
za przyjęciem  Izrae la  

do O N  Z
LAKE SUCCESS, 5. 3. (PAP). Rada

wczorajszym  kryzys w  łonie p a r ti i Bezpieczeństwa 9-ciu glosami przeciwko

zdanie podkreśla, że A rgen tyna , B ra ­
zy lia  i szereg in n ych  k ra jó w  zezwa­
la ją  na is tn ien ie  zw iązków  zawodo­

w ych je dyn ie  pod w a ru n k ie m  spra­
w ow an ia  nad n im i k o n tro li rządu. 
Daje to  możność tym  rządom  stoso­
w a n ia  w sze lk ich  rep res ji, zakazu 
s tra jk ó w  i  „re o rg a n iz a c ji“  zw iązków  
zawodowych. Sprawozdanie podaje 
fa k ty , świadczące o stosowaniu repre 
s ji przez rząd eg ipski wobec ro b o tn i­
kó w  zw iązkow ych  o te rro rze  g rec­
k ich  w ładz  faszystow skich, o prześlą 
dowaniach p rzyw ódców  in d y jsk ich  
zw iązków  zaw odow ych oraz barba­
rzyńsk im  prześladowaniu przywódców 
zw iązków  zaw odowych w  fra n k is to w  
sk le j H iszpan ii.

14 lu tego 1949 r. Ś w ia tow a Federa­
cja Z w ią zków  Zaw odow ych przedsta­
w iła  dodatkow e sprawozdanie, do ty ­
czące ru c h u  zawodowego w  Chile, 
G recji, Ind ia ch  i Iran ie , L ib a n ie  i  K u  
bie. N iedaw ne w ys iiłk i rządu Chile, 
zm ierzające do zd ław ien ia  w a lk i 
zw iązków  zakończyły  się uw ięzie­
niem  1.500 ak tyw n ych  dz ia łaczy i za­
m ordow an iem  k ilk u  robo tn ików . 
Rząd K u b y  p rzep row adz ił masowe 
aresztowania i  zabójstw a czołowych 
dzia łaczy zw iązków  zawodowych.

W zw iązku  ze spraw ozdan iem  SF 
ZZ zab ie ra li głos przedstaw ic ie le  w ie  
lu  k ra jó w  , m. in. h ind usk i, grecki 
oraz am erykański. P rzedstaw ic ie l h in  
duski us iłow a ł nie dopuścić do dysku­
s ji. by w  ten sposób un iknąć poważ­
nych zarzutów , obarczających jego 
rząd. P rzedstaw ic ie l g re ck i rów nież 
p róbow a ł usp ra w ie d liw ić  egzekucję 
greck ich  przyw ódców  zw iązkow ych.

Komuniści zyskują na posłuchu 
w brytyjskich  

związkach zawodowych
LO N D Y N , 5.3 (PAP,). Mimo prawi­

cowej kampanii przeciwko działaczom po 
stępowym, poszczególne związki zawo­
dowe w Wielkiej Brytanii w dalszym cią 
gu wybierają komunistów do swych 
władz związkowych. M . in. Rada związ 
ków zawodowych okręgu Luton pono w 
nie zatwierdziła komunistę Mortona na 
stanowisko sekretarza Rady. Trzej inni 
działacze komunistyczni zostali wybrani 
do Komitetu Wykonawczego.

Rada związków zawodowych okręgu 
Bedly wysunęła również kilku komuni­
stów na stanowiska kierownicze.

Do liczby brytyjskich organizacji 
związkowych, które domagają się powro 
tu T U C  do Ś.F.Z.Z., przyłączył się 
ostatnio związek malarzy pokojowych w 
Norwood,

Kronika parlamentarna
K A L E N D A R Z Y K  O BRAD SEJM U

Masowe zwolnienie robotników 
w austriackim  

przemyśle budowlanym
WIEDEŃ, 5. 3. (PAP). Ostatnio notu 

je się masowe zwolnienia robotników w I • , , . . ,
przemyśle budowlanym Austrii. N iektóre' WZ'? °  udzia ok-

W dn. 8 b. m. o g. 10 odbędzie się 
wspólne posiedzenie K o m is ji: S kar­
bowej i  P lanu  Gospodarczego; o te j 
samej godzinie zbierze się K om is ja  
K o m u n ik a c ji i  Poczty; o godz. 14 ob­
radować będzie K om  s ja  P racy i  O p ie , 
k i  Społecznej; o godz. 15 — K om is ja  
P raw nicza i R egulam inow a oraz Skar 
bowo-Budżetowa. O gedz. 16-ej — K o  
m isja  S praw  Zagranicznych.

W dn. 9 b. m. o g. 10 obradować 
będzie p lenum  Sejmu.

W dn. 10 b. m. o g. 10 odbędzie się 
wspólne posiedzenie K ć m is j:: ' Skarbo 
w o-Budżetowej i  P lanu Gospodarcze­
go, a o 16 posiedzenie K o m is .i P lanu 
Gospodarczego.

W dn. 11 b. m. o g. 10 obradować 
będą w spóln ie K om is je  Skarbow o- 
Budżetowa i  P lanu Gospodarczego; o 
16 — K om is ja  P lanu  Gospodarczego.

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
będą gotowe

na tydzień przed otwarciem

Brutalne prześladowania  
górników  w e  Francji

Robotnicy włoscy będą walczyć  
o reformę ustroju gospodarczego

R ZY M , 5.3. (PAP). —  W  m iesięcz­
n ik u  „R in a sc ita “  ukaza ł się a r ty k u ł 
T og lia ttiłego  na tem at w a lk i zw iąz­
kow e j ro b o tn ik ó w  w łosk ich . T o g lia tt i 
zaznacza, że C e n tra ln y  In s ty tu t S ta­
tys tyczn y  fa łszu je  dane, dotyczące 
bezrobocia, k tó re  w  rzeczyw istości 
p rzekracza znacznie o fic ja ln ą  c y frę  2 
m ilio n ó w . W rzeczyw istośc i na 100 
m ieszkańców  je s t 12 —  13 bezrobot­
nych . Przewyższa to  w s ka źn ik i 
w szys tk ich  in n y c h  k ra jó w  św iata, k tó  
re  n ie  dochodzą do 5 proc.

Rząd fa łszu je  w  podobny sposób 
dane p ro du kcy jne . G riyby op in ia  p u ­
b liczna  zna ła p ra w d z iw e  osiągnięcia 
w ytw ó rcze , z rozum ia łaby na tych ­
m iast, że p lan  M arsha lla  spowodow ał 
spadek p ro d u k c ji.

O gó ln ie b io rą c  —  podkreśla  T og lia t 
t i  —  sy tua c ja  ekonom iczna k r a ju  po­
gorszyła  się znacznie w  po rów nan iu  
z okresem  przedw ojennym .

F ak t, że pom im o zasto ju  gospodar­
czego i  reakcy jnego  s tanow iska p ra ­
codaw ców  i  rządu, ro b o tn ic y  da ją  do 
w o d y  n iez łom ne j w o li w a lk i —  god­
n y  jest specja lnego p o dkre ś len ia .1 
W alka  ro b o tn ik ó w  —  stw ie rdza  To­
g l ia t t i — n ie  do tyczy jedyn ie  k w e s tii 
po dw yżk i plac, ale kon cen tru je  się 
w o k ó ł zagadnień p ierw szorzędne j w a 
g i d la  ca łoksz ta łtu  życia gospodarcze­
go k ra ju . P racodaw cy i  rząd  zda li so 
bie z tego spraw ę i  d la tego przygoto 
w u ją  obecnie genera lny a tak na k la ­
sę robotn iczą. A le  ro b o tn icy  n ie  da­
dzą się zastraszyć. O pór ro b o tn ikó w  
doprowadzi do zwycięstwa pod tym  
w a run k iem , że c e l-w a lk i stanie się 
d la  w szystk ich  jasny. Celem w a lk i 
jes t przeprowadzen ie g ru n to w n e j re ­
fo rm y  u s tro ju  gospodarczego i  socjal 
nego k ra ju .

osiągnął p u n k t k u lm in a c y jn y . K o m -  • 
te t W ykonaw czy p a rtii,  ośmioma gło­
sam i p rzec iw ko  s iedm iu  u c h w a lił re ­
zolucję, w  k tó re j sp rze c iw ił się udzia 
ło w i W łoch w  pakcie a tla n ty c k im  
F a k t ten s taw ia  pod znakiem  zapy­
tan ia  dalszy udz ia ł w  rządzie  de Ga- 
spe ri‘ego trzech m in is tró w : w icep re ­
m ie ra, Saragata, m in is tra  odbudowy, 
Roberta T rem o llin ie go  oraz m in is tra  
hand lu  i  przem ysłu, M atteo Lom bar- 
do.

Przebieg głosowania podczas posie­
dzenia E gzeku tyw y p a r t i i Saragata 
jes t da lszym  dowodem  w zrastan ia  we 
Włoszech uczuć pokojow ych. W u b :eg 
ły m  tyg o d n iu  .pew ien odłam  saraga- 
tow có w  s k ry ty k o w a ł ostro u w o ln ie ­
nie  faszystow skiego przestępcy Bor- 
ghese‘a.

M ó w i się o zw o lan :u w k ró tce  nad­
zwyczajnego kongresu p a r t i i Saraga 
ta, pom im o że poprzedni zakończy! 
się dopiero w  ub ieg łym  m iesiącu.

Saragat zażądał zw o łan ia  drugiego 
zebrania K o fn ite tu  W ykonawczego 
swej p a rtii.  Jest rzeczą jasną, że o 
ile  w icep re m ie r w ło s k i jeszcze raz po 
niesie porażkę, to  pozycja  jego w  rzą 
dzie de Gasperijego będzie n ie  do u- 
trzym an ia . M ożliw e  jest, że de Gaspe 
r i,  p ragnąc ra tow ać sytuac ję  uciekn ie 
się do argum entu , stale w yp ow iad a ­
nego przez Saragata, a m ianow icie , 
że rząd w ło s k i nie m yś la ł n ig d y  po­
w ażnie o p rz y ję c iu  w o jskow ych  zo­
bowiązań, w y p ły w a ją c y c h  z paktu  
a tlan tyck iego . Ta 'siaba w ym ów ka 
u ra tu je  ew en tua ln ie  gabinet w łosk i 
od grożącego m u  k ryzysu .

jednemu (Egipt) przy jednym powstrzy­
mującym się (Wielka Brytania) zaleciła 
Zgromadzeniu Generalnemu O N Z  przy­
jęcie państwa Izrael w poczet członków 
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Rozmowy eg ipsko-izraelskie  
Rokowania z Transjordanią

posuwają się naprzód
LO N D Y N , 5." 3. (PAP). Agencja Reu­

tera donosi z Damaszku o zgodzie rządu 
syryskiego na zaproszenie rozjemcy O N Z  
B"«chc‘a podjęcia rokowań w sprawie 
trwałego rozejmu z Izraelem.

Według doniesienia tej samej agencji z 
wyspy Rodos, przedstawiciele Izraela i 
Transjordanii uzgodnili dotychczas 3 
punkty porządku dziennego. Pierwszym 
najważniejszym punktem jest podpisanie 
ulkladu o zaprzestaniu ognia, na co już 
obie strony wyraziły zgodę.

Am erykanie szukają nafty 
na pustyni Synajskiej

LO N D Y N , 5. 3. (PAP). Jak donosi 
prasa kairska, przybyła do Kantaru 
(Egipt) amerykańska geologiczno-badaw 
cza ekspedycja, która szukać będzie źró 
deł naftowych w Pustyni Synajskiej.

PARYŻ, 5. 3. (PAP). 200 lat więzienia 
łącznie otrzymało jako karę 1200 górni 
ków francuslkich, którzy brali udział w 
ostatnim strajku. Cyfry te ujawnił nowo 
powstały w Paryżu komitet, którego celem 
jest wywalczenie amnestii dła górników. 
Komitet stwierdził, że 500 dalszych górni 
ków przebywa nadal bez wyroków w wię 
sieniach, zaś tysiące pozbawiono pracy, 
w tym licznych delegatów s łużby bezpie 
czeństwa, k tó rych  nieobecność spowodowa 
la w  osta tn ich  3 m iesiącach 20 tys. w y ­
padków w kopalniach. W  wyniku tych wy 
padkow 76 - górników-poniosło śmierć.

Przeciwko górnikom, którzy z powodu 
nieludzkiego wyzysku ze strony właścicieli 
kopalń zmuszeni byli uciec się do strajku, 
przysługującego im na mocy konstytucji, 
zastosowano bezlitosne represje. Pociągnę 
ly one za sobą śmierć 5 strajkujących. 
„Sumienie wszystkich Francuzów buntuje 
się przeciwko samowolnym gwałtom, wy 
wieranym na uczciwych pracownikach, 
podczas gdy zdrajcy i kolaboracjo«iści ko 
rzystają z pobłażliwości rządu. Domaga 
my się sprawiedliwości i amenstii“  —  koń 
czy apel, podpisany przez wiele wybit 
nych osobistości francuskich.

PARYŻ, 5. 3. (PAP). Związek zawodo 
wy górników francuskich oglo^it komuni 
kat, w którym domaga się wprowadzenia 
40-godzirmego tygodnia pracy przy utrzy 
maniu dotychczasowych zarc-bków.

4 tysiące górników czterech szybów w 
Gardaune (departament Bouches du Rho 
ne) przerwało pracę na przeciąg godziny 
domagając się wprowadzenia w życie 40-

przedsiębiorstwa budowlane zwolniły już 
wszystkich pracowników i wstrzymały pro 
wadzone roboty.

Dziennik „Oesterreichischc Zeitung" po 
daje, że oczekiwane są masowe zwolnie­
nia pracowników również w innych dzie 
dżinach przemysłu, przede wszystkim zaś 
w przemyśle hutniczym.

W  Poznaniu odbyło się zebranie pra­
cowników technicznych, zatrudnionych 
przy budowie stoisk na terenie Targów 
Międzynarodowych, poświęcone omówóe 
niu współzawodnictwa pracy przy budo 
wie i organizacji Targów. W  zebraniu 

100 projektodawców

Socjaliści austriaccy 
przeciw podatkowi okupacyjnemu

WTEDEiśi, 5.3 (PAP.). B. sekretarz 
gen. austriackiej partii socjalistycznej Er 
win Scharf opublikował list otwarty w 
sprawie podatku okupacyjnego.

Schaft stwierdza, że wprowadzenie tego 
podatku ma na celu zgromadzenie fundu 
szów dla utworzenia an tył udowej armii 
austriackiej i storpedowanie rozmów w 
sprawie traktatu pokojowego, toczących 
się obecnie w Londynie.

Autor listu wzywa posłów socjalistycz 
nych do odrzucenia projektu ustawy 
sprzecznej z interesami narodu austriac 
kiego.

Groźba strajku generalnego 
w Grecji

przeciw „am erykanizacji“  
ustawodawstwa socjalnego

BUKARESZT, 5. 3. (PAP). Według do 
niesień z Aten opracowane przez Amery 
kanów projekty zarządzeń, zmierzających 
do ograniczenia praw robotników wywo 
lały powszechne oburzenie wśród mas pra 
cujących w Grecji. Szczególne niezadowo 
letjie wywołują projekty dotyczące ubez­
pieczeń społecznych, gdyż wprowadzenie 
ich w życie pozbawiłoby robotników na 
wet minimalnych zdobyczy w tej dziedzi 
nie, wywalczonych dotychczas.

Prasa grecka, w tej liczbie nawet dzień 
niki prorządowe przyznają, że jeśli projtk 
ty te zostaną wprowadzone w życie to mo 
że wybuchnąć strajk powszechny w Gre 
cji. W  kołach postępowych uważa się 
strajk w tym wypadku za nieunikniony.

stoisk — architektów, plastyków, inżynie 
rów i techników z całej Polski

Naczelnik wydz. Ministerstwa Przemy 
słu i Handlu ob. Gadziemski w referacie 
swym podkreślił znaczenie wspólzawodnic 
twa pracy dla gospodarczego rozwoju kra 
ju.

Referat, naświetlający fachowe próbie 
my, wypełniające się w związku z prowa 
dzeniem współzawodnictwa, wygłosi! prof. 
dr iniż. Szmydt.

W  dyskusji podniesiono sprawy piano 
wości i jakości wykonywach prac.

W  uchwalonej rezolucji zebrani posta 
nawiają przystąpić do akcji współzawod 
nictwą polegającego na terminowym wy 
konaniu prac, przy zachowaniu jak naj 
większego poziomu artystycznego.

Poszczególni projektodawcy zobowiążą 
li się do ukończenia prac na tydzień przed 
otwarciem Targów. Tak n,p. architekt 
Tyrakowski zgłosi! w imieniu grupy Pań 
stwowego Przemyślu Rolniczo-Spożywcze 
go wniosek ukończenia wszystkich prac 
15-go kwietnia.

Podobne zobowiązanie przyjęła ogólno- 
spóldzielcza grupa wystawców.

O powziętych uchwałach zameldowano 
depeszą przewodniczącemu 'komitetu Rady 
Ministrów min. Hilarego Mincowi.

Audycja mickiewiczowska
w Radio Izrael

N ow e w yrok i śmierci 
na Peloponezie

3 bm. Radio Tel Aviv „Koiiz.ae!“  na­
dało specjalną audycję, poświęconą M ic 
kiewiczowi.

Po przemówieniach kierownika progra­
mowego Radia Izraelskiego p. Szpiro oraz 
przewodniczącego komitetu Przyjaźni 
Izrael — Pelska — Reissa, odczyt o 
Mickiewiczu wygłosił znany pisarz Le- 
winsohn, poczem artysta teatru „Habi­
tua“  — Fin'el recytował wyjątki z , Pa-
na Tadeusza“  w przekładzie n
brajskil

he

Bierdiajew w Bukareszcie

godzinnego tygodnia pracy i amnestii dla] akcji werbunkowej do armii demokratyc 
górników. n fj 1

PARYŻ, 5. 3. (PAP). Jak donosi age.n 
cja France Press, trybunał wojskowy w 
Atenach skazał na -karę śmierci 8-miu 
mieszkańców Peloponezu za prowadzenie 

i

Do Bukaresztu przybył znakomity dy 
ryge-rat polski Walerian Bierdiajew, który 
będzie dyrygował koncertami orkiestr 
Radia Rumuńskiego i Filharmonii Buka- 
reszteńnkej. Pierwszy koncert oclbęóz * 
się 10 bm.

Protesty w Ameryce 
przeciwko procesom ateńskim
W ASZYNGTO N, 5. 3. (PAP). Amery 

kański Komitet Związkowy W alki prze­
ciwko prześladowaniu przywódców grec­
kich związków zawodowych skierował na 
ręce prezydenta Trumana pismo, w któ­
rym domaga się interwencji w Atenach na 
rzecz wstrzymania procesu 11 przywód­
ców związkowych oraz uwolnienia 60 ty- 
s-ęcy więźniów politycznych w Grecji. 
Komitet żąda natychmiastowego przerwa 
nia wszystkich amerykańskich dostaw do 
Grecji do chwili, kiedy reżim ateński nie 
przejdzie na drogę polityki demokratycz 
nej wobec greckiego ruchu związkowego 
i całego narodu.

6 9 0  dzieci greckich zginęło 
w obozie faszystowskim

BUKARESZT, 5. 3. (PAP). Jak podaje 
radio Wolnej Grecji z winy rządu tr.cnar 
cho-faszystowskiego zginęło ostatnio 690
dziec i greckich.

Dzieci te zostały odebrane rodzicom i 
zgromadzone w specjalnym obozie, gdzie 
większość zmarła wskutek wycieńczenia 
lub przeziębienia.

Paryż, ;w marcu A d a m  S k w a r a  
Prancja żyje od ¡kilku tygpdni pod zna 

kiom gwałtownego spadku cen pro­
duktów rolnych. Ceny spadły raptownie, 
nieraz o kilkadziesiąt procent. Należy 
tu oczywiście rozróżnić ceny osiągane 
przez producentów od cen, które płaci 
konsument w mieście. Pierwsze są kata­
strofalnie niskie, tak że w wielu wypad 
kach chłopi wolą pozostawiać rup. mar-

Osiągnięć a
przemysłu radzickiego 

Włókno syntetyczne „Caprcn“

CZY POCZĄTKI KRYZYSU 
GOSPODARCZEGO WE FRANCJI?

Od własnego korespondenta „Hzeczÿpospolitej"

nio także krach cen rolniczych spowodo 
wał niesłychaną panikę. Lansowane więc 
obecnie hasło eksportu produktów rol­
nych, będące z jednej strony skutkiem 
planu Marshalla napotyka na nięsłycha 
ne trudności w realizacji własne także 
dzięki temu planóWi, gdyż Ameryka nie 
tylko przecież Francję zasypała zbozem 
itp.

chew w ziemi (we Francji w wielu , okoli ry rolnicze idzie na zarobki pośredni- szyn rolniczych lub nawozów sztucznych W  m ó w i^ s ^ ż e ' Ónór^kół ^ '¡ j®
cach jeszcze teraz niektóre warzywa nie ków, zorganizowanych tu  ̂w potężne or przy cenie 4 fr. za kg. kartofli. To oczy wych ¡w ie lk iego  kapitału przeciw^pod
są zebrane) aniżeli łożyć Jeszcze na ro- ganizacje, na bardzo wysokie koszta ^tran wiście  ̂może wywrzeć bardzo niekorzyst wyice plac m itno
bc-ciznę i otrzymać po 2 do 3 fr. za kg. sportu oraz na opłaty i podatki. D la- ny wpIyw na datsze kształtowanie się sy wej ; zmniejszenia ketrum “ W  
Podobnie się ma rzecz z ziemniakami tego mamy tu do czynienia z rażącą tuacji gospodarczej we Francji. iednwn z o-ińum„„k  ? c' ‘, “ Y' wlasm; -
(po 3 do 4 fr. u producenta), cebulą (ok. sprzecznością ustroju gospodarczego, że . . . .  , . . 5 powodów obecnego
4 do 5 fr.), szjpina*kiem, sałatą, fasolą, przy nadproduikcj-i, w wielu rodzinach pa , . położeniu mc dziwnego, ze agrarnych. Nie darmo od
grochem łtd. nuje niedostatek i znaczna ilość produk- ko,a . r2f iowe 1 Parlamentarne gorąco w idu^ miesięcy takie pismo czysto bur-grochem

Zniżkują także gwałtownie produkty tów świadomie zostaje zniszczona (na s-ię niepokoją stanem jaki się wytworzył zuazyine, jak „Les Echos umieszczało

hodowlane. Jaja np. potaniały w ciągu razie tylko biennie, przez niezbieranie i gospodarce francuskiej. Oczywiście są artykuły wypowiadające cię za podwyż
dwu miesięcy o przeszło 100 proc. i gdzie skazanie na zepsucie cennych dóbr kon znaczne różnice zdań zarówno co do ką płac, wskazując na obniżkę stopy
niegdzie hodowca otrzymuje tylko po 5 sumcyjnych). Dlatego też mimo katastro PrzY<;Zyo jak i co do sposobu ratunku życiowej rc-botnika francuskiego o 50
fr. za sztukę. Potaniało masło, wieprzo- falnego spadku cen koszty utrzymania ^ rf e\  ryzysem^ gospo arczym. awet proc. porównaniu z r. 1938. Kryzys

jednak w kolach w yb itn ie  proam erykań- grozi bowiem n ie ty lko  ro ln ic tw u  ale i prze
ftlfirn nt& SnI „I n f i.Wti to nurnłżniim.i D 1. _____J 4 (M7

M O S K W A , 5.3. — L e k k i przem ysł 
Z w iązku  Radzieckiego w yp rod uko ­
w a ł nowe syntetyczna w łókno  o n ie ­
z w yk łe j trw a łości, k tó re  pod nazwą 
,,Capron“ ukazało się ju ż  w  sprzeda­
ży. M in is te r przem ysłu lekk iego ZS 
RR K osyg in  przem aw ia jąc na dorocz 
nych naradach p ra cow n ikó w  te j ga­
łęzi przem ysłu podał ponadto do w :a 
dpm oścj że p ro du kc ja  tk a n in  jedw ab 
nych i w e łn ianych  przekroczyła  ju ż  
poziom przedw ojenny 

M in is te r s tw ie rdz ił, że powstał w 
te j gałęzi przem ysłu now y ruch 
w spółzaw odnictw a pracy, polegający 
na podniesien iu jakość: p ro d u kc ji Za 
wzorem  in ic ja to ra  ruchu, A leksandra 
Czutkisza powstało już  4 000 b r y r a i  
tego rodzaju. (PAP)

W ki lku wierszach
— Marszałek Sokołowski wystosował 

do pisarza niem ieckiego R ernhardta Ke - 
lerm anna. k tó ry  obeh,odzit w tvch dn ach 
70 rocznicę urodzin , depesze z ty c z m w m  
dalszej owocnej P ra cy ‘ w  ^ U d z m e  bu-

o cenę.

W

tylko
jest bardzo łagodna. I znowu w ychodzi w łaśnie zb y t wysokie ceny fra-ncuskicłi I  dobrodzie jstw a d la F ranc ji n a tra fia  ZW'
na jaw , jedna z bolączek gospodarki fra n  tow arów  J  gdzie niegdzie znow u nawet w tych w arunkach na poważne trudności
o rsk ie j, polegająca na tym , że m im o zn iż  zaczynają przebąkiw ać o dewaluacji zw łaszcza wśród chłopstwa francuskiego,
k i ce.n u  producenta, kensumoja n ie  mo franka . N ożyce  cen m iędzy a rtyku ła m i W ą tp ić  także na leży czy  da się rn o
że w zrastać i ciągle jeszcze w ie lu  lu d z i ro ln iczym i a p rzem ys łow ym i, k tó re  na w ziąć na  3e,p hasła: „p ro d u ku jc ie  w ię -

w przemyśle.

Tak więc mimo dodatnich wyników
nie może sobie pozw olić r z  lepsze o d ży - pozór przez pewien czas zw a rły  się w  cej, F rancja będzie eksportowała produk produkcy jnych  w n iek tó rych  gałęziach

et a „ L „ „ł — —1 1 IV .. „ L . w __T - -Ci k T ' _ t i ______ .1 t _ _ .'¡I . ̂ ̂  A S----- n — — • . . i - /*.. J__I 41. f ‘wianie się lub nie korzysta z możliwej ub. roku znowu się rozchodzą i grożą ty rolne“ . Nie jest teraz dla nikogo ta- przemysłu (stal, produkty naftowe ^szilda
w zasadzie obniżki kosztów utrzymania, coraz większym rozwarciem. Już teraz jemmicą, że na rynkach światowych cią ny przemysł) sytuacja gospodarcza Fra*3

We Francji przeważająca część sum skutki okazują się fatalne. Chłopom nie ży przede wszystkim konkurencja Sta- cji w początkach marca 1949 nie w l11
ma- nów Zjednoczonj-ch, gdzie przecież estat da jednak zbyt różowo. yg ąpłaconych przez konsumentów za towa- opłaci się zakupywać traktoróv

r n<Vkrajow>’ Zw iązek b. kom ba- 
g rupu jący przeszło :00 

w  S . f i ak0,w ' postanow ił wziąć, u Iz ir l

wina, tłuszcze. Spadła cęna wina, niektó nie wiele się obniżyły i pracujący jesz , . , . . > , , , ,
rych owoców. Trzymają się jeszcze wy- cze ciągle daleko są od swojej dawniej- S'<,C n,e *ai1 s' f , a‘“  u' ze towny myślowi. Bezrobocie od grudnia 1947 ■ dQ nowej niemiekŁi 7 y.
sokoi mięso wołowe, drób. Nie zmieniły szej stopy życiowej. mlp«rt zboza chlebowego t pasz treści- do 1 stycznia 1948 zdaniem H. RaynaudJ kr.tycznej. *miecklej kultury ie
się * e n y ‘ zboża, mleka, głównie z tego Ceny artykułów przemysłowych zresz wy™ z Ameryki w ramach planu Mar- sekretarza C.G.T zwiększyło się cztero
powodu, że ceny tu są reglamentowane, tą trzymają się ciągle na wysokim pozio ,w chwl1'- ?dy we Francji był bat krotnie. „Mevente czyli brak zbytu dla
Chłopi przekonali się, że reglamentacja mię, a w ciągu ostatnich kilku miesięcy d=° dabrY un>dzfF  muslal » f  przyczynić całego szeregu artykułów przemysłowych
nie wychodzi na ich szkodę, jeśli chodzi wykazują nawet w niektórych wypad- ^ ™ n i a  objawow nadprodukcji Je szerzy się w zatrważający sposob Wiele

kach znaczną zwyżkę. Tak np. cena f  ^anc,a sprowadza wino z Chile, i. przedsiębiorstw s,ę likwiduje. Ale ceny
tak silnej zniżki cen osiąga- skór*, która W  mai« ubiegłego roku pod fra,nc“ scy plantatorzy nie znajdują zbytu produktów przemysłowych me spadają,

nych przez producenta tym bar- wyiszyła się o 50 do 75 proc., w grud " a W,asn*  P™dukc,ę, to rozumie się, że Czy me spowoduje to wkrótce kompletne
dziej uderzające jest, że ceny płaconem u znowu podskoczyła 0 75 do 100 muSj  , to. spowod° wac krach francuskiej go zastoju także i w przemyśle? - z a -
przez konsumentów miejskich zmieniły s>ię proc. Jako jedną z głównych przyczyn lf C|1 Wl,n,ars^ ieh P ^ u,e ^ ar^z.° r^e,C/ eZ aU . ra~

niewiele. Tu zniżka przeważnie słabego eksportu z Francji' podaje się p  rze^tawjem e^planu ^ a r ^ a l la J a k o  ^ “ ę f a z ^ ^ y p i e c z e ń s ^ a

. . .  x_, p u a iu n u w u  W Ai cl V. U
trn.ii!V'a łi0'y ym  kongresie zw o lenn ików  po- 
£ Ł . k,0JLy  odb^  w  Paryżu wk w ie tn iu  rb .
, s marca na stad ionie B u ifa -

W Paryżu odbędzie się w ie lk i w .tc  
'  Okazji M iędzynarodowego D nia K ob ie t 
„  u? z u *em 18 organ izac ji dem okra tycz- 
r jć jn  *  Francuską P artią  Kom unistyczną, 
WOT i U nią K ob ie t F rancuskich  na czele.

Liczba bankructw przedsięb iorstw  
przem ysłow ych w e F ra n c ji wzrasta z k a i-  
oym  miesiącem, w  s tyczn iu  rb . zbanki u- 
tow a ło  229 przedsięb iorstw , a w  lu ty m  
Uczba tą podniosła s ię ju ż  do 237.

Ogłoszone dekret szacha o zw o łan iu  
Zgrom adzenia K ons ty tucy jneg o  w  celu 
uzupełn ien ia  i zm iany n ie k tó rych  a r ty ­
ku łó w  k o n s ty tu c ji Ira nu .

— W Teheranie rozpoczął się proces 
przeciw ko redakto rom  dzienn ików  postę­
pow ych „W a ife “  i „K ism e  Ira n “ .

— W procesie 13-tu w spó ln ików  M ind -
szentyego oskarżonych o m ach inacie  w a­
lu tow e  zapadł w y ro k  skazu jący na k a ie  
w iezien ia  od ro k u  do 3-m iu la t. ’
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J a n  M uka rzow sky
Rektor Uniwersytetu uj Pradze Tppy dzieuicząt słoiuackich

Kultura czechosłoujacka po wojnie
G D -  P ° zakończaniu w o jn y  w y - ]  

^s z u m ia ło  radosne  up o jen ie  I 
p ie rw szych  d n i i  pokonano p rz y ' 
gnęb ia jące uczucie  o k u p a c y jn e j 
n ie w o li, zaczęto się n a jp ie rw  s ta rać  
0 osun ięc ie  s k u tk ó w  przem ocy 
przez p o w ró t do s ta n u  p rze d w o je n ­
nego. Z a raz  oczyw iśc ie  się okazało, 
że za o k u p a c ji też  czas n ie  s ta ł w  
nne jscu, a po w o jn ie  p o to c z y ł się 
szybc ie j je .kg d yb y  chc ia ł od rob ić  
poprzedn ie  zw o ln ien ie  tem pa . Zm ie 
n ia ją  się m a te ria ln e  p o d s ta w y  k u l­
t u r y  przez u p ań s tw ow ien ie  p rze ­
m y s łu , zm ie n ia  się g ru n to w n ie  s to ­
sunek tw ó rczo śc i do k la s y  ro b o tn i­
czej i  w za jem ne s to s u n k i m iędzy 
lu d ź m i. Te p rz e m ia n y  p o w o d u ją  za­
sad n iczy  p rz e w ró t w  sposobie m y ­
ś le n ia  i  odczuw an ia : liczne  po jęc ia  
po ds taw ow e  i  sądy w a rto śc iu ją ce , 
k tó re  do n ied aw n a  u c h o d z iły  za o- 
czyw is te , t ra c ą  tę  oczyw is tość ; z 
d n ia  na dz ień spod n a m u łu  k o n ­
w e n c ji w y ła n ia  się w ła ś c iw y  sens 
rzeczy , p o tw ie rd z a n y  przez rzeczy­
w is to ść . T o  w s zys tko  s tw a rz a  nowe 
w a ru n k i tw o rz e n ia  a rty s ty c z n e g o  i 
m y ś le n ia  naukow ego .Jako z ja w is ­
k o  poboczne p o w s ta je  p rz y  ty m  
p rz e jś c io w a  n iepewność, m nożą się 
i  ch ro n iczn ie  p o w ta rz a ją  s p o ry  o 
p o d s ta w y  k u l tu r y ,  zw łaszcza spór 
o „o r ie n ta c ję “  k u ltu ra ln ą  w schod­
n ią  c z y  z a ch o d n ią ; rew n ie ż  byw a  
z b y t  g łośno  czasem p ro k la m o w a n e  
żądan ie  w o ln o śc i tw o rz e n ia  k u l tu ­
ra ln e g o , ja k k o lw ie k  je j  n ik t  i  n ic  
nie zagraża .

P od p o w ie rzch n ią  p rz e m ija ją c y c h  
z ja w is k  codzienności p rzeb iega  je ­
d n a k  sp o k o jn ie  i  ko n sekw en tn ie  
proces p rze bu dow y k u l tu ra ln e j ;  u le  
g a ją  m u  m im o w o li i  ci, k tó rz y  m a­
ją  w iadom e zastrzeżenia.

N ie  m ożna pow iedzieć, aby cze- 
sko s ło w a cka  k u l tu ra  n ie  u św iad a ­
m ia ła  sobie w ażnośc i teg o  p rzeb ie ­
g u  i  p o s tu la tó w  z n iego  w y p ły w a ­
ją c y c h . Ja ko  je d y n y , ale ba rdzo  re ­
p re z e n ta ty w n y  dow ód tego  z a c y tu ­
je m y  k i lk a  zdań  z m a n ife s tu  je dn o  
m y ś ln ie  uchw a lonego n a  zjeździe 
p is a rz y  czeskich w  lec ie  1946:

Gmach M uzeum  Narodowego 
W acława.

z pom nikiem  św.

„S ch o d z im y  się w  h is to ry c z n e j 
c h w ili, g d y  na rodow e  zgrom adzenie 
ustaw odaw cze m a  zabezpieczyć o- 
s ią gn ięc ia  re w o lu c ji n a ro d o w e j i 
p rzyg o to w a ć  p lan  od budow y pa ń ­
s tw a  soc ja lis tyczn eg o . Jako  rzecz­
n ic y  lu d u , k tó r y  je s t  ź ród łem  wszel 
k ie j w ła d z y  p a ń s tw o w e j i  z k tó re ­
go czerp iem y w szys tk ie  nasze s iły  
duchowe, zg łaszam y się z radosną 
św iadom ością  do p ra c y  w  ty m  dz ie­
le. Z g łaszam y się u roczyśc ie  do 
w z ięc ia  u d z ia łu  w  re a liz a c ji d w u ­
le tn ie g o  p la n u  odbudow y, k tó ry m  
rozp oczyn am y ko n sekw en tn ie  
k s z ta łto w a ć  naszą przysz łość  n a ro ­
dową... W  p o rzą d ku  społecznym , 
k tó r y  w s p ó łtw o rz y m y , z n ik n ie  ro z ­
dz ia ł m iędzy  je d n o s tk ą  a społeczeń­
s tw em , a lbow iem  ro z w ó j osobowoś­
ci i  ro z w ó j spo łeczności w a ru n k u ją  
się w za jem n ie ... P rz e c iw s ta w ia m y  z 
ca łą  s tanow czośc ią  obo ję tne m u  i  
czysto  a b s tra k c y jn e m u  hu m an izm o­
w i lib e ra lis ty c z n e m u  —  hum an izm  
no w y , so c ja lis ty c z n y , w a lczący  o 
w yzw o len ie  cz ło w ie ka  i  ludzkośc i. 
W id z im y  w  ty m  da lszy  c iąg  i  ro z ­
w ó j n a jle p s z e j czeskie j t r a d y c j i ;  
w iedz ie  ona od  H usa, K om eńsk iego , 
poprzez H a w liczka , M achę, N iem co- 
w ą  i  N e rud ę  aż do w spółczesnych

W  s to lic y .C ^b p s łp u ja c i^
y , » ,  I K Ü L 4 ,  ..... ' r n

M osty na W ełtaw ie.

p is a rz y  czeskich, k tó r z y  p a d li w  
walce z faszyzm em . W  ty m  duchu  
łą czym y się z p o s tę p o w ym i dążę 
n ia m i całego św ia ta , w  k tó ry m  
Zw iązek R adz ieck i je s t  p ro m ie n iu ­
ją c y m  og n isk iem  w a lk i o now ą 
ludzkość.“

Zdaw anie sobie s p ra w y  z w aż­
ności s y tu a c ji spo łeczne j i  k u l tu ­
ra ln e j, k tó re  się p rz e ja w ia  w  ty c h  
słowach, n ie  oznacza oczyw iśc ie  
jeszcze je j  a rty s ty c z n e g o  ro zw ią za ­
nia. N ap ięc ie  m iędzy  dążeniem  do 
w znow ien ia  s ta n u  przeszłego a dą­
żeniem  do p rze bu dow y k u ltu ra ln e j 
w  p o ję c iu  n o w ych  w a ru n k ó w , nie 
d o jrz a ło  jeszcze do osta teczne j 
syn tezy. D la teg o , też, ja k  ju ż  się 
rze k ło  n a  p o czą tku  tego a r ty k u łu , 
obecne życ ie  k u ltu ra ln e  w  Czecho­
s ło w a c ji m a racze j c h a ra k te r p ro ­
cesu szybko  p rze b ie g a ją  go, an iże­
l i  s ta n u  trw a łe g o . W a ru n k i, k tó re  
w p ły w a ją  na p rzeb ieg  i  k ie ru n e k  
tego  procesu, są sko m p liko w a n e  l 
n ie  m ożna ich  t u ta j  w y lic z y ć  i  cha­
ra k te ryzo w a ć . M in io  to  na leży 
w spom nieć p rz y n a jm n ie j o d w u  o- 
ko licznościaeh .

P ie rw szą  z ty c h  oko licznośc i je s t 
ta d y k a ln a  zm iana  s tosu nku  m iędzy 
k u ltu ra m i czeską i  s łow acką , doko- 
n y w u ją c a  się w  obecnej c h w ili. D o ­
tą d  bow iem  ,zaw§ze p rzyp ad a ło  k u l­
tu rz e  czesk ie j m ie jsc?  przodu jące , 
na w e t wówcźas, g d y  w  po łow ie  u- 
b ieg lego w ie k u  k u l tu ra  słow acka 
jeszcze się n ie  u sa m od z ie ln iła  ję z y ­
kow o. N ie  zam ie rzam y oczyw iście 
wcale pom nie jszać fa k tu ,  że ju ż  
na w e t w  czasach w spólnego języka  
lite ra c k ie g o  S ło w a c ja  w spó łuczest­
n ic z y ła  pow ażnie we w sp ó ln e j k u l­
tu rz e  n ie je d n o k ro tn ie  w  sposób de­
cyd u ją cy , ja k  np. w  czasach o d ro ­
dzenia narodow ego, gd y  w y d a ła  po ­
etę Jana K o lla ra  i  uczonego P aw ła  
Józefa S za fa rz ika , w ie lk ic h  budo­
w n iczych  w za jem nośc i s ło w ia ń sk ie j, 
o raz w ych ow a ła  M o ra w ia n in a  F ra ń  
c iszka  P a lack iego , na jw iększego  
czeskiego p is a rz a -h is to ry k a . D op ie ­
ro  dziś jednakże  s to ją  obok siebie 
d w ie  w  p e łn i ro z w in ię te  k u l tu r y

n a rod ow e  m im o  to  n ie  dążące do 
w za jem nego o d d a len ia  się, a le  p rze ­
c iw n ie  do na jc iaśn ie jszego  p o łą ­
czenia. N ie  chodzi oczyw iśc ie  o to , 
ab y  k tó ra ś  z  n ic h  s tra c iła  sw o ją  
niezależność, ale przec iw n ie , aby 
je dn a  i  d ru g a  w zb og aca ły  sw o im i 
odrębnościam i m oż liw o śc i tw ó rcze  
w spó lnych  w y s iłk ó w . R ó w n ież  n ie  
chodzi ju ż  o sam  s tosunek czesko- 
s łow ack i, ale o śc is łą  w spó łp racę  w  
poszczególnych ga łęz iach tw ó rczo ś ­
ci k u ltu ra ln e j.  P ods taw a  te j  w spó ł 
p ra c y  n ie  t k w i  w  przeszłości, ale w  
je dn ośc i celu.

D ru g ą  oko licznością , w y w ie ra ją ­
cą w p ły w  na  dz is ie jszy  k ie ru n e k  
czesko-s łow ack ie j k u ltu ry ,  je s t  s ło ­
w iańska  w sp ó łp raca  k u ltu ra ln a . 
R ów nież i  te n  p ie rw ia s te k  n ie  je s t 
w  życ iu  k u ltu ra ln y m  czesko-słowac- 
k im  now ośc ią ; przecież w łaśn ie  Sło 
w ak, Jan  K o lla r ,  poe ta  czeski s tw o  
rz y ł p ie rw szą koncepc ję  w za jem noś 
ci, a m y ś l s ło w ia ńska  b y ła  od tego 
czasu bezustannie ba rdzo  aktyw -1 

•nym  m o tyw e m  w  ro z w o ju  czeskie jJ  
i  s ło w ack ie j k u ltu ry .

W szakże i  s ło w ia ńska  w za jem ­
ność zm ie n iła  g ru to w n ie  sw ó j cha­
ra k te r .  J e j g łów ną po ds taw ą  nie  
je s t  ju ż  sam a św iadom ość p rz y n a ­
leżności e tn iczne j i  pok rew ień s tw a  
językow ego , ale także  i  przede 
w s z y s tk im  św iadom ość w spó lnych  
zadań, ja k ie  p rz y p a d a ją  na rodom  
s ło w ia ń sk im  p rz y  przebudow ie 
św ia ta  i  s tw a rza n iu  w a ru n k ó w  s ta ­
łego p o k o ju .

W  ja k i  sposób k u l tu r y  s ło w ia ń ­
sk ie  a w śró d  n ich  i  czeskosłowacka 
ro z w in ą  się • pod w p ływ e m  te j n o ­
w e j w ięz i s ło w ia ń s k ie j ,to  je s t kwe 
s ia  p rzysz łośc i. D la  c h w ili obecnej 
m ożna ty lk o  w y ra z ić  uzasadnioną 
nadzie ję , że proces przeobrażen ia , 
ja k i p rzeżyw a czeskosłow ackie ż y ­
cie k u ltu ra ln e , w sk rze s i ro zw ó j 
p rze ryw a n y  przez w o jnę , i  u czyn i z 
czeskoslow ackie j k u l tu r y  w ażny 
w sp ó łczyn n ik  s ło w ia ń s k ie j w sp ó l­
n o ty  k u ltu ra ln e j.

JA N  M U K A R ZO W S K Y

Wiedza o małym człouiieku
Dr med. Maria Skokowska 

„D ba j o dziecko “

Estetycznie wydana książeczka (wy­
dawnictwo „Kolumna“ ) z serii „Dbaj o 
zdrowie", jest dziełem znanego pediatry, 
naczelnika Wydziału Opieki nad Matką 
i Dzieckiem w M in. Zdrowia. Książka 
jest pięknie ilustrowana i posiada przej­
rzysty przyjemny układ. Poza tym cie­
kawa jest jak dobra powieść. Powieść 
o dziecku.

Jest to właściwie podręcznik dla przy­
szłych matek... i ojców, go chłopca rów­
nież , zdaniem autorki, trzeba uczyć 
sztuki kochania dzieci —  i wychowania 
ich.

„Chłopcy, tak samo jak, dziewczęta, 
powinni przygotować się do roli przy­
szłych ojców rodzin.

„N ie dobrze, że chłopcu mówi się o 
i tym, że będzie rzemieślnikiem, rolnikiem,

B r a t i s l a v a

Braiislawa największe miasto Słowacji

'an Drda Nowela

P A S I E C Z N I K
miodek'-’ ?a'Pach bił od kwitnących

^ ewów’ -  trzech stron 
Z r f f c S  S3f* . "wi-ejski ego nauczyciela.
i W W  stojących w słoń-
p. * 5 ” » ^ ¡ r *  <”* “

tom.. U  nieprzerwanym trudzie, z W , z  
kami « łapkami, złotymi od pyłu 
pszczoły- wlatywały i. wylatywały z J T  
p o z n a n y c h  w gwiazdy, serca i jaworo- 
we liście.

Kierownik szkoły Gawlik w słomianym 
kapeluszu na siwych włosach stał pośród 
kwiatów i pszczół i starymi oczyma spo 
głądal na leżące przed nim, rozslonecz- 
mione poła gruszowickie. Rozumiał, że za 
m?t i ruch, panujący na pszennych ła­
pach nie miał nic wspólnego ze żniwami, 

onie, ciągnące cwałem puste wozy, i lu 
z!®> W biały dzień norzucaiacy nrace

Polu
ały dzień [porzucający pracę 

i . , to zjawisko zadziwiające w tej 
Dr 7  Wllosce- Gawlik dobrze poznał 
rvtmZ * ClZt.er^ Z!es^ et'n> pobyt spokojny

nak teii zamg? ZyCia', nie zdz!wil ¡ed
trzej j e„0 eof .  1 W łoch - Już wczoraj
cym sie n f e b e ż n i ^ ^ '1' g°  °  zb,iza«  
pojawiły się w PokZr nStW1-e'- ’UŻ wczorai 
szare auta, myszk , , ; , '

_• y ‘ uJ?ce po drogach i  za-
bcy debrze znajome 

trzym uiące  sie P° droSach i za-
czas 8rfy szoferzy P° d ’
nieuszkodzonych m oto^w 3 MpraW?

~ " G orąco tu  będzie TVi *
-  pow iedzie li s t a r e m u \ I « M o k
całą noc przenosili swoje rzeczy d  / t , ’ 
ko w las* trem oszniaki. Z abra lf ^ f  °
Z P e -e j ŻÓM ^ S ? 0'

tu pozostać

: : z >7£ :  * * — «>  ^ » 4 "
nocy dwóch znikło no , , .

Że sprzętem. Słyszalność V, ^°S trzeci j trzy strzały karabinowe. Gawlik-spokojnie
yia diabelnie j_skończył swą pracę. Dokładnie zasunął

zła. „Powtarzaj, powtarzaj! N ie rozu­
miem“  —  stukano z oddali, a on czerwo­
ny z wysillk-u, z zesztywniałymi palcami 
siedział przy aparacie w schowku w glę 
bi pasieki. Wokół niego zaciskała się pęt­
la śmierci.

Na wysokim, ogorzałym czole nauczy­
ciela ostrymi liniami zaznaczyły się głębo 
kie zmarszczki. Poprzez zarośla, niesko- 
szony jęczmień i głęboką zieleń owsa zbli 
żała się obława, jeszcze niewidoczny, lecz 
już niosący grozę łańcuch żołnierzy. Ode 
wsi dob iega ły  coraz wyraźniej krzyki 

cy!?dąZąt: N!emcy! Jezu Chryste! Niem

.,N*e byk> cihwili do stracenia. Kierów 
mk szybko poszedł w głąb pasieki, uchy

głosemW1C2ki SCh° 'Vka 1 P°wiedzial pók

A r Ź,Ie I fT !  Uciekaj! Biegnij przez sto­
dołę do Górki! •

Telegrafista wybiegł z maleńkiej przy 
budowki za ulami.

Niech pan wszystko natychmiast
ukryje, ja się jakoś prześlizgnę___ ze
spokojnym uśmiechem wipadł w krzaki i 
nie zwracając uwagi na pszczoły, lekkim 
ruchem przesadził plot, otaczający sad.

Kierownik Gawlik wślizgnął się do 
schowka, gdzie na małym stoliku stała 
żółta skrzyneczka z radioodbiornikiem, a 
w deskę stołu wmontowany był klucz. 
Kierownik schował wszystko do skrzynecz 
ki i zatrzasnął wieczko. Choć czuł ciężar 
na sercu, uśmiechnął się mimowoli na myśl 
o przygotowanej tajemnej skrytce. Odsu­
nął tylną ściankę jednego z uli i wsunąw 
szy tam skrzyneczkę rozejrzał się troskli 
wie, czy nie pozostały jakieś ślady.

W  tej chwili za stodołami rozległy się

ściankę ula, zdjął kabel i antenę i wsu­
nął je w wydrążenie kłody, uważając, aby 
nie uszkodzić wiszącej w kącie pajęczy­
ny. Dawno już obmyślił każdy krok, na 
wypadek, gdyby... I dzięki temu dokonał 
teraz tego wszystkiego spokojnie, nie zo­
stawiając żadnych śladów.

Czuł jednak, że siły go opuszczają. 
Przypomniał sobie bezsenne noce gdy 
przeżywał w wyobraźni to, co stać się 
kiedyś może. Był wówczas spokojny i opa 
ncwany, takim, jakim być powinien w mo 
menele, gdy spojrzeć miał wrogowi twa­
rzą w twarz. Podczas gdy trzej młodzi 
spokojnie ¡ipali pod jego dachem, chronię
ni jedynie złudnym bezpieczeństwem głu
chej wioski, oddalonej od dróg i kolei __
starzec czuwał nad nimi przy świetle 
lampki, przerzucając pożółkłe stronnice 
historii W  . takie godziny wspomniał mi­
nione lata z mądrym spokojem człowieka, 
który wie, że swoje już przeżył.

Dobrze zdawał sobie sprawę z tego, na 
co się naraża, ofiarując gościnę tym 
trzem. Wiedział, że jeżeli wróg przyjdzie 
tylko przypadkiem nie znajdzie nicze- 
go„ a jeśli przyjdzie na pewniaka, z do 
nosu — trzeba będzie kryć ich ucieczkę 
do końca. Do ostatka. Szedł wówczas do 
tajnej skrytki, gdzie ukrył broń, nie odda 
ną mimo. nakazu władz, i sprawdzał, czy 
stare oczy dojrzą muszkę na lufie. 1 oto 
teraz... po tych trzech wystrzałach, które 
ugodzić mogły tylko w ten jeden, straszli 
wy cel... wszystko stało się inne niż to so 
bie wyobrażał. Zamykając za sobą drzwi 
kierownik Gawlik spojrzał na swe drżące 
ręce. Cały ciężar starości legł na jego bar 
ki gdy powoli zbliżył się do tego miejsca 
w'żywopłocie, gdzie przeskoczył go ucie­
kający. Rozchylając drżącymi rękoma wiot 
kie gałązki, wmawiał w siebie, że strasz 
liwa salwa, która wciąż jeszcze huczała 
mu w uszach, zagrzmiała tylko w jego 
zrozpaczonym sercu.

No połowie drogi pomiędzy sadem Gaw 
Iika a sosnowymi zaroślami, na dobrze 
znanej, leśnej'ścieżynce twarzą do ziemi 
leżał ten, który w ucieczce szukaj ratun

w zasadzce.
Stary człowiek zamknął oczy.
W  długim swym życiu zżył się dobrze 

z widokiem cichej, spokojnej, chłopskiej 
śmierci, śmierci-przyjaciela, przychodzące 
go po starców w ciszy i powadze. Dziś po 
raz pierwszy ujrzał jej inne oblicze, krwa 
we j  okrutne. Groza tego doznania, do 
którego kierownik Gawlin nie był przez 
życie przygotowany, odebrała mu moc pa 
nowania nad własnym ciałem. Słabnącymi 
rękami czepiał się wątłych gałązeł?, z tru 
dem utrzymując się na nogach. W  takim 
stanie znaleźli go rozwścieczeni żołdacy, 
którzy pierwsi wpadli tu od strony stodół 
Silą oderwali jego starcze ręce, kurczowo 
trzymające się gałązek, szarpiąc go i sztur 
chając , brutalnie. Pijani dokonanym przed

ku... Łowcy głów siedzieli tam już dawno Najmniejszych śladów, najmniejszych do
wodów.

Komendant doskoczyl do starego. Ghwy 
ciwszy go za gardło, postawił na chwieją 
ce się nogi i rycząc swym germańskim 
jazgotem domagał się wydania radiood­
biornika, który musi znajdować się gdzieś 
tutaj. Jeśli stary nie chce być żywcem 
spalony razem z zabudowaniami —  niech 
natychmiast powie prawdę.

Gawlik otworzył powoli swe spłowiałe, 
błękitne oczy. Poprzez plecy Niemca pa­
trzał na wioskę, na jawory ponad dacha 
mi chat, na krzyże i daty, wyrżnięte nad 
drzwiami domów, patrzał na sady i owo 
cowe drzewa, które sam niegdyś szczepił, 
ucząc sąsiadów sadownictwa, patrzał na 
rozdrażnione pszczoły łatające niespo­
kojnie pomiędzy ulami. Gdy patrzał na

inżynierem, a nie mówi 
będzie miał rodzinę*'.
. '.-Gdyby mężczyźni więcej interesowali 

się 1 zajmowali dziećmi, gdyby je lepiej 
znali i więcej wkładali starań w ich wy­
chowanie i pielęgnowanie — byłoby z 
pewnością mniej zaniedbanych i opusz­
czonych przez ojców rodzin, mniej oj- 
cow alkoholików'“ .

Nie sposób w krótkiej rezenzji zrefe­
rować całej ciekawej, a przecie skompli­
kowanej wiedzy o małym człowieku, któ­
ry wymaga bardzo wielkiej miłości. Ogra 
niczymy się więc do podania tytułów po 
szczególnych rozdziałów:

Wstęp rozwój niemowlęcia — ży­
wienie —  kąpiel —  ubranie — spacer — 
zabawki otoczenie —  wychowanie — 
sen niemowlęcia — porady przedślubne — 
objawy choroby niemowlęcia — zapobie­
ganie tym chorobom.

. Dziecko w wieku poniemowlęcym — 
rozwój —  porządek dzienny —  żywie­
nie —  ubranie —  spacer — kąpiel — 
kącik —  zabawki —  wychowanie — sen
— porządek.

Wrażliwość dziecka —  stosunek do 
niego —  choroby wieku dziecięcego — 
pierwsza pomoc —  higiena ps-cbiczna
— instytucie społeczno-ickarskie — 
dziecko chore.

Na końcu jest wykaz przepisów praw 
nych, odnoszących s;ę do coieki nad 
dzieckiem i ochrony jego zdrowia, które 
są wyrazem troski i dbriości państwa 
o losy przyszłego obywatela.

B G.

Wystawa książki czeskiej
W dn iu  7 b. m. o godz 18 zostanie 

o tw a rta  w  rep rezen tacy jnym  loka łu 
ks ięga rn i „K s iążka  i W iedza“  w  W ar 
sza7 e.’ ul- N ow y Ś w ia t 49, W ystawa 

| ks iążk i czeskiej. Wstęp w o lny.
I W ystawa trw a ć  będzie codziennie 
i °d  9 do 18, do dn ia 21 b. m.

się na swych prześladowców.
Żołnierze opędzali się rękami i czapka

czym hardzi ej jeszcze rozjuszyli owa
panice uciekli w g'ąb do

- Y -t 1 1  « v v j ' i i i v  u i ci i  111, v j u  y p a n i  **CI1 l i c
chwi ą mordem, z krzykiem me dowali ko [ t0 co taik drogie byto iego sercu ^
m a n n n n f /M in  PO T n in lt ir  n«<-ri«./ł . . .  . . . . ‘mendantowi, że zabity przed chwilą czło 
wielk z pewnością uciekał z tego obejścia, 
z tego przeklętego, świńskiego domu, któ 
ry trzeba natychmiast podpalić.

Zbrojni w nastawione do strzału kara 
biny, gotowi do nowej zbrodni a zarazem 
wystraszeni —  otoczyli domak zwartym 
łańcuchem.

Pobity kolbami kierownik Gawlik klę­
czał milcząc na słonecznej ścieżce przed 
własnym domem, do którego wpadli opraw 
cy, niszcząc i rozbijając wszystko po dro 
dze. Było jasne, że n ikt nie mógł im tu­
taj stawiać oporu, więc poczucie bezkar 
ności i bezpieczeństwa rozżarza’o w nich 
jeszcze bardziej wrodzoną żądzę krwi i 
niszczenia. A potem zauważyli wśród ga 
łęzi gruszy, rosnącej w pasiece, koniec 
zwisającej anteny. Była dobrze ukryta w 
lśniących, zielonych liściach, niestety — 
ukryta niedostatecznie.

Żołdacy, jeden przez drugiego rzucili 
się do schowka, chcąc jak najprędzej po­
chwalić się spodziewaną zdobyczą. Rozwa 
liii uderzeniami kolb drewniane drzwiczki 
komórki i ■ stanęli zdumieni i zawiedzeni. 
Na ziemi stało kilka pustych uli, w ko­
szyku leżały połamane ramki, na pólkach 
różnoraki sprzęt pszczelarski i nic więcej.

dy. Wreszcie 
mu.

Łańcuch obławy pękł, z głębi mieszka 
ma zachrypłym głosem wydawał rozkazy 
komendant, których n ik t nie słuchał.

Na kon.ee rykiem i groźbą rewolweru 
z J{oio siebie część swei bandy. Po 
woli znowu otoczyli dom, nad którym hu 
czai 1 falował rój pszczeli, unosząc się 
ponad wszystkimi, jak gradowa chmura, 
grożąc setkami tysięcy żądeł każdej żyją 
cej istocie.
W  sadzie, pomiędzy rozbitymi ulami klę­
czał wciąż kierownik Gawlik. Trzęsącymi 
się rękoma zbierał żałosne resztki, a po

ir iS  VWarZy, ' f i0W,’e s,nuIy si? we wszyst 
W nice rUnkaCh zrozpaczoile Pszczoły-ro

Kierownik płakał jak dziecko, rój owa 
dow gęstniejącą chmurą zbierał sie nad 

‘ PrZyCiąRj 7  iakimś tajemniczym 
D ! r cvm7 ° 4 da! nS Catym i^ o  ciele.
u o c i ł  7  l  f  “  ' ?TOZy r?koma starzec począł szukać czegoś na dnie rozwalone 
go ula 1 wreszcie wydobył z r  
łarnków ledwo żywą królowe 
zdolną do żadnego ruchu

Posadziwszy ją na wska 
nieruchomą i oblepiona 
szeptał z rozpaczą:

'm :ędzy od 
prawie nie

zuiącym palcu, 
miodem, wy-

— A więc oni nawet

wrócił nagle cały spokój duszy, jatki wy­
marzył sobie w ciągu nieprzespanych no­
cy. Cale jego pracowite życie, praca dla 
innych, sadownictwo, pszczelarstwo — 
wszystko to zlało się teraz w jedną ca­
łość, pchając go do ostatniego kroku: 
walki z tymi Niemcami,, którzy mu to ży 
oie niszczyli.

— Proszę na mnie nie krzyczeć. I tak 
nic nie powiem! — powiedział spokojnie.

—1 Dolmetscher! Tłumacz! — wrzasnął 
komendant, myśląc, że stary będzie ze­
znawał. Lecz na pytania, zadawane twar­
dym, wyuczonym czeskim językiem kie­
rownik Gawlik odmownie potrząsał głową.

Komendant wpadł we wściekłość. Rzu­
cił się w głąb pasieki, odpychając starego, 
który rozpaczliwie usiłował przeszkodzić 
w akcie zniszczenia; wyrwał karabin naj 
bliższemu żołnierzowi i począł rozwalać 
ule.

Za przykładem komendanta wpadli w 
szał żołnierze, Nie próbując nawet otwie 
rać uli, rozbijali je kolbami. Padały niby 
trapy na zieloną trawę, złocisty miód lał 
się strugami, zalewając czerwie i woszczy 
nę. Ogłuszone napadem nszczotv wylaty renę, na
wały z rozbiia.ilwch domków nieprzytem i działa V , 5 KaZ" ,'?H ‘"  Któret sie-
ne i rozwścieczone. Zwartą masą rzuciły ^ low a -m atka .

(przekład z czeskiego T f  X J .)

ją -- pszczoły mordu*

^ a re s z to w a n y  i ż e g t ^ S f ^  

strzelać^0 *  P™ " - y p a d k u  będą 
Kierownik nie

Wówczas I r Z  zwracał na n.eg0 uwagi.

miodem - karabin Za™ 2a7
norozbiia.n0 „ 1(? ; C1 W v m '

Pochył,ił^sie me wydał dźwięku,
bite ule no Pi-d na ^ awe ^m iędzy roz 
reke 4  P ,v c ' '  Pow<ib unosząc w górę 
’ na w iz u ją c y m  paku której '

#



RZECZPOSPOLITA

Juliusz Fucik

Flaszeczka Eau de Cologne*
Przekład i  czeskiego 

H, Gruszczyńskiej-Dnbotrej

fo U g p  » « c t l lt  (m m  -  i * « )  lite -
rii», dziennikarz 1 działacz społeczny, od 
r. 1M1 członek partii komnnistycznaj Fu- 
czik działa w organizacjach studenckich. 
Z profesorów.największy wpływ wywarli 
na łe*o rozwój ideowy i Joto twórczo« 
pisa raka wybilny krytyk F. X. Sialu* I 
Zdealek NeJedly (obecny minister szkol­
nictwa). J. l  ucztk był współpracownikiem 
czasopism lewicowych („Tv«rba", ..Rude 
Prawo"), a takie współuczestniczył w wy­
dawaniu nielegalnego pisma podczas słyn­
nego strajku górhików w r. IMS.

w  r. 1*30 wyjeidia nielegalnie z dele­
gacja robotniczą do Związku Radzieckie­
go, gdrie p.zebywa pól roku, zwiedzając 
Kssje europejską l republiki radzieckie 
w środkowej Azji. Po powrocie pl.ee 
książki o tym, co widział, pt. „w kraju, 
gkzi; Jut. o Jest. Jut dniem wczorajszym". 
Książka ta była przez ówczesne władze 
cteskosłpwaokie kam ¡»kowana, interpe­
lację zaś przeciw konfiskacie wnosili m. 
in. ówcześni posłowie K. Gottwald. dziś 
prezydent republiki, oraz W. Kopecity, 
obecny minister informacji. Za swoje 
przekonania był Fuczik niejednokrotnie 
więziony. •

tv czasie okupacji nic zaprzestał działal­
ności publicystycznej 1 politycznej — w 
podziemiu. Redagował nielegalnie „Rude 
Prawo", czasopismo „Tabor", „Czeski« 
howinyi* „liielntcke Nowiny" i satyrycz­
ny „Trnaweczek". Aresztowany przez Ge­
stapo na wiosnę 19« t.  wigziony w Pra­
dze pisze potajemnie na skrawkach pa­
pieru swój „Reportaż spod szubienicy'*. 
Wywieziony to Beilina, zasądzony na 
smieró, ginie I  września 19« r.

Dziś książki Fuczika — tak obie wymie­
nione, Jak i wydane po wojnie zbiory Jego 
Artykułów („Kochamy swój naród**) — 
cieszą się olbrzymią poczytnośclą, « c*vm
ftęłądr— “• ------- ---------- -

opowiedzieliśmy sobie swoje historie: pier 
wszy rok naszego planu wypełniony, wy­
pełniony z nadwyżką. Zrozumcie do­
brze: n a s z e g o  planu. Może jesteśmy 
odcięci od wszystkiego, co się porusza, 
ale p l a n  —  to takie my, jesteśmy je­
go częścią i nic nas nie może pozbawić 
tej jedności.

Nie jestem romantyczną dziewczynką 
i powiedziałem mu to. Powiedziałem lnu, 
że to pełne entuzjazmu wyrzeczenie się 
brzmi jak gdyby niewiarygodnie. Nie ze 
ilością, ale z rozgoryczeniem odpowiedział 
m i: ,

— Nie rozumiecie? W y takie nie ro­
zumiecie? Uważacie za naturalne, że lu­
dzie cierpią w cząsie wojny. Że wyrze­
kają się wiele, aby móc zabijać. A  nie 
wierzycie w ich wyrzeczenie, gdy chcą 
tworzyć.

Słuchasz.
Możesz wątpić —■ w pierwszych 

dniach podróży po kraju radzieckim.
—1 1 zresztą twaz już nie jesteśmy sa­

mi. Mamy sąsiada. Nowy gowchoz. G i­
gant numer drugi. Założono go przed 
pól rekiem i rozwija się. Radziecki cżło-

i iH iJ t ią  V„Te“  J ? * .  *< *> *  T" ° W*  «**«* , N ? ^ ’
porta* spod szubienicy" został przełożony * awa' w*mi. Teraz będzie dostatek chle- 
na kilkanaście Jetyków obcych. , ha i dila nas również. Nie będziemy mu­

sieli czekać i nieraz czekać daremnie. 
Gdy przyjedziecie do nas za dziesięć lat,

o nich. Jest w tym wielka siła, nie wiem,' cjalistów, którzy jej osiągnięcia opłacają 
czy wszyscy odczuwają to tak, jak my, j swym wysiłkiem i odcięciem od świata, 
którzy stale jesteśmy sami i już dawno I że tylko pełen wyrzeczenia entuzjazm

t j O CHO DZI z Leningradu.
A M a trzydzieści iat.

Mówi na wyścigi. Chce swe bogate 
trzydzieści lat wypowiedzieć w jednej 
z tysiąca i jednej nocy, przez które 
mjgłbyś słucnać zgoła nuebaśniowych o- 
powiadań nowych bohaterów.

Jako inżynier geolog poświęci! się naf­
cie. Jest niczym różdżka czarodziejska. 
Pochyla się ku ziemi w miejscach, gdzie 
zą k ilka tygodni wytrysną potężne stru 
mienie nafty. Wysłano go do Kazach­
stanu. W  te stepy, przez które przejeż­
dżamy. Jest to embijski rejon. Rzeka 
Emba dala imię temu wycinakowi ziemi 
o powierzchni siedemdziesięciu ty_sięcy 
kilometrów kwadratowych, pod którą 
ciągną się źródła naftowe od północno- 
wschodnich brzegów Morza Kaspijskiego 
aż po linię kolejową Orenburg —  Tasz- 
kent.

Już dawno wiedziano, o tych bogac­
twach.

Niegdyś, za carskiej Rosji, zaczęto 
tutaj poszukiwania. Dokopali do dwu­
dziestu metrów — była to jakaś spółka 
angielska —  i odeszli. Zrezygnowali.

warunki życia. ZbytZbyt trudne 
trudne!

N aita istnieje dalej tylko na planach 
petersburskich geologów.

Potem Petersburg stal się Leningradem.
—- Plan pięciolatki, towarzyszu jest 

zawsze wykonalny. Porwaliśmy się na 
embijski rejom.

Tak, porwali się na embijski rejon. 
Ale to znaczyło: W yrzeknij się życia! 
Wyrzeknij się życia ra  dwa lub trzy 
lata. I kto wie, czy wrócisz!

Nie można było po prostu postać ro­
botników w te strony. Nie było połą­
czeń z miejscami, gdzie zaczynano wier 
cenią. Nie ma tu osiadłych mieszkań­
ców. Jest tylko step. 1 w nim, sześćdzie­
siąt wiorst o;l kolei, trzeba żyć i pra­
cować. Aprowizacja, tak, aprowizacja bę 
dzie trudna, bardzo trudna! Może nie­
raz nie będzie co jeść, nigdy nie wiesz, 
co się może stać w dalekiej samotności. 
Zachorujesz, a do najbliższej stacji jest 
dwa dni dro$i. Nie, nie można po pro­
stu posiać robotników w te strony.

Kto się zgłasza dobrowolnie?
Zgłosiło się kilkuset. Potrzebowali ty l­

ko siedemdziesięciu.
Już drugi rok żyje siedemdziesięciu ro 

botników w stepie, sześćdziesiąt wiorst 
od kolei. Przez pierwszy miesiąc spali pod 
gołym niebem. Nie było nawet namiotów. 
Teraz są namioty i nędzne baraki. W o­
da cuchnie naftą. Chleb twardnieje, za­
nim go dostaną do rąk. Były dni, gdy 
gwałtowna wichura obaliła namioty i ob­
nażyła ich ciała przed ostrym, przejmu­
jącym zimnem. Były dni, gdy woda zni­
kła i musieli znosić pragnienie lub po­
chylać się nad brudną rzeką, dzieląc się 
jej strumieniem z wielbłądami i barana- 
mi o długich rogach. Byty dni, gdy wo- 
iy  z żywnością zbłądziły w stepie albo 
pociąg ugrzązł w zawiejach na Uralu. 
Głodowali i zwijając tutki ze starych 
gazet, zsypywali w nie okruchy suchej 
stepowej trawy, aby napełnić żołądek 
gryzącym dymem tego prymitywnego pa 
pięrosa.

Już drugi rok żyje w stepie siedemdzie 
sięciu robotników o sześćdziesiąt wiorst 
od kolei. Ani jeden nie odszedł.

Step jest tajemniczym szmatem ziemi. 
Mówiono, jakoby tylko Pamir pozostawał 
jeszcze do oznaczenia na mapach, ale 
nie, towarzyszu, ten step również był 
na mapach wyznaczony tylko bogatą fan 
tazją starych topografów. Dopiero teraz 
powstaje nowa, dokładna mapą dziesiąt­
ków tysięcy kilometrów kwądrątowych 
stepu. Tam, w pośrodku obozu ochotni­
czych robotników, —  prącując, gdy trze­
ba, przy wierceniach, —• żyją dwąj mfo 
dzi topografowie. Spod ich rąk wychodzi 
ta nowa dokładna mapa. Nowy rys w 
obrazie świata.

—  Zdobywamy ziemię.
Mówi to bardzo prosto, naturalnie.
Ubiegłego roku, w zimie, pojechał na 

urlop do Leningradu. Po długich miesią­
cach dostał do rąk świeże gazety. Czytał 
mowę Stalina: O osiągnięciach pierwsze­
go roku pięciolatki. Wszystkie liczby wpi 
ja ł sofcie do notesu.

—  Odczytuję je, gdy słońce stoi wy­
soko i nie da nam pracować. Mówimy

•) Fragment z książki „Kraj, w któ­
rym jutro jest już dniem wczorajszym“ . 
Keiążka ta tikqże się wkrótce nakładem 
Pąństwowego Instytutu Wydawniczego.

nie będzie to już step, na którym pa 
nuje skw.ar i pustka. Będzie to już mia­
sto człowieka.

Za oknem noc i ste.p. Dobre, niestru­
dzone piastunki. A przecież z tego czło­
wieka o szczupłej, opalonej twarzy i 
zmęczonych oczach promieniuje tyle rzeź- 
kiego, nigdy née gasnącego świata.

W  jego ręce błyska flaszeczka. Pomoc­
nica w mym zakłopotaniu:

— Acha! A ta flaszeczka, towarzyszu?
Teraz uśmiecha się radośnie:
— Przez nią właśnie jadę dziś wyjąt­

kowo tym pociągiem. Przez nią spotka­
liśmy się tutaj. Sześćdziesiąt wiorst je­
chałem stepem, nikogo nie spotkałem i ni 
komu nie mogłem tegl powiedzieć, po­
wiedzieć o naszej największej chlubie...

Po raz pierwszy mówi powoli:
—  W  tej flaszeczce jest n a f t a ,  to­

warzyszu! N a j c z y s t s z a  n a f t a  na 
całym święcie...

...Znaleźliśmy ją dziś rano.
Dz'ś rano wytrysnął w embijskim ste­

pie strumień najczystszej nafty. 1 właśnie 
w tym miejscu, gdzie przed laty zaczęli 
kopać Anglicy.

Głupcy, zrezygnowali po dwudzie­
stu metrach głębokości. Zrezygnowali z 
najczystszej nafty świąta. Widzicie, a 
pięciolatka ją cikryta.

Ani sława o , ile z własnego życia 
włożyli w ziemię, która odwdzięczyła się 
¿1'ód'em. Zdaje mu się, że nie trzeba mó 
w;ć o tym, że pięciolatkę reprezentuje 
futaj sieedmdziesięciu robotników i spe-

pozwolił im znaleźć to, z czego zrezy­
gnowali Anglicy, których popędzał mo­
tor .spekulacji własnej firmy.

Anglicy zrezygnowali.
Ale zdążyli jeszcze zasypać wszystkie 

swe próby wierceń, a na niedokładnych 
mapach niedokładnie i niedbale zazna­
czyli miejsce, aby go n ik t nie znalazł.

A  jednak je znaleźli. Musicie wysłu­
chać historii tego odkrycia.

Odkrywcą jest pies.
Ten sam pies, który leży na korytarzu 

wagonu przed drzwiami naszego prze­
działu. Trzy lata już towąrzyszy od­
krywcy najczystszej na świecie nafty. 
W idział, jak jego pan pochylał się i pod 
nosił minerały. Przynosił mu różne ka­
mienie, które irw  się podobały. Zauwa­
żył, że niektóre pan odrzuca. Inne zaś 
wędrowały do kieszeni inżyniera: mają 
więc wartość. Nauczył się rozróżniać. 
W  kilka miesięcy poznał, który kamień 
nosi ślady obecności nafty. Nauczy! 
się wybierać tylko takie i oznaczać 
miejsce, gdzie je znajdował. Nos jego-

stałe węszył po ziemi. W  ten sposób 
przyniósł pewnego dnia kamień, który 
ich zaprowadził do zasypanych wierceń 
Anglików. !•

Zaprowadził ich do najczystszej na 
świecie nafty.

—  Widzicie, to mój pomocnik. To 
już nie pies. To współpracownik.

Kopali długo. Źródło było głęboko 
ukryte. Aż dziś rance wytrysnęło. Zoba­
czyli: czysta, zupełnie czysta nafta.

Inżynier drżał z podniecenia. Rozejrzał 
się dokoła. Nie było tam naczynia. Nie 
namyślał się długo. W  kieszeni miał 
flaszeeżkę wody kolońskiej. Luksus w 
stepie. Luksus, który go cieszył. Taka 
drebna oznaka cywilizacji, zgoła sen­
tymentalna przy jego ni ogolonej brodzie, 
Zapomniał o sentymentach. Odetkał fla- 
szeczkę, wylał zawartość 1 zanim . ostat­
nią kropelkę wchłonęła sucha ziemia 
i żarłoczne słońce —  we flaszeczce mie 
ńila się nafta.

I to jest ta flaszeczka „Eau de Co- 
logne", z którą jedzie teraz do drugiej 
części rejonu, by pochwalić się, dać do­
brą wiadomość i prosić o dyrektywy.

Zofia Karczewska-Markiewicz

„Don Juan” 1
i  srebrny jubileusz „Knocka"

Niewielki parter i trzy wysoko strzela 
jące w górę piętra balkonów w teatrze 
„Athenee“  tworzą widownię pozbawioną 
cech nowoczesności. Pompatyczny styl 
Louis X V  stwarza przed podniesieniem 
kurtyny nastrój teatru tradycyjnego, b l ii 
szy Komedii Francuskiej, n.iż młodszym, 
albo bardzo młodym środowiskom teat,rai 
nym.

Ta sala jest w pewnym stopniu symbo 
liczna. Sztuka Jouveta wyrosła przecież 
na gruncie najlepszych tradycji francu­
skiego teatru. Wzbogacona wszystkimi 
zdobyczami tego teatru, który w trzech 
pierwszych dziesięcioleciach naszego wie 
ku kształtował swoje nowoczesne oblicze, 
stała się dziś doskonałą syntezą przeszło­
ści i współczesności.

KNOCK
misę * setne 
UHJUj JOuvgT

Karol Cauek

A f o r y z m y
KSIĄŻKA ADRESOWA

Poezje! Jaki cienki zeszycik... J, pro­
szę, to też się nazywa książka!

D O N IC ZK A

Ja gliniany czerep? Patrzcie, co ze 
mnie wyrosło!

KO G U T

Jeszcze nie dnieje. Nie dałem jesz­
cze sygnału.

ROPUCHA

Postęp! Oazywiście, że jest postęp. 
Na przykład ja byłam tylko kijanką.

PRACODAWCA

Jakto osiem godzin prący? Myślicie, 
że ja tylko przez osiem godzin dzien­
nie wydaję pieniądze?

FIGURKĄ N A  C H ŁO DNICY AU TA

Ja kieruję autem. Ja prowadzę!

KARP

Żadne żywe stworzenie nie może 
istnieć w powietrzu.

KO NKW ISTADOR

Dobry Boże, J y  wiesz, że ebca mi 
jest nieludzkość, Ale przecie Artekotpie 
nie są ludźmi.

PAPIER N A  WIETRZE 

Z  drogi! Teraz my lecimy.

N A D  ZABITYM  NIEPRZYJACIELEM

To on zaczął. N it  powinien się był 
bronić i byłby spokój.

CIURA N A  POBOJOWISKU 

Jyłko bez żadnego zniewieściałego
humanitaryzmu. Wojna jest urojną 

K O M U N IK A T

Obywatele zabici, miasto w zupeł­
nym porządku i dyscyplinie spalone.

TYCZKI W  PLOCIE

Patrzcie, te głupie drzewa-, same ga­
łęzie bez żadnego porządku.

KATASTROFICZNA M U C H A

Dni o oraz krótsze... f.heu, to pew­
nie będzie koniec świata!

WRÓBEL I SYTUACJA ŚW IATOW A

Nigdzie nic ma końskiego łajna... Do 
czego ten świat dojdzie-

ZWIERCIADŁO
Człowiek jest tylko moim wyobraże­

niem.

G. deskowy afisz, przedstawiający see 
nę badania lekarskiego w I I  akcie 

„K n o c k a “ .

Jako aktor i jako reżyser Louis Jouvet 
służy przede wszystkim tekstowi literac 
kiemu. Gdy teks. pochodzi z epoki odleg 
lej od nas o trzy stulecia (rip, Molier), 
praca Jouveta polega na przybliżeniu go 
do dzisiejszego człowieka bez zniekształ­
cenia myśli autora. Gdy autor jest współ 
czesny (Giraudoux, Romains), Jouvet 
wdziera się w najskrytsze zakamarki tek 
stu, żeby wiernie interpretować zawarte 
w mm myśli. Ten szacunek dla myśli 
autora, powierzającego mu swoją sztukę, 
ugruntował prawdopodobnie w dużym 
stopniu przyjaźń Jouveta z Janem Gira,u 
doux; przyjaźń, której owocem były naj 
lepsze osiągnięcia współczesnego teatru 
francuskiego.

Rok 1948 w teatrze „Athenee“  byt ro 
kietn molierowskiego „Don Juana“ " Po 
premierze w grudniu 47 roku „Don Juan" 
nie schodzi! z afiszu przez trzynaście mie 
sięcy i w pełni powodzenia ustąpił m iej­
sca „K n o o ko w i“  Jules Romain*«.

j W  spojrzeniu Jouveta na teatr Moliera 
nie brak indywidualności, odwagi, a na-

JMoliera, jaki istnieje w dostojnej, le c i ż i  
mało przewietrzanej Komedii Francuskiej. 
N ic  dziwnego, że tego śmiałka porwała 
molierowska wersja legendy o Don Jua 
nie. Z  pasją, ale i z sumiennością inteligent 
«ego sługi tekstu Jouvet pokusił się o no 
we wcielenie sceniczne tej postaci w oprą 
wie hiszpańskiego kolorytu.

Don Juan Jouveta jest bezwzględny, 
okrutny, egoistyczny, nieludzki. Wszyst 
kie te cechy wyolbrzymione wzmacniają 
efekt tragicznego zakończenia, które każe 
widzowi zamyślić się głęboko nad zniko- 
mością ludzkiego istnienia. Siła tragiczna 
została tu wspaniale spotęgowana.

Świetnym uzupełnieniem myśli Jouveta 
są dekoracje Christiana Berarda, który 
swym tłem plastycznym, pełnym prostoty 
i spokoju podkreśla wiecznotrwałe i ogól 
noludzkie cechy geniuszu molierowskiego. 
W  szaro-beżowe tlo wkomponowane ko­
stiumy: czarne (Don Juana i Elwiry) i 
kolorowe (wieśniacy, służba). Urzekają 

, cy folklor hiszpański.

Jouvet rozciął pięcioaktową sztukę Mo- 
i liera na dwie części, z których każdą 
i dzieli na cztery lub trzy obrazy. (Przy 
1 nowoczesnym zatarciu granic pomięJzy 
: aktami zachowanie spokojnych, harmanij 
! nych proporcji podziału).

j Co za temperament i ekspresja w rodzą 
. ¡owej partii wiejskiej: naiwność prosiacz- 
j ków, szczerość uczuć, świeżość i baletowa 
zręczność w ruchach. Znana w Polsce (z 

I roli Agnieszki w „Szkole żon“ ) czarno­
włosa Dominique P.lanchar — jako Mat 
burine (konkurentka Charlctty) kokieto­
wała Don Juana ognistymi spojrzeniami, 
smukłą kibicią i nóżkami, na których mia 
ta czarne po iic/łchy bez pięt i palców.

Wyczarowani przez Jouveta ludzie mo 
lierowscy żyją na scenie indywidualnym 
życiem. Nie są wskrzeszonymi sprzed 
trzystu lat postaciami scenicznymi, ale 
osobami, których troski i radości są nam 
bliskie.

W  styczniu Louis Jouvet wprowadził 
na scenę „Athenee“  „Knocka“ , obchodzą 
cego właśnie srebrny jubileusz swego 
pierwszego sukcesu. Ta świetna sztuka Ju 
les Romainsa (kpiąca z niedouczonych le 
karzy, którym często znajomość ludzkich 
słabostek stwarza fantastyczne powodze­
nie) obiegła w latach dwudziestych pra­
wie wszystkie sceny świata. Słusznie 
stwierdzono, że łatwiej wyliczyć, gdzie 
nie była grana: tylko w Chinach, w kra­
jach murzyńskich, w Liberii, Abisynii, Ko 
rei i Tjhecie. Począwszy od roku 1923 
Jouvet grał „Knocka“  co parę lat — zaw 
sze z olbrzymim powodzeniem.

W  okresie prapremiery tej komedii, któ 
ra jest nowoczesnym wariantem molie­
rowskich kpin z medycyny francuski 
świat lekarski Żywo zareagował przeciw­
ko takiemu „Triumfowi" mcdvcvnv" (to
był podtytuł sztuki). Ukazała się wów 
czas spora broszura profesora Sorbony

Tadeusz Borowski

Spór o naprawę lampy
/% /asæ  w ł e E i  X X

r >  ZYM się różni lampa rzeczywista od lampy, którą człowiek, 
zamknąwszy oczy, wyobraża sobie w umyśle? Zagadnienie 

lest badzo trudne i aby je rozwiązać, należy postąpić w sposób 
następujący:

„Najpierw ustalamy myślowo własności i budowę formalną 
pewnej lampy 'nie istniejącej i przeciwstawiamy ją lampie dokła­
dnie takiej samej co do wszystkich je j własności i szczegółów for­
my, ale już istniejącej", Kiedy zaś to uczynimy, wtedy okaże się, 
że „do owej nieistniejącej „lampy" nie dołącza się żadna nowa
własność", tym niemniej jednak różni się ona we wszystkim od y111 ~  '-f-y uuruziej swiaaomie — na mysii granice, które
lampy, która istnieje. Ale co to znaczy: „istnieje"? Fenomenolog “  Priori zakreślają podstawowy obszar położenia człowieka we 
polski, proiesor Roman Ingarden, z którego ogromnego — / w  pe- wszeęhświede. Położenie historyczne człowieka może się zmie- 

m sensie pomnikoweao — dzieła Snór o humenio ¿u,i„)«< D‘ać: człowiek może urodzić sie iakn niewolnikwnym sensie pomnikowego — dzieła „Spór o istnienie świata" 
(2 tomy; 1 t. — Kraków 1947, str. 1947; t. 2 — Kraków 1948, 
str. 848) PAU), zaczerpnąłem cytowane zdania, bardzo ostrożnie 
odpowiada na postawione przez siebie pytanie; lampę rzeczywistą 
różni od lampy pomyślanej „sposób istnienia", istnienie zaś 
„przenika jakby wszystko w przedmiocie, ale samo nie jest ni-

ŚWINIE
•f» t TOV Wicu*. DlUi'JM __ I  M

. -a  coz za świństw dali mi do wet zuchwałości. To są właśnie cechy róż I tMttora Vosse pt. ,,Jdes Romans i Idea 
Pomyh ¡ niące go zasadniczo od tego stosunku do I rze- Pfóba g&nezy Knocka".

W  poważnym i udokumentowanym wy 
wodzie filozoficznym profesor Vosse sta 
•rał się udowodnić, że „Knock“  był owo­
cem zemsty autora, który miał pewne pre 
tensje naukowe w zakresie medycjmy i 
spotkał się z brakiem uznania wśród kól 
naukowych Sorbony. Niewątpliwie profe­
sor Vosse miał rację 1 fakty przez niego 
przedstawione były prawdziwe. Ale co z 
tego? •— „Knock" okazał się nie tylko 
„owocem zemsty", ale przede wszystkim 
arcydziełem humoru I doskonałym odbi­
ciem ogólnoludzkich słabostek w zwier­
ciadle komedii. Dlatego triumfalnie ob­
szedł cały glob ziemski i pozostał na pól 
kach bibliotek teatralnych w dziale że­
laznego repertuaru.

Kreując na scenie teatru „Athenee" 
czcłdwą rolę doktora Knocka, prowincjo­
nalnego Szarlatana, obchodzi Louis Jouvet 
również srebrny jubileusz tei postaci. Jest 
w tym przedstawieniu autorem, reżyse­
rem, a nawet twórcą dekoracji. Ale zibie 
ra iaury głównie lako aktor. Knock w je 
,go realizacji staje się żywym okazem 
triumfującego nieuctwa, uzbrojonego w tu 
pet i brak wszelkich skropulów; okazem 
egoisty, maskującego się górnolotnymi fra 
zesami społecznej akcji: wcieleniem spry 
pierza żerującego na głupocie i nalwno- 
. Jouvet z taką prawdą psycholo­

giczną i siłą przekonania stwarza Knocka 
na scenie, że po wyjściu z teatru ten 
człowiek wydaje się nam istotą z praw­
dziwego zdarzenia. To jest właśnie wielki 
triumf Jouveta w tym „Triumfie medycy­
ny".

Najważniejsze jest to, że człowiek istnieje. Podobnie jak 
konkretna lampa niczym prócz „ istnienia" nie różni się od lam­
py nieistniejącej, tak i człowiek pojedynczy jest odbitką czło­
wieka „w  ogóle", egzemplarzem koncepcji „Człowieka" idealnego. 
Wszystko inne nie jest ważne: „Chociaż nie zawsze można od­
naleźć w każdym człowieku tę podstawową własność, którą na­
zywamy naturą ludzką, tym niemniej jednak istnieje uniwersalna 
więź ludzkiego istnienia. Nie jest bynajmniej przypadkiem, że 
współcześni filozofowie o wiele chętniej wolą mówić o istnieniu 
człowieka niż o jego naturze. Mówiąc o istnieniu człowieka, mają 
oni — mniej czy bardziej Świadomie — na myśli granice, które

mać: człowiek może urodzić się jako niewolnik w społeczeństwie 
pogańskim, może być feudalnym władcą lub proletariuszem. Lecz 
tylko konieczność przebywania na świecie, wykonywania czyn­
ności i śmierć — są zawsze niezmienne

Narodziny, życie i śmierć — są wspólne wszystkim ludziom. 
Za wszystko inne, co ludzi różni: głód i dostatek, p ra c a  i zysk,w ¿Kunuuuie, aic samo me jest i i i-  •ŁU inne, co mazi rożni: §________ _

czym nowym, żadną częścią, własnością lub momentem lormal- krew i złoto, surowce i dewidendy — człowiek sam ponosi od 
nym przedmiotu ,(str. 83, t. 1). powiedzialność, gdyż sam tworzy swój los. N ie c h  się nie skarży

Jak wiemy, „sposób istnienia“  lampy polega głównie na tym, bezrobotny górnik, tragarz kolonialny, Murzyn z plantacji ba- 
że służy ona do oświetlenia izb ludzkich. Dopóki płomień pali wełny! Sam sobie jest -winien — wykrzykuje Jean Paul Sartre. 
się równo (mówimy, rzecz zrozumiała, o lampach naftowych), Filozof francuski wie, że lampa istnieje. Wie nawet to że 

opoty możemy zastanawiać się nad przedziwnym sposobem je j lampa filuje. Ale zamiast wkroczyć czynnie w je j życie i obciąć 
istnienia, chwalić konstruktorów i robotników, którzy ją wyko- knot, z przerażeniem ogląda sadzę na suficie i wola ze złością 
nałi i czytac „Spór o istnienie świata". Ale kiedy lampa zacznie do lampy; „Sama sobie jesteś winna, że kopcisz! Przecież istnie- 
kopcić i filować wtedy rozumny człowiek odłoży książkę, zdej- jesz podobnie jak ja l A popatrz: ja się nie kopcę!" 
mie ostrożnie rozgrzane szkiełko, obetnie nożyczkami knot i wy­
reguluje płomień, stosując się nieświadomie do wezwania Ka­
rola Marksa, „Fiłozoiowie jedynie objaśnili świat, chodzi jednak 
o to, aby go zmienić" (11 teza o Feuerbachu),
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„Znacie tę przypowieść: anioł rozkazał Abrahamowi poświę-

Jak już wiemy, czym się różni lampa urojona od lampy rze­
czywistej. Wiemy również, jak regulować-jej czynności, a nawet 
zastąpilibyśmy jeden je j rodzaj: lampę naftową przez rodzaj in­
ny: żarówkę elektryczną.

Umiemy również naukowo poznawać świat. Umiemy qo naucić swego syna. Posłuszeństwo było konieczne jeżeli ten kiórv umiemy również namowo poznawać świat. Umiemy 
się z ja w ili powiedział: „Abrahamie, złóż syna aa o/iare B o a u * -  ] f R H °  T° dmi: kaPitaIizm ~  zast(ł
był naprawdę aniołem. Ale w tym wypadku każdy ¿ z ło w ili za- ^  Przemiana taka nazywa się -
stanowiłby się najpierw, czy to naprawdę byi anioł, a nóżniei. ' 1 ,  k. l°JJ ™ UCZY* S!ę. TePuIować P^mień lampy,

J 1 * --------- --------  ' ' i  — ** G iiu łT ic n  ¿u-
stanowiłby się najpierw, czy to naprawdę byi anioł, a później, 
czy on sam naprawdę jest Abrahamem. Gdzie szukać dowodów? 
Pewna obłąkana kobieta, która cierpiała na halucynacje, twier­
dziła, że rozmaici ludzie wydają je j przez teleion rozkazy. „A le  
kto to może telefonować?" —  zapytał lekarz. „Powiedział mi, że 
jest Bogiem" — odrzekła kobieta. I  zaprawdę: jak można je j do-

z natury rzeczy patrzy na nią optymistycznie.
Jean Paul Sartre twierdzi także, że jest optymistą, gdyż zmu­

sza człowieka do spojrzenia w  oczy „ nagiej“  rzeczywistości: 
swojemu losowi, od którego nie uratuje żadna rewolucja (i któ­
remu ona nie zaszkodzi)

wieść, że to nie był Bógi Świat przecież jest subiektywny, kaź- z  podobnym optymizmem fenomenolog polski snuje swoje
dy człowiek stwarza go sobie na nowo — mówił Sartre w od- rozważania o lampie jako przedmiocie metafizycznym, wiedząc,

--- humanisme“ (Les Editions Nagel, ze rzeczywisty świat działania i  ruchu oblecze je w postać real-
/V  7. .<* 7 f i  h ¡& łn r \ r  A h rn h s im i / - *  H Y C l l  liS lGŻOh.

« - - -  - - - —  -------  mówił Sartre w od
czycie „L'Existentialisme est un humanisme“  (Les Editions Nagel, '« ^ y w u s i;
Paryż, 1946), przytaczając powyższą historyjkę o Abrahamie nYch książek, 
i obłąkanej kobiecie, która miała ilustrować tezę, że nie możemy Z takim samym optymizmem i z taką samą wiarą w  sens 
znaleźć uzasadnienia dla naszych czynów i naszych przekonań, świata pewien polski przedsiębiorca w Kanadzie umieścił w pra- 
Mówienie o sensie świata i jego przekształcaniu jest niedorzecz- sie następujące ogłoszenie:
ne, gdyż postępu nie ma. Innymi słowy, świat kopci jak przepa- „Życzenia Szczęśliwego Nowego Roku Zasyła Swoim Klien- 
lony knot -  aie me ma sensu podcinać go nożyczkom"  tom -  Zbianiew Szymański. Walkersville. Zakład Pogrzebowy

Delegaci zagraniczni 
na ujazd pisarzy czechosłowackich

W  zjeżdzie pisarzy czechosłowackich 
w Pradze w dniach od 4 do 6 marca br. 
biorą udział oprócz licznej delegacji p i­
sarzy radzieckich następujący pisarze za­
graniczni: H. Michalski i Ś. Żółldewski' 
(Polska), P. Doiticę" i K. Kl|utjavkov (Buł 
gania), E. Jebeteanu i d r..W ittne r (Ru­
munia), S. Gergety (Węgry), M . Gold 
(Stany Zjednoczone), D. Thomas (An­
glia), W. Pozner (Fra.ncia), S. Pavese 
(Włochy), F. W olf (wschodnia strefa Nie 
nieć) i J. Amado (Południowa Ameryka).

Muzeum poznańskie  
odzyskało cenne zbiory
Muzeum M ie jsk ie  w  Poznan iu  od­

zyskało 27 skrzyń  cennych zbiorów , 
zrabow anych przez N iem ców  w  cza­
sie okupacji, a obecnie re w in d y k o w a  
nych z B e rlina .

Z b io ry  sk łada ją  się z obrazów,
rzeźb i  zabytkow ych  książek. M. in . 
odzyskano serią akw a re l Leona W y­
czółkowskiego przedstaw ia jących  R* 
tusz Poznański i  k ilk a  w a rto ś c i»  
w ych obrazów M ęciny-K rzcsza,
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Budżet Czechosłowacji na 1949 r.
1 państwowy Czechosłowacji na rok 1949 jest zrównoważony, kcs. W ynika z tego, że ca

amyka się po stronie dochodów kwotą 89.277 mil. kcs, a po stronie westycji dokonane zostanie j
WVrinślrX.„ l___. „„„ .. ,kwotą 89.320 mil. kcs.

W stosunku do budżetu 1948 r. mamy w r. b. wzrost dochodów 
ó 34.166 mil. kcs oraz wzrost wydatków o 20.981 mil. kcs. Tak znacz­
ny wzrost rozchodów przy jednoczesnym zachowaniu równowagi budże­
towej ma zostać osiągnięty przez zasadniczą zmianę w strukturze po­
datkowej C. S. R.

'  Z  drtieim 1 stycznia 1949 r. został bo­
wiem wprowadzony „powszechny“  podaTymczasowy statui organizacyjny 

Min. Handlu Wewnętrznego
Nowopowstałe Ministerstwo Handlu 

Wewnętrznego otrzymało już tymczasowy 
statut organizacyjny.

Oprócz gabinetu ministra, w M in. 
Handlu Wewnętrznego funkcjonują de­
partamenty: planowania, finansowy, or 
ganizacyjny, kadr, obrotu artykułami 
przemysłowymi i obrotu artykułami roi 
nymi oraz biura: budżetowo-gospodarcze 
kontroli cen i usług handlowych

Ministerstwu Handlu Wewnętrznego 
pockega ponadto Główny Urząd M ia r i 
jrolsikt Komitet Źywmościowy.

Do nowoutworzonegcweMiniśterstwa prze 
u 050 ^ dotychczasowego M in i

r , ! T a . PrZfmr 1? \ Hand1u departamen 
y obrotu artykułami przemysłowymi o- 

raz obrotu artykułami rolnymi, a także 
Biuro Cen.

TO R  w ykonał plan
Do M in . Rolnictwa i R. R. wpłynął

meldunek o wykonaniu planu remontów - . , .* 1-------- - , . „ „ . c  oraz
traktorów we wszystkich okręgach Tech '  m kcs' na przedsiębiorstwa pod za- 
nicznej Obsługi Rolnictwa. Tym samym !"*ąde™ kcmunaI«ym. Finansowanie tych

tek, wliczany do cen sprzedaży wszyst 
kich dóbr. Podatek ten zastępuje dotyeh 
czasowy podatek obrotowy, różne dopła 
ty interwencyjne i podatki pośrednie. 
Stopa tego podatku jest silnię progre­
sywna w zależności od .stopnia zmniej 
szania się uznanej przez Państwo u ży ­
teczności danego przedmiotu oraz w za­
leżności od polityki cen rządu w stosun 
ku d0 poszczególnych artykułów. Podatek 
ten ma być trzonem całego systemu podat 
kowego ĆSR. Stopa jego ma być okre- 
sowo zmieniana. Na 1949 r. preliminarz 
budżetu przewiduje, że podatek ten przy 
mesie 47,750 min. kcs., czyli ponad 50 
proc. wszystkich dochodów budżetowych.

Budżet i plan gospodarczy są najściślej 
między sobą powiązane, przede wszyst­
kim przez to, że główne wydatki inwesty 
cyj.ne dokonywane są w ramach rozcho­
dów budżetowych. Praktycznie biorąc, in 
westycje państwowe będą obecnie finan 
sowane w głównej mierze przez podatek 
powszechny. W  1949 r. wartość inwesty 
cjt państwowych Wynieść ma 24,6 miliar 
da kcs,, z czego 19,6 mld. kcs. przypa­
da na przedsiębiorstwa państwowe oraz

30 mld. in
, . ------------  -----------  poza ramami

budżetu.
Objęte budżetem państwowym wydat­

ki na inwestycje administracji państwowej 
wynieść mają w 1949 r. 8.357,2 mil. kcs. 
z czego 6.485,2 mil. kcs. przypada rtia in 
westycje nowe oraz 1.871 mil. kcs. na in 
westycje renowacyjne. Państwowe przed 
siębioretwa wydatkować mają w 1949 r. 
11.233,7 mil. kcs, z czego przypada 
7.810,4 mil. kcs. na inwestycje nowe, 
2.129 na inwestycje renowacyjne oraz 
1.294,3 na inwestycje mające na celu od 
budowę obiektów produkcyjnych znisz­
czonych przez wojnę. Przedsiębiorstwa, 
znajdujące się pod zarządem komunal­
nym, powiatowym itp., mają -wydatkować 
w 1949 r. 5.029 mil. kcs. na inwestycje. 
Łączne państwowe wydatki budżetowe na 
inwestycje w 1949 r. wynosić mają 
24.619,9 mil. kcs., co stanowi 44,73 proc. 
wszystkich inwestycji w ramach planu 
gospodarczego 1949 r.

Preliminowana wysokość wydatków oso 
bowyoh na 1949 r. wynieść ma 22,1 mld. 
kcs,, z czego 16,3 mld. kcs. przypada 
na pensje urzędników (wzrost o 23,8 
proc. w stosunku do kwot na 1948 r.). 
Wzrost ten spowodowany jest tym, że 
w 1948 r. znaczna część urzędników nie

. • ---- --o- -------samym
udział w wiosennej akcji siewnej wezmą

^ t o r -u traktory stojj!Ce do ¿yspoży

Do dnia 28 lutego br. plan remontów 
traktorów wykonały okręgi: Ziemia Lu 
buska Warszawa, Górny Śląsk, okręg 
Radomsko-Lubelski, Okręg Łódź i Rze 
szow. Han napraw traktorów w tych o- 
kręgach obejmował remont 1.094 trakto­
rów. W_ wyniku podjętego wspólzawodnic 
twa robotnicy TOR-u wyremontowali 
1 traktorów, tj. o 722 traktory po 
nad plan. Pozostałe okręgi, które miały 
termin wykonania remontów traktorów 
do dnia 28 lutego br. obliczają w chwili 
obecnej wyniki prac, wg. ostatnich da- 
n ych stan napraw traiktorów wynosił-: w 
ckręgu Dolny Śląsk —  1.336 traktorów, 
a w okręgu Poznań 380 traktorów.

Ł   ̂okręgów „ TOR, które mają termin 
wł«A*:zemia napraw traktorów do dnia 
i Tha!?:,a' wykonanie .planu zgłosiły jg^, 

okręg Olsztyn, gdzie wyremontowano 740 
traktorów tj. 54 traktory ponad plan i 
okręg  ̂ Bydgosko-Gdański, który wykonał 
zgodnie Z planem naprawę 1010 traikto 
rów.

Młodzieżowe brygady produkcyjne
Związek Młodzieży Polskiej wystąpił 

z  inicjatywą tworzenia w zakładach prze 
myślowych młodzieżowych Brygad Pro­
dukcyjnych. Zadaniem Brygad jest pod 
niesienie wydajności i dyscypliny pracy 
wśród młodzieży, podwyższenie kwalifi­
kacji zawodowych młodzieży, przez upo­
wszechnienie doświadczenia zdobywanego 
w pracy zawodowej.

w iIu 1 ? 1 atBr2y5g.ad W6jd? PraC0Wn!cy W

Wśród wydawnictw

N ow y num er 
„Gospodarki P lano w ej“
Poświecone wielkiemu i nowemu zagad 

memu gospodarczemu —  planowaniu —

Ha r r J at r  rozrara si? * ^
muie e o n , Jak Samo P*an°wanie, obej
c z L  uospodar

były wypłacane ryczałtowo względnie w 
formie zaliczek. W ydatki rzeczowe (zu­
życie urządzeń, energii, różne odsetki, 
ubezpieczenia itp.) osiągnąć mają w 1949 
r. 9.546,5 mil. kcs., co startowi wzrost 
o ICO proc. w stosunku do 1948 r. 
Główną pozycję rozchodową stanowią w 
tej grupie różne wydatki związane z pań 
stwowymi instytucjami podlegającymi Mii 
nisterstwu Zdrowia.

Grupa rozchodowa „inne wydatki" za 
myka się kwotą 32.948,7 mil. ¡kcs. Głów 
ną pozycję rozchodową grupy „innych 
wydatków" stanowią subwencje dla insiy 
tucjii samorządowych w wysokości 12.356 
mil. kcs,, z czego 5.029 mil, kcs. prze­
znaczonych ma być na inwestycje. 

Wydatki na cele zdrowotne wzrosnąć 
wydajności pracy T w y d o b y c ir^ w  "konał " “ i*  °  , y'8, m,d’ kcś-' na ce,t oświaty 
niach krakowskiego zagłębia węglowego ' ’"m  kcs; ora“ . 0 l '6 mId' kcs' na 
Wszystkie kopalnie przekroczyły w 1  “ p T  ■ *P0,ec“ eJ- 
miesiącu plan wydobyda Porównując preliminowane łączne do-

Na pierwsze miejsce wysunęła się ko c h dyJ V dif owe ™ ^  r '. w w^ kośd

» * * * > * - *  V  K  ‘ ¿ “ “ “ d lL m y

r ” '- w m c  ¿ .ys iK  m  o n  •Dipol o  w  m a  u y c  n a r o m ia s c  w
posiadała etatów, wobec czego pensje ich 1949 r . 0 2,25 mld. kcs. większy niż w
h v ł v  w v n ł7 K 'a .n p  r v c 2 :n ł tT łw n  w r c r lA r łn i i»  ™  t n i n  r» i- .  •_____  „  i .  . :

bec 1948 r. wynieść ma więc jedynie 
26,9^ mld. kcs. (czyli zwiększenie o 43 
proc.). N ie mniej jednak 43 procentowy 
wzrost dochodu oznacza poważny 
wzrost wpływów podatkowych i rozsze­
rzenie ich zakresu przy jednoczesnym 
rozwoju całej gospodarki narodowej.

Jak już wspomniano na wstępie, głów­
nym instrumentem koniecznym do otrzy 
mania wzrostu dochodów, jest podatek po 
wszechny (vseobecna dan). Preliminowa 
ny na 1949 r. wpływ z tego podatku wy 
nieść ma 47.714 mil. kcs., czyli 53,4 
proc. łącznych dochodów budżetowych. 
Głównym zadaniem tego podatku jest rno 
bilizacja potrzebnych środków do finan­
sowania ¡inwestycji.

Ogólne wpływy podatkowe w 1949 r. 
wynieść mają 69,3 mld. ¡kcs. Podatek do 
chodowy przynieść ma jedynie 6,25 mld. 
kcs., czyli 7 proc. wszystkich dochodów.

Drugą poważniejszą grupę dochodową 
oprócz wspomnianych wpływów podatko 
wyoh stanowią zyski przedsiębiorstw pań 
Stwowych, banków, monopoli -itp. Banki 
dostarczyć mają w 1949 r. kwoty 100 
min. kcs. (w 1948 r. pozycji tej nie było 
w budżecie). Dochód z przedsiębiorstw 
państwowych wynieść ma 7.464 min. kcs. 
(o 1.175 min. kcs. mniej niż w 1948 r.).

Zysk monopolów ma być natomiast w

Elektroenergetyka polska
rea lizu je  gospodarkę oszczędnościową

p  rowadzenie akcji oszczędnościowej w energetyce według uniwersał.
nego schematu, mianowicie oszczędności siiy roboczej, kapitaiu i ma 

tenaiłow, posiada tę szczególną właściwość, że oszczędność kapitału po­
siada znaczenie decydujące. Wynika to stąd, że straty w kapitale nie da­
dzą się powetować, gdyż sprzęt energetyczny będący odzwierciedleniem 
kapitału stałego jest pochodzenia zagranicznego.

U d z ia ł k a p ita łu  stałego w  kosztach

ohKZ
C*Z'

nwestycji nastąpi w ramach budżetu do 
wym ości 21-2 mld. kcs., reszta tj. 3,4 
mld. będzie musiała pochodzić z włas­
nych środków przedsiębiorstw. Łączna 
kwota inwestycji na 1949 r., zgodnie z 
planem 5-le.fcnim, wynosić ma 54 mld.

Sukcesy górnictwa w lutym
W  lutym rb. nastąpi! dalszy wzrost

programową 
Należy do nich -w pierwszym rzedzie 

artykuł Leona Kurowskiego „Zasady i

f o ^ Ww P immar2a bud^«w ego  na r 
1949 który pomimo, że odnosi się pozor 
me tylko do roku bieżącego, omawia za 
sady budżetowania, które niewątpliwie o- 
bowiiązywać będą ¡przy wielu budżetach 
następnych.

Jeszcze bardziej programowo omawia 
M aurycy Jaroszyński „Samorząd w gospo 
darce planowej“  —  zagadnienie specjalnie 
a<tualne w roku bieżącym, w którym pod 
, -ta °jdzie akcja, zdążająca do ujęcia sa 
" W «  „w ramy planowości.

form|reeSp tec artyku l- JÓZefa Janiaka. re•, m J r . wyjaśnia sprawę, wielokrot

n i edosta tećzniift6rpreto.warl^ 1 dotychczas 
D o n h .  e rozumianą.

~  si? ar t y k R d^ACZM °- t°dkat CUP ( j A ' Gajewskiego 1 ko 
1948), do planu „ r aVie p,anu za rak 
h u ly  k ił .  1 Mieczysław! T ® 80 dwa ^  
ro dyrektora C. 2  p  M SZa' naC2e ‘̂ne 
metalowym i dr M i> , °  przemyśle 
blematyka paliw p l y n n y ^ ^ f  
scioletnim . W  czterech Pla,lie sze

zagranicą. h podarki planowej

W  dziale „Uwagi i notatki" 
czono ciekawe projekty p rze o r^» ., 
ma systemu komunikacji i nmve, m I a~
D  projektowania w budownictwie. K ^ i

rra,0Wa jalk ' za"ranicaia 
L i * ™  « »»teresująca, a dział wydaw 
k a .  gospodarczych zapoznaje czytelni

ia ic r e s ^ Z o T  ?a|,n° ws^ ch Publikacji z u gospodarki planowe'

"  j  r Yy j  i d  1 c l ¡ jJ icW ł

wydoibycia w lH ^^p ro c . i zajmuje pierw 
sze miejsce w całym Zjednoczeniu ja -  
wotznicko-Mikolowskiim, przed kopalnią 
„Sobieski“ , która wykonała plan lutowy 
w 114 proc.

Wykonanie planu przez pozostałe ko 
-palnie Krakowskiego Zagłębia przedsta­
wia się następująco: kopalnia „Bierut" — 
102 proc., „Jan Kanty" —  108 proc 
„A rtu r"  —  102 proc., „Zbyszek" —
100,6 proc., „Janina" —  100 proc. i ko 
palma „Brzeszcze" —  102,1 proc.

Będziemy produkować 
wysokogatunkową dekalkomanię
Grupie polskich fachowców udało się 

ostatnio wyprodukować, po raz pierw­
szy _w Polsce, wysokogatunkową dekalko 
manię papier 0 specjalnym składzie 
chemicznym, służący do odbijania wzo­
rów na wysokich gatunkach ¡porcelany.
, Otrzymana dekalkomania jest wyni­

kiem długich studiów i doświadczeń, pro 
wadzonych przez inżynierów i robotni­
ków fabryki „Papierkol" pod kierownic 
twem b. robotnika, a obecnego ¡kierowni 
’ka tej fabryki, ob. Bartosa. Czynny u- 
dzial w swych pracach brali również fa 
chowcy z Pabianickiej Fabryki Papieru.

Uruchomienie na dużą, skalę produk­
cji krajowej rozwiąże wszystkie dotyeh 
Czasowe trudności na tym odcinku, I

planowany wzrost wynosi 34,2 mld. kcs., 
czyli 62 proc. Cyfry te należy jednak 
w pewnej mierze skorygować, ponieważ 
w budżecie na 1948 r. nie preliminowano 
dochodów płynących z funduszu inter­
wencyjnego i podatku luksusowego. Bu­
dżet na 1949 r., uwzględniając dochody 
z podatku powszechnego" obejmuje tym 
samym te dochody, które w 1948 r. nie 
były uwzględnione. Po wprowadzeniu tej 
poprawki, dochody na 1948 r. winny być 
oszacowane na 69,5 mld. kcs. W  1949 
r. przypuszczalny wzrost dochodów wo-

Czulowskie Zakłady Papiernicze
PRZEDSIĘBIO RSTW O  PAŃSTW OW E W YO D RĘBNIO NE 

M IK O Ł Ó W , ul. Bytomslk^ 20

ogłasza

PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na dostawę jedne j maszyny do p isan ia  z w a łk ie m  o długości 62 
lub  52 cm. O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez znaków f irm o ­
wych 2 napisem :

„O fe rta  na dostawę maszyny „do p isan ia “  należy składać pod 
adresem ja k  w yże j w  te rm in ie  do dn ia  25 marca 1949 r. — godz. 
12-ej. O k tó re j nastąp i kom isy jne  o tw a rc ie  o fe rt. K  323-1

1949 r. Preliminarz budżetowy nie obej 
muje w ogóle budżetu ■ przedsiębiorstw 
znacjonali zowanych.

Trzecią grupą dochodową są wpływy 
administracyjne, które mają przynieść 
kwotę 6.325 min. kcs., czyli o 2.258 mld. 
kcs. więcej niż w roku 1948. (B)

M orze i W ybrzeże
\ \ 7  lutym rb. łączny obrót towarowy 
* * w porcie szczecińskim wyniósł 

328.880 ton, z czego na węgiel, bunkier 
i ¡koks przypada 279.600 ton, na inne 
towary masowe 33.280 ton, na drobnicę 
14.700 ton.
D  o najpoważniejszych obecnie robót w 

zakresie budownictwa lądowego w 
porcie szczecińskim należy budowa maga 
zymów na nabrzeżach „O dra" i „Duń- 
czyca". Prace przy budowie na „Odrze" 
rozpoczęte w sierpniu uh. roku przepro 
wadzone zostały do chwili obecnej w 70 
proc.

Magazyn ha nabrzeżu „Duńczyca" 
wykończony został również w 70 proc. 
i termin jego ostatecznego tęykończenia 
przewidziany jest na kwiedeii rb. W  
Jyin samym miesiącu rozpoczną się pra 
ce przy budowie dfii^idgo''bMniifćzego ma 
gazyinu. pa tym samym pabrzeżu.
Y  jednoczenie Stoczni Polskich przyję­

ło zamówienie Tow. Połowów Dale 
komorskieb „A rka " na budowę dalszych 
10 kutrów stalowych. Kadłuby tych ku
trów będą budowane przez ZSP, prace ______„ „ „  ____,
wewnętrzne natomiast będą wykonane nosiły ofc. 2 min. ton. 7P okresie urojeń 

przez Stocznię Północną, nym zaznaczył się bardzo znaczny spa­
dek zbiorów czego przyczynią byty trud

Targ i i  W ystawy
tegoroczne Międzynarodowe ta rg i w 

Utrechcie odbędą się w dniach od 29 
marca do 7 kwietnia rb.

Stoisko Polski, biorącej udział w tych 
targach wyniesie ok. 350 mtr. kur. po­
wierzchni krytej? 'Wystawcami będą: Cen 
hala tlandlowa Przemyślu Drzewnego, 
Centrostal, Metaleksport, Papeksport, M i 
ncx, Węglokoks, Centrala tekstylna, Cen 
trala Jmportouro -  Eksportowa Chemika- 
lii, Skorimex i  Centrala ¡Mięsna.

W  grupie wystawców drobnej wytwór 
czości na Międzynarodowych targach 
Poznańskich ■ dominują centrale spóldziel 
cze. Są to Centrale: Rzemieślnicza, Spół­
dzielcza, Spółdzielni ¡Pracy. „Solidarność", 
Centrala Jlandlowo-tecbniczna Rzemio­
sła i Centrala Przemysłu Piywatncgo,

Wytwórczość piywatna reprezentowa­
na będzie przez Izby Przemysłowo-Jlan- 
dlcmre, samodzielne rzemiosło jprzez Izby 
Rzemieślnicze.
i ------- -- 1 ■' ...................................... —......... ... . — ___ __________________

Światow e zapasy drzewa
Rektor austriackiej wyższej szkoły go 

spodarstwa wiejskiego prof. Fłatszer opu
:a 

rze
blikowal ostatnio dane, dotyczące ol
rów leśnych i światowych zapasów ___
wą. W  świetle przytoczonych cyfr, lasy 
zajmują na kuli ziemskiej 1/5 całej po 
wierzchni czyli 3 mld. ha.

Z  ogólnej ilości lasów przypada na 
Europę 13 proc., na Afrykę 10 proc., na 
Południową Amerykę 28 proc., na Azję 
28 proc., na Północną Amerykę 20 proc. 
i na Australię .4 proc. W  Europie lasy 
zajmują 25 proc, całej powierzchni kon 
tynentu. Zapasy drzewa na całym świe 
cie ocenia prof. Fłatszer na 144 miliar 
dy m. sześć. Jednakże położenie zapasów 
drzewa n ie . odpowiada stopniowi zalesie 
nia poszczególnych obszarów. I tak np. 
Europa licząca tylko 10 proc. leśnych 
obszarów świata posiada ptawie 30 proc. 
światowych za-pasów drzewa, Azja 29 
¡proc. Pin. ^Ameryka 20 .proc,, Południo­
wa Ameryka 13 proc., Afryka 6 proc., 
Australia 2 proc.

Światowa roczna produkcja drzewa wy 
nosi ók. 1.600 min. m. sześć,, lecz świa 
towe zapotrzebowanie na drzewo waha 
się pomiędzyK!:200 ą '2.600 „miń. ni. sześć. ’
-___ t— i i, ___ —-__ ___ ___

R ynki zagran iczne 

Kaina
Światowe zbiory kmoy przed lirojną wy

Zygmunt Jan Wyrozembski

nosi
moni

Z n iżk a  cen tu państw ie  socjalistycznym

zatniesz

W jaki s-posób może Związek Radziec 
ki doikonać jednorazowo znacznej, 

t>o sięgającej od 10 proc. do 30 proc. 
zniżki cen artykułów konsumcyjnych?
, Przede wszystkim jest to możliwe dzię 

k i temu, że państwo radzieckie jest dyśpo 
nentem całej masy towarowej artykułów 
przemysłowych, poohodzących z ttpań- 
s wowipnego przemysłu i znacznej częś- 
ct artykułów rolnych, otrzymanych z ma 
jątikow państwowych (sowchozów) i z pań 
stwowych zakupów w -kołchozach. Po 
drugte jest to możliwe dlatego, że pań 
stwo- radzieckie planowo ustąla ceny de 
tahezne, Ceny te ustalane są na podsta 
wie kosztów produkcji i zbytu, powiek 
szonych ó tzw. „środki kumulowane" — 
głównie w postaci podatku obrotowego. 
Te „środki ¡kumulowane" służą na roz 
Szerzenie produkcji, czyli na inwestycje 
oraz na podnoszenie poziomu życia mas 
pracujących.

Na skutek obniżenia kosztów produik 
cji i zbytu bądź to drgtgą przeprowadza 
nych oszczędności bądź to drogą zwięk 
szonej wydajności pracy rośnie masa 
„środków kumulowanych". Ta masa 
„środków komulowanych" rośnie również 
dzięki zwiększeniu produkcji ponad plan.

Wzrastającą masę „środków kumulo­
wanych" Państwo może użyć bądź na 
zwiększenie inwestycji bądź też na zwięk 
szen-ie wydatków zbiorowego spożycia (np. 
teatry, szkoły, szpitale itp.).

Państwo socjalistyczne może j'ednalk 
zrezygnować z części „.środków kumulo 
wanych", odstępując je bezpośrednio .spo 
leczeństwu drogą obniżki cen. W  pew­

nych określonych wypadkach państwo so 
cjalistyczne musi nawet to uczynić, M ia 
nowicie wtedy, gdy masa artykułów kon 
sumcyjinyćh rośnie talk, że przy danym 
funduszu plac robotników i urzędników

przy danym dochodzie kołchoźników 
nie może óna być rozprowadzona przy 
panowaniu dotychczasowych cen. Ujaw 
nia się to od razu we wzroście zapa­
sów towarowych, których statystyka jest 
w Związku Radzieckim dobrze i opera 
tywrie prowadzona. Planowanie gospodar 
cze nigdy nie pozwoli, aby stan tych 
zapasów był nadmierny.

Obniżając ceny towarów, państwo bez 
pośrednio podnosi realną wartość płac. 
To zaś pobudza pracujących do zwięk 
szonej wydajności pracy,1 od których za 
leżny jest ich zarobek, do dalszego óbni 
Żajli a kosztów produkcji i do dalsz^o 
zwiększenia produkcji. Spowoduje to z 
kolei dalszy wzrost zapasów artykułów 
konsumcyjnych i konieczność dalszego ob 
niżenia ich cen, a więc dalszy wzrost 
płacy realnej. Równocześnie rośnie masa 

środków kumulowanych", które państwo 
przeznacza na inwestycje i na zaspoka 
janie potrzeb zbiorowych.

Obniżka cen i wzrost plac realnych 
jest ob iektywu koniecznością a w.ęc 
prawem ekonomicznym gospodarki secja 
lis tycznej- Wynika ono z samego syste 
mu gospodarczego, opartego na uspolecz 
nieniu środków produkcji, na planowa,m,u 
na bezustannym wzroście produi.rop i ob 
niżeniu jej kosztów. Kryzysy gospodarcze 
są tu  niemożliwe. Niemożliwa jest „nad 
produkcja". Wzrostowi produkcji, roz­
szerzaniu i udoskonalaniu aparatu wy­

twórczego, racjonalizacji metod wytwai 
nia towarzyszy i  nntsi towarzyszyć ob­
niżka cen i wzrost dobrobytu mas pra 
cującydh.

Zupełnie inne są przyczyny i krańcowo 
różne skutki spadku cen w krajach ka 
pitalistycznych. Spadek cen jest tu symp 
tomem załamania gospodarczego i  wyra 
zem sprzeczności, tkwiących w gospodar 
ce kapitalistycznej. Spadek cen jest tu 
skutkiem nagromadzenia zapasów towa­
rów których nie można sprzedać jest 
więc skutkiem nadprodukcji. Nad­
produkcja ta nie oznacza bynajmniej 
że pracujący mają dość żywności, 
odzieży, obuwa i innych towarów -prze 
myślowych. Przeciwnie. Nie jest to nad­
produkcja bezwzględna, lecz nadproduk­
cja względna, to jest nadprodukcja przy 
danych dochodach klasy robotniczej. Ka 
pitaliści nie podwyższą jednak plac robo 
czych, ponieważ kierują się wyłącznie 
motywem zysku. Nagromadzone zapasy 
niesiprzedanych towarów powodują 
zmniejszenie zamówień, ograniczenie pro 
dukcji, bezrobocie-i obniżkę plac. Zmniej 
szemie dochodów klasy robotniczej kur­
czy jeszcze bardziej rynek zbytu.

«ości zbytu oraz nagromadzenie dużych 
zapasów kaury, co spowodowało obniża­
nie się cen, a tym samym nieopłacal­
ność uprawy.

Obecnie światowe zbiory kawy są 
znacznie niższe od poziomu przedwojcn 
nego. W  1947-48 zbiory wynosiły 1780 
tys. ton. Qlótonym eksporterem' kawy są 
ziemie Południowej Ameryki szczególnie 
Brazylia i Xołumbia. Całkowity eksport 
w 1947-48 wynosił 1865 tys. ton z czego 
na Brazylię przypada 100n tys. ton. Ko 
lumbia ¡wyeksportowała 325 tys. ton, A -  
fryka 207 tys. ton.

Światowe zapotrzebowanie w 1947-48 
r, wynosiło 1625 tys. ton. Najwięcej ka 

_  wy importowała |Ameryka 1.134 tys. ton, 
H g p ; na drugim miejscu znajduje się Europa, 
=== j która w r. ub. importowała 3S0 tys. ton.

Tłuszcze
Światowa produkcja tłuszczów w r. 

ub. osiągnęła poziom przedwojenny, jed 
ttakze eksport w skali światowej wyniósł 
tylko \3,7 min, ton, wobec 3,4 min. ton 
w roku 1947 i przeciętnie 5,6 prln. ton— 
przed wojną.

Wskutek międzynarodowych ograni­
czeń w 'połowach wielorybów, produkcja 
tranu utrzymuje się na poziomie około 
340 tys. ton rocznie. Produkcja innych 
tłuszczów zwierzęcych wzrasta.

Eksport masła <w skali światowej z koń 
cem br., lub w roku przyszłym przypusz 
czatnie osiągnie paziom przedwojenny.
• W  r. b. należy się spodziewać lepsze 
go }zaopatrzenia w tłuszcze pochodzenia 
roślinnego. Eksport tych tłuszczów w r. 
b. był hamowany szczególnie przez zabu 
rżenia w gospodarce krajów Azji Wschód 
niej. Indie, będące Iprzed wojną jednym 
z czołowych eksporterów tłuszczów roślin 
nych, eksportowały, w ub. r. stosunkowo 
niewielkie ilości. Dostawy tłuszczów z 
półwyspu Małdjskicgo wzrastają, nie o- 
siągaląc jednak poziomu przedwojennego.

W  rb. należy się spodziewać wzmożo 
nego eksportu tłuszczów z Argentyny, 
która w ten sposób \starać się będzie 
m.in. zwalczać swe aktualne trudności 
dewizowe.

W  Afryce Zachodniej w rb. spodziewa 
ne jest zwiększenie eksportu zgromadzo­
nych tam zapasów orzeszków ziemnych.

p ro d u k c ji j-est w  energetyce znacznie 
wyższy n iż  w  innych  przem ysłach i  
sięga 40 proc. F a k t ten  z p u n k tu  w i ­
dzenia a k c ji obniżenia kosztów włas 
nych energetyk^ w yw ie ra  poważny 
w p ływ  zarówno na je j po litykę  in w e  
stycyjmą, ja k  i  eksploatacyjną. O bni 
żenie kosztów kap ita łow ych  na wy­
produkow aną kllowatiogodzinę osiąga 
się przez zw iększenie ilośc i godzin 
w yko rzystan ia  maszyn.

O ile  p rz y jm ie m y  dla roku  1938 
w skaźn ik  w yko rzystan ia  maszyn W 
energetyce ró w n y  100. o ty le  dla r. 
1946 otrzym am y w skaźn ik  rów ny 140, 
dla r. 1947 — 160, a dia r. 1948 — 172. 
Ilość gedzin w yko rzys tan ia  mocy 
szczytowego obciążenia wzrosła z 
3000 godzin w  r. 1938 do 4250 w  r. 
1946 4000 w  r. 1947 i  5150 w  r. 1948. 
W y n ik i te zasługują ty-m bardzie j na 
uwagę, iż  osiągnięto je  p rzy z łym  
stan ie  pa rku  maszynowego. W ięk - 
sz;ść k o tłó w  w  naszych e lek trow ­
niach k w a lif ik u je  się do w ym ian ;7, 
penieważ przekroczyła m aksym alny 
CZHS „ eksp loatacji. To samo pow ie ­
dzieć można o turb inach.

N iem ałą  zasługę w  sukcesach eks­
p loa tacyjnych naszyroh e le k tro w n i ma 
rozw ija jąca  się z dn ia  na dzień akcja 
Usprawnień i  wynalazczości rob o tn i­
czej. M asowy ruch rac jon a lizac ji poz 
w o li!  w  ro k u  ub ieg łym  na lepsze w y 
korzystan ie  i  ponowne wprowadzenie 
do ruchu  szeregu maszyn, k tó re  nie 
nadawały się ju ż  do eksploatacji. 
D z ięk i zastosowaniu licznyfc-h u lep­
szeń i  w yna lazków  e lektroenergety­
ka zaoszczędziła w  r. 1948 0k. 46 m ilf. 
zł. N a jw iększą cszczędność ocenianą 
na ok. 33 m il j.  zł. dało o lopatkowanie 
uszkodzonego turbozespołu w  E lek­
tro w n i Chicrzowskiej.

W ie lk ie  potrzeby w  dziedzin ie  roz 
budewy s iło w n i zm usiły  energetykę 
do po lnej rea liza c ji hasła oszczędne­
go w ykonan ia  in w es tyc ji. W r. 1947 
oszczędności w  dziele rem ontów  i in  
w estyc ji p rzekroczyły  20 m il j.  zł., a 
w  r. 1948 (dane szacunkowe) 80 m il j.  
zł.

E lektroenergetyka nasza k ładz ie  
szczególny nęcisk na c-szczędną gos­
podarkę surowcową. Poważne cszczęd 
ności osiąga się g łów nie dz ięk i zm niej 
Szeniu jednostkowego zużycia węgla, 
ja k  rów nież w  dredze zastąpienia w 
tych e lektrow niach, gdzie to jest moż ­
liw e  węgla wysokogatunkowego węg - 
lcm  odpadkowym  y/zględnie m iałem. 
Już w  r. 1947 osiągnięto na tym  od 
ci/nku gospodarki duże oszczędności, 
m ianow ic ie  p rzy  zużyciu węgla na 
potrzeby e lek trow n i, k tó re  wyniosło 
wówczas ck, 6 m il j.  tor. praw ie 80 
proc. Czyli 4,600 tys ton stanow ił 
m iał.

Dużym osiągnięciem  naszej e lek­
troenergetyk i w  r. 1948 jest zm n ie j­
szenie się s tra t na sieci, ja k  rów nież 
spadek zużycia en e rg ii na potrzeby 
własne zakładów. S tra ty  w  sieci i zu 
życie w łasne energ ii, k tó re  w  r. 1947 
szacowano na 18.5 proc. ca łkow ite j 
p ro du kc ji ene rg ii w yn ios ły  w  r. 1948 
ty lk o  13.1 proc. Spadły w ięc o 0,4 
proc. Dało to w  efekcie ok. 30 m ilj.  za 
oszczędzonych k ilow a togcdz in .

N a jw iększym  odbiorcą energ ii elek 
trycznej jest przem ysł. Zdrow e uslo 
sumkowanie się zakładów  produkcy j 
nych do rozporządzeń oszczędnościo­
wych wydanych przez CZE spraw iło , 
iż osiągnięto tu  poważne oszczędnoś­
ci. W r. 1948 m im o poważnego w zro ­
stu p ro d u k c ji przem ysłow ej jednost­
kowe zużycie energ ii e lektryczne j sta­
now iło  ty lk o  0.85 proc, zużycia z r. 
1947. P ark  m aszynowy w  zakładach 
p rodukcy jnych  b y ł osta tn io  znacznie 
lep ie j w yko rzystany, an iże li w  r. 
1947. S tarano się zredukować do m i­
n im um  tam, gdzie to by ło  m ożliwe, 
bieg maszyn luzem Pcważną oszczęd­
ność pa-zyni-sły rów n ież rem onty  i 
lepsza konserw acja maszyn, k tó re  w  
konsekw encji zużyw ały m n ie j ener­
g ii.
„ ________ Z D Z IS Ł A W  EGGERS

Ze świata

ZA K U P IM Y
w i * } h s z ą  i l o ś ć  ( c a  2 0 . 0 0 0  M l i . )

KULEK stalowych łożyskowych
w? m™- Wiadomości kierować do Technicznych Zakla-

dow W ytw órczych  Warszawa - Praga, K orsaka 15/17. 25924-1

C zyn n ik i o fic ja ln e  zaprzeczają pogłos­
kom  o zam ierzonej ja ko b y  de w a lu a c ji 
ko ro n y  szw edzkie j. Z d ru g ie j s tro n y  je d ­
nak z kó t p rzem ys łow ych coraz częściej 
słyszeć się da ją głosy. dom agające się 
podwyższenia ku rsu  do la ra, k tó r y  ja k  
w iadom o obn iżony zosta ł w  lip cu  1946 r .  
z 4,20 do 3,60 ko r. Żądanie to  m o ty w o ­
wane je s t zbyt w ysok im  ksz ta łto w an iem  
się cen szwedzkich a r ty k u łó w  eksporto ­
w ych, w  szczególności s ta n d a rto w ych  w y ­
robów  p rze tw ó rs tw a  drzew nego, k tó re  z 
trudnośc ią  w y trz y m u ją  k o n k u re n c ie  na 
ryn ka ch  zagran icznych.

+
S-trefa Radziecka zaw arła  z D anią  p ie r ­

wszy u-kład h a nd low y o w ym ia n ie  
ro w e j w  w ys. 10 m li.  koro ™ duńsk ch  T 
każdej s tro n y . P rócz tego m o ż liw e  ' »  
dalsze tra nsakc je  c le a r in g o w e  U k ła d  w a­
żny jes t na p rzeciąg 1 ?0ku  
dziecka dostarczy  w y ro b ó w  ' żeia ź n t c h * l  
m e ta low ych , m aszyn, części

s ™ łóY
za duńskie  < io fta w yr  ry b “ 6^ ^ , ^ ' "
nych , ja j,  sadzeniaków  i  n ą .fo n  ^

Jak k o m u n ik u je  „U n ite d  P ress- w  C lc- 

p ra cy  na°MKMys 0 «
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RZECZPOSPOLITA

C ze rw o n e  m aki łó d z k ic h  fa b r y k
Przemyśl w łók ienn iczy  domeną * pracy kob ie t

Od własnego koresvondenta „Rzeczypospolitej’

Łódź, w  m a i ca.

Zawini wysdi, zanim wysypali się z 
głośnym śmiechem i wrzawą na szeroki 
dziedziniec fabryczny, syrena przecią­
głym gwizdem zapowiedziała koniec pierw 
szęj zmiany. Była punktualnie godzina 
14-ta i tkacaca Szumska, jedna z czoło­
wych przodownic pracy, ta sama która w 
rce.u tsbięgiym wykonała przedterminowo 
ostatni metr rocznej produkcji, niespo­
kojnie spojrzała na zegar.

—  No, dziś miałam szczęśliwy dzień. 
Osnowa szła równiutko, a i wątek nie 
zrywał się wcale. Daj Boże, aby tak było 
zawsze, aby poprawiło -się wreszcie z tą 
jakością. Gdy robota idzie jak się należy 
to i  o godzinie człowiek zapomina,' a 
czas leci jak na skrzydłach.

Wmieszana w tłum posuwałam się 'te­
raz wolno wśród nich, taka sama jak ty 
siące tych kobiet starych i młodych, b'i 
ska -im i swoja. Po prostu nie dostrze­
gały mojej obecności. Trudno bowiem 
znać się wzajemnie w 11-tysięcznej spo­
łeczności, jaką stanowi załoga robotnicza 
Państwowych Zakładów Przemysłu Baweł 
n-anego nr. 3 w Lodzi, największej, po 
„bawełnianej jedynce“ , fabryce włókiem 
raczej w Polsce.

Jak myślisz Karola, nie nawalimy 
z tą jakością?

—  Co mamy -nawalić! Niech tylko 
wątek będzie dobry, to zobaczysz jak 
skoczymy w  górę! Należy ty lko dobrze 
■uważać na warsztat, kontrolować krosna 
i najważniejsze: myśleć! Bo nasza pra- 
ca, cnociaż pozornie nie ma nic wspólne

z wysiłkiem mózgu, wymaga jednak 
dużo uwagi i -inteligencji. Na tym właś 
nie polega współzawodnictwo pracy: nie 
na wysiłku mięsni, ale na racjonalnej 
pracy!

—  Mądrze gada! wtrącił stary tkacz 
l  ' mowy —  cib. Defiński Tomasz — 
40-łetni jubilat pracy —  Mniej gadać, 
a więcej -robić, wtedy dopiero będzie u 
nas w fabryce dobrze!

„CERG J B A B A “

A  tymczasem zanim jeszcze nie zam­
knęła się brama za ostatnimi robotnika­
mi pierwszej zmiany, fabryka ruszyła 
znowu. Długim, przeciągłym świstem za 
śpiewały transmisje, tysiące krosien od­
powiedziały i-m miarowym stukotem czó­
łenek, zaszumiały wirzeciennice ńa przę­
dzalniach.

zdobyli pierwszą nagrodę w ostatnim 
etapie .współzawodnictwa. Wąsik W iktor, 
Kraska Władysław, Perdek Władysław, 
Pawłowski Antoni, Koski Czesław, W o- 
c.ien Antoni, Jok-id Marian, Furmanek 
Jozef, Zieliński Antoni i -wspomniana już 
wyżej , „jedynaczka“  zespołu ' Sil K ry ­
styna.

Z A N IM  S T A ŁY  SIĘ M A K A K U

Najciekawszy dział produkcji -to dru­
karnia. Dla niewtajemniczonych wygląda 
to wszystko jak sala, nie delikatnych, 
przepięknych tkanin, ale ciężkich żelaz 
nycli maszyn, takie bowii-em wrażenie 
sprawiają urządzenia drukarskie.

T-uta-j jednokolorowa tka-nlna -po przyj 
ściu z farbianni pokrywa się najpiękniej 
szym-i, barwnymi wzorami, których tak 
trudno się domyśleć z .początkowych faz 
produkcji drukarskiej.

Oto właśnie ro-bo-tnik obsługujący naj 
----------— ------------------------------------1----------

bliższą maszynę puścił w ruch walki. 
Spoglądamy zdumieni. N a ciemno-granato 
wym tle wałki odciskają czerwone plamy, 
brzydkie, nierówne, po prostu zwykle 
plamy. Ale w następnej fazie czerwone 
plamy stają się już płatkami kwiatów, 
by po iluś tam przebiegach stać się naj 
piękniejszymi, kalifornijskimi makami.

N a tym polega tajemnica maszyny. 
Popularnie clkreślić pracę drukarni można 
tak: ile wałków tyle kolorów. Elegancki, 
k-Mkuikolorowy jedwab na damską, letnią 
sukienkę drukuje się na maszynie o k il 
ku, a nawet -kilkunastu watkach, cho­
ciaż obecnie najmodniejsze są dwu, a 
najwyżej trójkolorowe zestawienia barw.

I  ZNOWU KOBIETY!
Pisząc o przędzalni trzeba znów pa­

miętać o kobietach. Przędzalnia bowiem 
to w 99 procentach domena -pracy kobiet, 
podobnie z-resztą jak cały przemysł wló 
kienniczy • którego 75 proc. ogólnego s-ta 
nu zatrudnienia —  to właśnie kobiety.

Zaraz więc na prog-u spotykamy dwie 
najdzielniejsze aktywistki współzawodnic­
twa zespołowego na przędzalni PZ-PB 
nr. 3 ob. Kłysz Jadwigę i Kysterę. W  
okresie tylko jednego miesiąca zorga-ni 
zowały one na terenie -przędzalni 49 ze 
f-po-lów, które s-tamęły do v-S,półza wodnic 
twa. Do współzawodnictwa indywidualne 
go zwerbowały 10 prządek.

Prócz nich czołowymi przodownicami 
pracy są: Borecka Bronisława na przę­
dzalni cienkiej -i Wargowa, oraz Plu­
cińska na wrzeciennicach.

N-ie znaczy to, by tylko one zasługi 
wały na wyróżni en; e. Gdybyśmy chcieli 
wymienić wszystkie prządki odznaczone 
tylko w ostatnim etapie współzawodnic 
twa pracy, nie starczyłoby nam miejsca 
w szczupłym objętościowo reportażu. 
Kto wie, może n-i-e s-ta-r-czyłoby też i stów, 
aby tak dokładnie i tak wyraziście od­
dać pracę, dzięki której piękn-iej cd naj 
ba-rdziej artystycznych wzorów kwiet­
nych, rozkwitają -makami tkaniny Pań­
stwowych Zakładów Przemysłu Bawełnia 
nego n-r. 3 w Lodzi.

KRYSTYNA WYRZYKOWSKA

Chłopi w Belwederze

D z  i e i u c z ę t a  i k i n i a i y

Przodow nicy pracy w rolnic.wie, członkowie pierwszej delegacji, któ­
ra gościła ostatnio w Związku Radzieckim zestali przyjęci w dniu 5 
bm. przez Prezydenta R. P. Bolesla-wa Bieruta. Na zdjęciu delegacja przed 
Belwederem po wizycie u Prezydenta.

W  p s t a u; a
czechosłowackiej sztuki ludow ej

W  „Tkaln i Nowej“ , w największej 
hali zakładów, pracowano w skupieniu.
Jakże bowiem pracować inaczej, gdy na 
sali jest tkaczka Kmin Genowefa, nie 
dościgła dotąd rekorćzisaka pracy, która 
pilnuje, by m-e marnowano ani minuty na 
zbędne pogawędki, czy -postoje maszyn.

—  Nie, nie możecie mnie o nic pytać 
teraz, gdy pracuję, bo szkoda każdej 
minuty. Chcecie ze mną po-gadnć, to 
przyjdźcie do mnie do domu, wtedy poga 
wędzimy sobie o tym i  o owym, ale te 
raz nie! —  odpowiada energicznie na 
nasze pytania i szybko oddała się w 
g!ąb hali.

Ob. Kmin jest bowiem -nie tylko tkacz 
ką produkcyjną, jest także -przy tym i 
instruktorką 10 osobowego zespołu, z 
którym wspólnie stanęła do 'współzawod­
nictwa.

Wolno przechodzimy wzdłuż dziesięciu 
zespołów „ósemek“ . Uderza nas przede 
wszystkim w składzie osobowym zespołu 
ob. Kmin poważna p-rzewaga -mężczyzn.
Z  wyjątkiem jednej tylko tkaczki c-b.
Sil Krystyny —  sami mężczyźni.

—  Ale macie powodaenie... —  «śmie 
chamy się do Genowefy Kmin, która tym 
razem rozjaśnia na krótki moment swą 
skupioną twarz. N a jedną małą chwilę 
przelatuje weselszy -błysk -przez szare o- 
czy tej energicznej kobiety, która jest 
tak żywotna i pełna energii, pomimo iż 1 pojedynki roślin okazowych, zaslugują- 
mogłaby być babką niejednego ze swych 
współpracowników.

—  O nasza Kminowa to , gie-roj-ba- 
ba“ - Taka baba! —  podnosi do odpo­
wiedniego poziomu łokieć jeden z 
rebotn-ików. —  Trochę tylko zanadto 
nas ruga, a-tó zato robota pod jej kieru-n 
kiem idzie jak złoto! -

Podobnego zdania są i inni, pracowici 
i zdolni tkacze, którzy już jako zespół

Kwiaciarstwo wymaga wiele zachodu, 
ogromnej cierpliwości i dokładności. To­
też najlepiej do -tej pracy nadają się ko­
biety. W  Smolkach —  jedno z gospo­
darstw Państw. Zakładów Hodowli Ro­
ślin w woj. poznańskim —  -uderza nas 
widok młodych dziewcząt, pracujących 
na odpowiedzialnych odcinkach hodowli 
kwiatów.

Józefa Andrzejczak, obecnie już labo 
ran-tka wywiązuje się ze swej pracy nie 
tylko bez'' zarzutu, ale jest przodownicą. 
W raz -z nią ten honorowy tytu ł noszą 
W iktoria Piasna, Lucja Krajewska, Zo­
fia Przewoźna i jeden, na okrasę, męż­
czyzna —  Edward- Kempa.

Te zdolne i chętne dziewczęta do nie 
dawna jeszcze nie miały po-jęcia o pra­
cy, którą teraz tak gorliwie wykonują. 
Większość z nich pochodzi ze wsi, umia 
ły więc doić krowy, podawać snopki i 
zajmować się wszelkimi działami gospo 
damki wiejskiej. Po ukończeniu specjal­
nych kursów wykazały duże zaintereso­
wanie hodowlą roślin. Zaczęto j-e więc 
wciągać powoli do różnych czynności 
sztuki ogrodniczej. Dziś prowadzą one, 
pod fachowym oczywiście kierownictwem 
wszelkie skomplikowane zabiegi hodowla 
ne w kwiaciarstwie.

W  okresie zimowym dziewczęta do­
czyszczają nasiona selekcyjne. Rozumieją, 
że od tego zależy w dużym stc-pni-u po 
wodzenie dalszej pracy. Wiosną przygoto 
wują inspekty, by w odpowiednim cza­
sie wysiać w nich nasiona, z których 
uzyska się zdrową, ładną rozsadę.

Rozsąd? wysadzają następnie na połet 
kach hodowlanych, pilnując, by odmiany 
obcopylne miały odpowiednią izolację i 
nie uległy przekrzyżowaniu. Okres wege 
tacyjny upływa na o-dchwaszcza-niu pó­
łek, podlewaniu delikatnych roślinek, 
spulchnianiu ziemi i stałej, troskliwej ob- 

•wacji. W  tym też czasie izoluje się

[o  drobnych kwiatach, czynność ta jest 
nad wyraz uciążliwa i żmudna. Dziew 
częta jednak wywiązują się z tego bez 
zarzutu.

Jeszcze bardziej skomplikowanym żabie 
g.iem, nieledwie kosmetycznym, jest k-rzy 
żowan-ie roślin kwiatowych. M a to na 
celu wywołanie rozczepień i uzyskanie 
nowych form, kolorów, efektów.

Powodze-ni-e roboty zależy tu tylko od 
chętnych i delikatnych rą-k pracownicy. 
Musi ona bowiem usunąć z rośli-ny -ma­
tecznej pyln-iki, przed ich pełnym -rozwi­
nięciem, oraz, za pomocą -pędzelka prze 
nieść pyłek z drugiej, ojcowskiej rośliny, 
na znamię słupka rośliny matecznej. Za­
pylenie krzyżowe stanowi pierwszy -krok 
do otrzymania nowych, ozdobnych form 
kwiatowych.

Gospodarstwo kwiatowe w Smo-ficach 
wysyła wyhodowane kwiaty do Warsza­
wy, Po-zna-nia, Wrocławia i i-n-nycH wiel 
kich miast. Kupujący -nie zdaje sobie

nawet sprawy z rego ile czasu i ile żmud 
nei pracy trzeba było poświęcić na wy­
hodowanie tych wielobarwnych wiązanek 
azalii, goździków i róż...

H a lina  Konarska-Dąbrcwska

W  d n iu  7 fcm. w  M uzeum  N aro­
dowym  w  W arszawie zastanie o- 
t-warta w ystaw a czechosłowackiej 
sz tuk i ludowej.

W ystawa fo  ¡niezmiernie in te resu­
jąca. Zdajem y sobie sprawę z tego, 
że początk i w sze lk ie j twórczości u- 
ży tkow e j (z n ie liczn ym i w y ją tka m i) 
b y ły  ludowe. W ytwórczość ta była 
charakterystyczna -poprzez ścisły 
zw iązek ze zdobn ictwem  — stąd pow 
stało skojarzenie przem ysłu ludow e­
go ze sztuką ludową.

Rozwój przem ysłu pirzejmo-wał go­
towe wzory, a dostępność i  maso­
wość W yrobów przem ysłowych, czy­
n iła  Zbędną wytwórczość lu-diową. Co 
raz w ięce j p rzedm io tów  i  w y tw o ró w  
przechodziło do m uzeum etnogra ficz 
nego coraz słabszy b y ł pu ls  twórczoś 
ci ludowej. Tak ja-fc postępował roz­
w ó j przem ysłu z zacho-du na. wschód 
— ta k  rów n ież następowało zam ie­
ran ie  wspom nianej wytwórczości.

Z tego pu nk tu  w idzen ia  porów na­
n ie  naszej sztuk i ludow ej z -czecho­
słowacką jest n iezm ie rn ie  in teresu-

FELIETON

l e i  t a m i e  a d r e s y
Gdyby wśród dorosłych obywateli sto że biblioteka mieści się przy u l. , Raka- -  przecież tam mam potrzebne dokumen 

itcy przeprowadzić egzamm z topografii wicckiej, i nawet nie starał się ¿„parnię ty..." Prostoduszność i bezkompromisowa 
warszawskich zakładów gastronomicz- tać numeru domu, sądził bowiem, że każ szczerość wzruszają czasem do' głębi —  
nl cht , ~  PosypatYh się niemal same dy przechodzień wskaże mu, którędy tra „Właśnie, właśnie —  wypaliła szatniar- 
,,piątki i „czwórki . Abstyneckie dwóje fić do tak znanego celu. ka — taki rozkaz — odbierać
aaloby się policzyć na palcach W  pew- Szedł więc sobie ulicą Rakowiecką, wy teczki, "jakby co tam na górze zginęło
nych s,erach nawet me wypada się zdra szukając wzrokiem co okazalsze budyń- to tu mamy zastaw!"
dztc nieznajomością tak oczywistych rze- ki. 7¡¡estety — same niskie kamieniczki. Jegomość zrobił mlltę, jakby na czczo
cj j y, I™ nP- m:“ ,d  sl? - Gospoda I ł  kogóż, lepiej zasięgnąć ięzyka, jeśli nie połknął korniszona, i udał się do seh
pod Octęcą TJozką lub „Bar pod Ba- u licealistów; którzy właśnie wysypują tariatu. Zanim dali mu tam dojść do sio
rantin ltchem . Vznanoby to wprost się małymi grupkami z gmachu szkolne- wa —. odebrali od niego 2 legitymacje z
za nietakt towarzyski... go. z.wrócił się do trzech . pierwszych fotografiami, numerek szatni wymienili

Zbudźcie o północy jakiegoś przedsta-  ̂ , na specjalny żeton (uczcie się przezorno
wicieła młodego pokolenia, w wieku od ~  ™ e. w'emy— ści!) podpisał zobowiązanie i podał miej
łat 8 — 25, i spytajcie go o drogę na Zastąpił drogę czterem następnym: see pracy żony. Potem, gdy już otrzy-
stadion klubu ZJŹKA/IKS ‘„Dolny Z!oko —- Nie słyszeliśmy... mr.ł żądane foliały, przydzielono mu _____
łów". Wyrwany ze snu, jeszcze w stanie , Mie łcacąc nadziei, zagadnął jeszcze na wszelki wypadek, a nuż — urzędnicz
półprzytomnym wyliczy wam z pamięci jednego.- feę, która obserwowała jego ruchy pod­
mę tylko wszystkie ulice i zaułki, protoa ~  £ce-  ło H!e w tych stronach. Pan czas kartkowania starych ksiąą. Wobec
dzące do upragnionego celu, ale doda ćbcid wypożyczyć książkę. Jo najlepiej tego jegomość, przybity na duchu, wstał
jeszcze od siebie pełne wyniki cyfrowe, na Marszałkowskiej — co piąty sklep... i po załatwieniu formalności w odwrot-
lakie 2XK M K S „Dolny Mokotów" uzy Jegomość, zamiast pójść za rozsądną nej kolejności, poszełł sobie precz, czu-
skał w ubiegłym sezonie. — Wszystko raM  młodzieńca, uparł się jednak, mimo jąc na swych plecach podejrzliwy wzrok.

cych na szczególną uwagę ze względu na 
uderzająco dobry pokrój -rośliny, jej zdro 
wotaość, piękną barwę kwiatu itip.
■ Pojedynki takie zapyla się wlas-nym 
ich pyłkiem. Samozapylenie jest wstępem 
do otrzymania lin ii czystej, wstępem do 
ustalenia nowego typu rośliny. Zapyla­
nie pojedynków, i na-stęp-nie izolowanie 
ich, to niesłychanie ważny dział pracy. 
Przy niskich formach roślin ozdobnych,

,. . -_  ,■ .  ̂ —.w ,.czenie wystarczy chyba jed
fizyczne, Jednak... stety... ng pytank . odpowiedź
( ...jednak mecze nie mogą wypełnić ca "Wreszcie natknął się na listonosza. —  Kiedy sytuacja się poprawi?.
lego życia, jak zresztą nie mogłoby go Jen pokręcił głową i wziął go za rękę: — "Wtedy, gdy zarówno licealiści  
wypełnić wyłącznie czytanie książek lub „Szuka pan okularów, a okulary na no- mówię tu przykładowo lecz myślę znacz 
Permanentna gra na saksofonie. Nieza sic. O tu, spójrz pan, dwa domy dalej nie szerzej —  jak i bibliotekarze poiótó 
leżnie od głównych namiętności i  pasji, ma pan swoją b i b l i o t e k ę . r z ą  300 razy, uyuczą się na'pamięć jak 
część zainteresowań trzeba odłożyć dla Jegomość poczuł w sobie bezmiar szczę wyników meczów ligowych, i wreszcie 
innych spraw. A gdy ktoś od problemu: ścia, jakby znalazł zgubioną obrączkę zrozumieją, że biblioteki —  to nie żadne 
„K to  spadnie do klasy B uzależnia sens ślubną. A jakże? Jyle trudów nie po- zamknięte „sanktuaria myśli", których 
istnienia wszechrzeczy —  wówczas rzecz szło na marne... sztywna dostojność i rygorystyka może
przedstawia się zgoła niekorzystnie. J już w tym miejscu kurtyna mogłaby jednego z drugim przepłoszyć, lecz po

Jest w Warszawie taka instytucja, no opaść w asyście kilku cennych morałów, prostu warsztaty pracy dostępne dla ogó 
sząca nazwę „Biblioteka Narodowa", gdyby nie niespodziewany, nadprogratno h , placówki społeczne.
Pewnemu jegomościowi, który dopiero co wy „ciąg dalszy". Ti łoże nawet ' nie wiele mniej ważne od
osiedlił się w stolicy, chodziło o odtiale Jegomość zdjął palto w garderobie hi renomowanych zakładów użyteczności pu 
zienie w tej instytucji pewnych starych blioteki i zamierzał pójść na górę. A ’e blicznej w rodzaju Gospody pod Baranim 
foliałów, dzięki którym miał wzbogacić szatniarka zażądała oddania teczki do Uchem.
swą wiedzę o śmiecie. Dowiedział się, depozytu. „Po co —  zdziwił się jegomość | J , ZTEAiNJ

jące. Gra-ni-ca życia zarysowuje się 
dość w yraźn ie  Ź ródła na tchn ien ia  są 
podobne stąd też i  wytwórczość jest 
ze sobą spokrew niona, lecz to co u 
na-s jeszcze leży na warsztacie, w  Cze 
chosłowacji już  jest zabytkiem .

Na w ystaw ie  Czsohic-słowacja p-rzed 
staw ia w  b ra tn ie j Polsce dokum enty 
sw o je j artystyczne j twórczości ludo­
w ej w  fo rm ie  w ys taw y o ryg in a łó w  i  
fo to g ra fii. Dążeftiem w ys taw y jest 
pokazanie na jw ażnie jszych ob iek tów  
z .obu  głównych regic-nów Czechosło­
w acji, t j.  z Czech i  M oraw  z jednej, 
a S łow acji z d ru g ie j • strony. Oba te 
reg iony m ają różne cechy i  dlatego 
W ystawa u trzym u je  ten podział. W 
Czechach i  na M orawach w  po łow ie 
X IX  stu lecia pod w p ływ e m  rosnącej 
kap ita lis tyczne j, in d u s tr ia liz a c ji zm ie 
n iło  się g run tow n ie  oblicze życia na 
wsi, a p ie rw o tna  ludowa twórczość 
pow o li zanika. W S łow acji gospodar 
czo - społeczne zm iany nastąp iły  do­
p ie ro  późnie j po p ierw sze j i  d ru g ie j 
w o jn ie  św iatow ej.

M a te ria ł do W ystaw y b y ł w yb ie ra ­
m y  z punik-tu w idzen ia  obecnego k ie ­
ru n k u  czeskiej e tn og ra fii. P rzy w y ­
borze uwzględniono, skom plikow aną 
problem atykę sz tuk i ludow ej, parnię 
ta jąc  o tym , że podłoże społeczmo-eko 
no-miczne, 'cha ra k te r geograficzny, 
ja k  rów nież w p ły w  nadbudowy k u l­
tu ra ln e j i  sztu-ki o fic ja ln e j stanow ią 
o je j w yrazie .

W ystawa obejm uje ob iek ty  z zak­
resu a rch ite k tu ry : m ieszkalnej, gospo 
darczej i  sakra lne j w s i czechosłcwac 
k ie j, s t r r ju  m eb li i  sprzętu oraz ma 
la rstw o, rzeźby i  g ra fik i ludow ej. (—/

Zjazd pisarzy  
czechosłowackich

W  gmachu Zgromadzenia Na-rodowegł 
w Pradze rozpoczął się zjazd pisarzy Re 
publiki Czechosłowackiej, na który przy 
byli najwybitniejsi przedstawiciele litera 
tury czeskiej i słowackiej, działacze po 
lityczni i -kulturalni oraz delegacje pisa 
rzy zagranicznych.

Obrady zjazdu zagaiła pisarka. czeska 
Maria Majorowa, po czym wygłosił prze 
mówienie przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego dr. John. W v.-a-'ł c-n p,rzeko 
r.ame, że pisa-rze Czechosłowacji będą 
walczyć z całym, narodem o prawdziwą 
wolność człowieka, demokrację i nc-kój.

Na pierwszym > posiedzen-iu zjazd uchwa 
iii statut jedynego Związku Pisarzy 
Republiki Czechosłowacji . i dokonał wy 
bom władz naczelnych Związku. Do Za 
rządu Ce-nera-lnego Związku powołano 
na. ifi. wiceministra 'informacji i oświaty 
Civmego oraz pisarzy Drdę Nezvala. Pi 
lara, Majerową, Pujnlanovą Rez-cza i in 
-nych. Przewodniczącym Związku został 
Doda. (w)

Ewa Biłudicwsks-Tursk? w Pradze
Śpiewaczka polska Ewa Bandrowuka- 

Titrsfca wystąpi gościnnie w dniu 9 boi. 
w Pradze w c-perze „M aduue Butte-rfly“ , 
a w dniu 15 bm. wspólnie z barytonem 
Jerzym Adamczewskim w merze ,,Travia 
ta na scenie teatru sztuki -ludowej.
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Chory fa b ryka n t Ferdynand G rcr.ius ży ł ped te rro re m  swej dru­
g ie j żony A nny. W  ta jem n icy  przed n ią  zm ien ia  testam ent na ko­
rzyść M icha ła , syna swego z pierwszego małżeństwa. M ich a ł p ro w a ­
dzi fab rykę , lecz stosunki jego z ro b o tn ika m i są naprężone. Ojciec 
jego jest chory i  w yco fu je  się z pracy.

—- W c ż o ra j p o d p a trz y łe m  m a tk ę , ja k  z a trz y m y w a ła  n a  k o ry ta rz u  
d o k to ra . N ie  w id z ie li m n ie , s ta łe m  w e d rz w ia c h  sw o jeg o  p o k o ju . M a tk a  
og ro m n ie  się t ro s k a ła , czy  o jc ie c  będzie jeszcze m ó w ił,  ale d o k tó r  w  to  
w ą tp i.  W idz ia łem , ja k  ją  to  śc ię ło . N a jp ie rw  m yś la łem , że to  z  ża lu  
na d  n im . A le  w k ró tc e  w y p ro w a d z iła  m n ie  z b łędu . P rzechodząc obok 
d rz w i je g o  p o k o ju , z a trz y m a ła  s ię  i  p o g ro z iła  p ięśc ią . J a k  m y ś lis z , co 
się w  ty m  k ry je ?

N ie  w ie m  —  o d po w ie dz ia ł o b o ję tn ie  M ic h a ł. W ido czn ie  ch c ia ła b y
się go o coś zapytać.

Wi ęc  ja  c i pow iem , co je s t. T e s ta m e n t, cz ło w ie ku , te s ta m e n t, to  
ją  g ry z ie . O pę ta ła  ją  m yś l, że go z m ie n ił n a  je j  n ie k o rz y ś ć  i  ch c ia ła b y  
go zm us ić  do un iew ażn ien ia . T ro p i i  z n ik ą d  się n ie  może dow iedzieć.

, “ 7 A ‘ ’ "' ” • Przysłała ciebie, abyś to  ze m n ią  w y c ią g n ą ł —  rz e k ł
- ~v' “ -■ a Ro.uert zaskoczony, z a m ru g a ł. N ie  ła tw o  je d n a k

. / lo  w y p ro w a d z ić  z ró w n o w a g i cz ło w ie ka , k tó r y  sam  się u w aża ł za
£. .-datowca.

- N a  h o n o r — zawoł a ł  —  może i  m asz słuszność —• ale n ie  m ia ­
ło b y  to  d la  n ie j żad ne j w a rto ś c i, n a w e t g d y b y m  się czego do w ie dz ia ł.

—  Z e s ta w m y  to  —  p rz e rw a ł M ic h a ł rozm ow ę przeczącym  gestem . 
W z ią ł ze s te r ty  lis tó w  je de n  i  spo g ląda ł na  p rze m ia n  to  na  n iego  to  na 
R o be rta . N ie  b y ł jeszcze zdecydow any, ja k  zacząć m ó w ić  o t e j  sp raw ie . 
R o b e rt w id o czn ie  z a n ie p o k o ił się pod je go  s p o jrz e n ia m i. O tw o rz y ł ze­
g a re k  i  ju ż  m ia ł zerw ać się, ja k  cz ło w ie k , k tó r y  zn ienacka  p rz y p o m n ia ł 
sobie o w a ż n y m  sp o tk a n iu , o k tó ry m  o m a ło  n ie  zap om n ia ł. M ich a ł 
wszakże u p rz e d z ił go.

—  D o p o m in a liś m y  się u  F le isch n e ra  z P ra g i... —  zaczął. R o b e rt 
ze rw a ł się i  u d e rz y ł się d ło n ią  w  czoło.

—  S łow o d a ję  —  z a w o ła ł —  siedzę tu  i  w c iąż  s ta ra m  się p rz y ­
pom nieć sobie, com  c i w ła ś c iw ie  ważnego m ia ł do pow iedzen ia . Z a in k a - 
sow ałem  tę  d ro b n o s tkę , p o trze b o w a łe m  w łaśn ie  p ien iędzy. T o  się chyba 
da ja k o ś  za ła tw ić .

-—  T a  d ro b n o s tk a  w y n o s iła  p ięć  ty s ię c y  —  op ow ia d a ł M ic h a ł R ó ­
żan ie  w  n ie d z ie lę  w ie c z ó r, g d y  s ie d z ie li raze m  w  k a w ia rn i „E d e n “  
w  C h o jew icach . N ie  w ie d z ia ł w ła śc iw ie , poco je j  to  m ó w ił,  ale n ie  m ia ł 
n ik o g o , k o m u  m ó g łb y  pow iedzieć, a cz ło w ie k  n a jb a rd z ie j w  sobie 
z a m k n ię ty  p o trz e b u je  czasem p o dz ie lić  się m y ś la m i z d ru g im .

—  P a trz y ł n a  m n ie  ja k  pies. A k to r ,  w iem , p ró ż n ia k , na  k tó ry m  
n ie  m ożna po legać. A le  co na  to  po w ie sz : M am  do niego n ie z ro zu m ia łą  
słabość i  n ie  p o t ra f i łe m  m u  pow iedzieć, że m u  to  będę s trą c a ł z je go  
p ro w iz j i.

Różena n ie  od pow iedz ia ła . P a trz y ła  na  w iro w a n ie  ta n c e rz y  i  m y ­
ś la ła  o sobie. M a  do n iego słabość, czy to  n ie  śm ieszne? C zy m ia łb y  
także  słabość do n ie j,  g d y b y  m u  po w iedz ia ła , że ju ż  n ie  m oże w  dom u 
w y trz y m a ć  i  że n a jc h ę tn ie j zam ieszka łab y  w  ty m  w e so łym  m ieście, 
gdzie są ta k  p iękn e  k a w ia rn ie  i  sk le p y , gdz ie  je j  n ik t  n ie  zna i  gdzie 
ż y ło b y  się je j  ta k  s ło d k o  i  b y ło b y  ta k  le k k o  zapom nieć o ty m , że są na 
św iecie  ja k ie ś  L ib n ic e  z m iz e rn y m  sa lonem  k ra w ie c k im  i  w c ią ż  obu­
rzo n ą  i  p o d ju d z a n ą  k o lo n ią  ro b o tn iczą . U trz y m a n k a . A  czy te  m iegz- 
czańsiiie  pan ius ie , k tó re  n ie  ro b ią  n ic  innego , t y lk o  tra c ą  p ien iądze 
sw ych  m ężów, n ie  są w ła śc iw ie  u trz y m a n k a m i ? N ie , to  b y  w  n ie j n ie

w y w o ła ło  n a jm n ie js z y c h  s k ru p u łó w . C hc ia ła  się w yd o s ta ć  z L ib n ic  
i czym ś za to  m u s i zap łacić.

\v dom u je s t źle, je s t  coraz go rze j. P ew nego da ia  w y d a  się wsZ3'st- 
ko, ?ak w s z y s tk ie  ta k ie  u k ry w a n e  rzeczy. O jc iec  n ie  zw ra ca  na n ic  
uw a g i, je g o  m y s i je s t  ca łkow ic ie  za ję ta  k ło p o ta m i o rg a n iz a c y jn y m i, a na 
n ią  p a trz y  ja k  na św ię tą , u b ó s tw ia  ją  i  w c iąż  'n ie  może uw ie rzyć , że 
to  p iękne  dziewczę, to  na p ra w dę  je go  có rka . T y m  g o rze j łrd o b y ,  g d yb y  
m u  k to ś  zn ienacka  o tw o rz y ł oczy. A le  m a tk a  zaczyna ju ż  coś przeczuw ać, 
n ie  schowasz się p rzed  je j  oczym a, k tó re  s ta rość  z ro b iła  p o d e jrz liw y m i.

Gdzie by ła ś  w c z o ra j, Różeno ? —  p y ta .
—  N a  tańcach  w  K a n iw ie .
—  A le  M a rz k a  H a w ló w  n ie  w id z ia ła  tam ...
—  W ięc b y ła m  gdzie in d z ie j. D z iw ię  się, m am o, że się ta k  tro s z c z y ­

cie, ja k  byście  n ie  m ie li dosyć w ła sn ych  k ło p o tó w .

P rz y t łu m io n a  m u z y k a  .d o la ty w a ła  ja k b y  z odda li, w iększość in s tn r  
m en tó w  b y ła  za o p a trzo n a  w  t łu m ik i.  D z iw ne , p rz y p o m in a ło  to  in s p e k ty , 
choć ta m  przecież n ik t  n ie  g ra  s a ła to m  i  ogó rkom , zaś ludz ie  p o rusza li 
się cicho, z n ik ą d  n ie  do cho dz ił w y b u c h  p rzyp ad kow e go  śm iechu, t y lk o  
ciche szu ran ie  podeszew szem ra ło  ja k  gę s ty  deszez w  oo sćosza łe j noc­
n e j u lic y , z n ie ru ch o m ia łe  tw a rz e  b y ły  podobne je d n a  do d ru g ie j,  
ja k  g d y b y  w s z y s tk ie  u le g a ły  je d n e j h a lu c y n a c ji. M ę tczyź  u  i  k o b ie ty  
k o ły s a li się zgo d n ym  ry tm e m , o b ra ca li się i  p rz e ś liz g iw a li p rz y c iś n ię c i 
do siebie, z e le k try z o w a n i d rżą cym  p rze dsm a k iem  m iłosne go  uśc isku . 
M ic h a ł n ie  ta ń c z y ł a n i chę tn ie , a n i dobrze. W id o k ie m  ty m  zaś b y ł racze j 
ro z d ra ż n io n y  za m ia s t zna jd ow a ć w  n im  upodoban ie . W y g lą d a ło  m u  to  
na  zapam ię ta łość, on zaś n ie  uzn aw a ł in n e j zap am ię ta ło śc i ponad  tę, 
k tó ra  p ro w a d z iła  do celu. A le  d la  R óżeny m u z y k a  i  ta n ie c  b y ły  p a w im
p ió rk ie m , k tó re  p o d ra żn ia ło  je j  zm ys ło ­wość. P w w /N o  to  p rzez je  >
nerwy ja k  gorący w iatr, który roznaraiętnia i  ’w yw o łu je  niemoc.

Choaz tań czyć  —  rz e k ła , bow iem  w  ko ń cu  przecież p rz y z w y ­
cza iła  się m ów ić  m u „ t y “ , choć d ługo  się w o b ra n ia la , i  ś c is n ę li m u  rę ­
kę ob ie tn icą , k tó ra  odpo w ia da ła  je j  w ła s n e j n ie c ie rp li .-/o i  ci.

(C. d. n.)
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Pogotow ie nasienne d z ia ła
TVT £ J^ TE,K  Państwow ych Zakładów  
m H o d o w li  R oślin  w  Polaoow icach 
k /K ru a z w ic y  je s i jednym  z państwo 

ro lnych> produku  
ąw  ( » W *  i ° Wane zia rno siewne. 

W  te j c h w ili w  m a ją tku  w re  go-
w ™ «  aC3' M d  Pr zygotowaniem
wios-^nnn-1"8? mU zestawu ziarna do w iosennej a k c ji siewnej.
Bra/a]I!,y m i’ - k ilk u p ię tro w y  magazyn 
_ ny i est zbożem, a maszyny 
czyszczące ciągle są w  ruchu, aby 

azyc z przygotow aniem  ziarna, 
#rno odrazu wsypywane jest na 
aszynę czyszczącą, a stamtąd wędru 

1« do w ie lk ic h  sąsieków, w  k tó rych  
cz?kać będzie na transport w  teren.

ZBOŻOWA ARYSTOKRACJA
W  o lb rzym ich  pryzm ach na czy­

sto zam iecionej podłodze leży g ru n ­
tow n ie  oczyszczony owies, ga.unek 
,,Przebój 1“ , p iękna zia rno w  ziarno

Korespondencja w łasna „ R zeczypospolite j “

pszenica ja ra  „R o k icka “ , jęczmień 
„B ro w a rn ia n y  P Z H R “ , wreszcie groch 
„W ik to r ia  P ZH R “ , w yka „K o rn ach e r“ 
i  lon „H o len de rsk i“ . W szystko to su­
per e lity , lub  e lity , wzgl. pierwsze od 
siewy.

O tak doborowym  z ia rn ie  chłop 
daw n ie j m ógł ty lko  marzyć. Posiada­
l i  je  wówczas dziedzice i  zazdrośnie 
d z ie lili m iędzy sobą lu b  sprzedawali 
za grube pieniądze. Dziś Państwo u- 
diostępnia je  drobnym  gospodarstwem 
chłopskim  bez żadnych trudności i  
przeszkód.

Polanowice m ają dostarczyć wiosną 
br. kw a lifikow anego  z ia rna siewnego: 
pszenicy ja re j 76 q, jęczm ien ia 1043 
q, owsa. 506 q, grochu 739 q, w y k i 60 
q, nasienia ln u  138 q, pozostaw iając

Szczecin leczy się
Od specjalnego w ys łann ika  „R zeczypospo lite j'

'Nasza podróż poprzez Pomorze Zachód. czyny być może należy szukać w fakci
nie zaczęła się, rzecz prosta, od głowy 
— tj. od Szczecina. Są tu dwa, ośrodki 
zdrowia w skali powiatowej (obwodo­
wych) umieszczone przy ulicach Słowac 
Kiego i Mickiewicza — żeby łatwiej było 
Zapamiętać. Reszta to -ośrodiki okręgowe 
czyli gminne —  z dwiema poczekalniami 
dia chorych zakaźnych i niezaikaźnych i 
jednym w zasadzie lekarzem.

Ośrodek przy ul. Mickiewicza jest nam 
Znany już z poprzedniej bytności w Szcze 
ćmie —  na jesieni mb. r. Przemiła dr Soj 
czyna, kierowniczka Ośrodka, • a zarazem 
iwzięty pediatra, bada jedno dziecko po 
drugim, dzieląc się z nami swymi spostrze 
ćeniami.

Olbrzymie żniwo zbiera tu krzywica — 
no i skaza wysiękowa. Tą ostatnią do- 
tknięte są prawie •wszystkie dzieci. Przy

Stoisko Z S R R  
na M T P

N a tegorocznych M iędzynarodo­
w ych  Targach Poznańskich stoisko 
Zw . Radzieckiego za jm ie  7.000 m. kw . 
Będzie to, podobnie ja k  w  la tach u - 
b ieg łych, jedno  z na jw iększych  gto- 
isk, na  k tó ry m  zw iedza jący znajdą 
Rogaty aso rtym ent eksponatów w y ­
tw órczości ZSRR. Poza dw om a p a w i­
lonam i okazy radzieck ie  zajm ą teren 
o tw a rty  o po w ie rzchn i 4.500 m. kw .

Konferencja
garbarskich spółdzielni pracy
W  s to licy  obradow a li p rzedstaw i­

ciele garbarsk ich  spó łdz ie ln i p racy z 
całej fo ls k i ■ z udzia łem  przedstaw i­
c ie li Zw . Zaw. pracow n ików  przem y­
słu skórzanego,

Narada poświęcona by ła  usp raw n ie ­
n iu  dz ia ła lh ftśc i garbarskich' spótdźiel 
n i p racy i  ich czynnego udz ia łu  w  ak 
c ji spółdzielczości.

Odkrycie cennych zbiorów 
w podziemiach 

ratusza wałbrzyskiego
W tych dn iach zakończono prace 

związane z o tw a rc iem  pancernego 
skarbca w  podziem iach Ratusza W a ł­
brzyskiego, W skarbcu znaleziono 
w span ia ły  zb ió r num izm atyczny, obej 
m u ją c y  m onety, począwszy od cza­
sów sta ro rzym skich  aż do X IX  w ieku  
oraz zb ió r zaby tkow ych  o rd e ró w  w  
większości w ykonanych  ze zło ta  i  czę 
stokroć ozdobionych szlache tnym i ka 
nuen iam i. Skarb iec zaw ie ra ł ponadto 
»ogaty zb ió r książek i  ręko p isów  z 
■XV i X V I w ieku . N iezw yk le  bogaty 
jes t zb ió r dz ie ł dotyczących h is to r ii 
W a łb rzycha i  oko licznych m ie jsco­
wości, pochodzący z X V I I I  w.

dziedzicznego nieprzystosowania organi 
zmów do klimatu morskiego.

Odwiedzamy z kolei Międzyszkolną Przy 
chodnię Dentystyczną, pomyślaną pi-erwot 
nie, jako przychodnia miejska, dziś coraz 
bardziej przekształcająca się na centralną 
instytucję obsługującą cale województwo, 
skąd przysyłane są tu wszelkie wypadki 
trudniejsze.

Czynne są cztery fotele —  w remoncie 
piąty. Sale widne i wygodne, .poczekalnie 
raczej mroczne i ciasne. Lokal zresztą jest 
tymczasowy do czasu uruchomienia Cen­
tralnego Ośrodka Zdrowia, w którego 
skrzydle będzie mieściła się znacznie po 
szerzona Przychodnia.

Kierownikiem Przychodni jest dr Sana 
per Henryk. Pracuje w niej poza tym 
(trzech lekarzy i trzy stażystki —  już po 
dyplomie —  bardzo urocze panny, jakby 
się kto pytał. Poza tym dwóch lekarzy 
pracuje w miejskich filiach Przychodni — 
pierwszym i drugim Ośrodkach. Personel 
Przychodni uzupełniają trzy asystentki 
techniczne (przyuczone) i rejestrator.

Przychodnia dysponuje ruchomym am­
bulansem z darów UNRRA typu „L in “ . 
Podobno wspaniały. Obsługa składa się Z 
jednego lekarza-dentysty, pomocnika i szo 
fera. Objeżdżają oni tereny pozbawione 
całkowicie pomocy dentystycznej, których 
niestety jest tu jeszcze sporo.

Mnłejwięcej 40 proc. przebadanych 
dzieci ma próchnicę zębów, w tym 10 
proc. bardzo zaawansowaną (pulpitis), 
której zachodnio-europejski lekarz nie 
podjął by się leczyć. Jak wiadomo polska 
de.ntystyka stoi na stanowisku: „Ratować 
ząb za wszelką cenę!", gdy angielska na 
przykład uważa za punkt honoru robienie 
—  świetnych zresztą —  zębów sztucz­
nych. ■

Nas! technicy dentystyczni moghiby się 
n i c wątpił wie " wi cłu - rzeczy - - rfa ue zyć od 
swy'ch kolegów z Wyspy, ale równocze­
śnie polska deintystyka poczyniła olbrzy­
mi postęp w porównaniu z Zachodem.

Właśnie chodzi o pulpitis, którego za 
żadne pieniądze dentysta angielski nie po 
dejmie się leczyć. Wyrwie i  wstawi por­
celanę.

Wypadki próchnicy powierzchownej 
(ca.riesy) stanowią jakieś 30 proc. Zgorze 
li mało, 20 proc. zębów nadaje się do usu 
cięcia (korzonki). Ogółem —  razem ze 
sdhorzbniami dziąseł —  z górą 60 proc. 
dzieci ma chore zęby. Czy ten wysoki od 
setek schcrzen jest również wynikiem nie 
dostatecznego przystosowania się dziecka 
do klimatu nadmorskiego —  wykaże 
przyszłość. W  każdym bądź razie opieka 
dentystyczna wzrasta tu  z miesiąca .na 
miesiąc, a i stopniowa aklimatyzacja robi 
Swoje.

Ze Szczecina wyjeżdżamy w teren, któ 
ry  jeszcze przed trzema la ty byt „dziki 
mi polami". Dziś tętni życiem.

BOHDAN GĘBARSKI

oczyw iście niezbędne ilośc i na własno 
siewy. W jes ien i ub. r. m a ją ;ek do. 
starczył na cel a k c ji s iewnej 1650 q 
żyta i  477 q pszenicy ozim ej.

Większość zboża gotowa ju ż  jes t w  
ta j c h w ili do w y s y łk i w  teren. W strzy 
m uje je  ty lk o  k ło po tliw a , nadm ierna 
w ilgotność, k tó ra  n ie  może w  tych 
wypadkach przekraczać 15 proc. N ie ­
stety, z powodu bezmroźnej z im y, 
m g ły  i deszczu pow ie trze jes t p rze­
siąknięte w ilgoc ią  i  dlatego z ia rno  w  
magazynach tam tego okręgu, (a pew 
n ie  i  gdzie indzie j również), procent 
ten posiada nieco w iększy. Trzeba 
w ięc z trsnsportem  poczekać nieco na 
odpowiednią pogodę.

ZASZCZYTNE w y r ó ż n ie n ia

905 ha z iem i om e j, a w ydajność je j,  
dz ięk i zabiegom i  należyte j up raw ie  
stale się polepsza. W roku  47/48 uzy­
skano tam  zb io ry  z ha: pszenicy ozi­
m ej 25 q, ja re j — 29 q, żyta  25 q, 
jęczm ienia jarego — 25 q, owsa —  28 
q, z iem n iaków  —  132 q, bu raków  cu­
k row ych  —  216 q, a nasienia buraka 
cukrowego 98 q.

M a ją tek uzyskał w  r. 1948 sztandar 
przechodni (I m iejsce w  wojew ódz­
tw ie ), przyznany m u przez W ojew.
K o m ite t W spółzawodnictwa w  pracy. 
Ind yw id u a ln ie  w yróżn ionych zostało 
7 przodow ników : Żądłio Józef, L ip iń ­
sk i Józef, Kaczm arek Szczepan, L e ­
wandowska Leokadia, K w ia tk o w s k i 
Bolesław, T ym ien ieck i M arek (adm i- r a t ’ radiowy’ 
n is tra to r), Onasz K az im ie rz  (ks ięgo-115.000 zł, 
wy).

O w spółzaw odnictw ie pracy m ów i 
ob. Ś w ie rk  W ładysław , Przewodniczą 
cy K om ite tu  Zespołowego: „M yśm y  
ju ż  dawno słyszeli o osiągnięciach gór 
n ika  Pstrowskiego i  sam i zaczęliśmy 
iść w  tym  k ie ru n ku , aby zw iększyć 
i  naszą wydajność w  pracy. Z w ró c i­
liśm y  uwagę na naszych kolegów, k tó  
rzy  w y b ija li się w  p racy i  nagrodzi­
liśm y  ich  —  Józefa Kaczm arka za na j 
lepie j pielęgnowane konie, Szczepana 
K w ia tkow sk iego  za wzorowe u trzym a 
nie w  porządku zestawu m łocarń, Jó­
zefa Matuszczaka, kow ala  za w zoro­
w y  stan narzędzi, Leokadię Lew an­
dowską za na jw iększą ilość dn iówek

ZAM IERZENIA  
NA PRZYSZŁOŚĆ

W Polanowicach jest rów nież p ięk­
na obora rasy n iz in n e j (143 k row y)

j 112 kon i, 340 ow iec rasy M erino -P re - 
kos, a w  ram ach a k c ji „ H “  tuczy się 
tam  200 sztuk trzody chlewnej.

Jak wszędzie tak  i  w  P o lanow i­
cach m am y już  p iękne osiągnięcia, ale 
jeszcze są pewne b rak i. To zrozum ia­
łe, boć nie można wszystkiego odrazu 
uporządkować. A d m in is tra to r M . T y ­
m ie n ie ck i p lanu je  w raz z K om ite tem  
Zespołowym  budowę nowych miesz­
kań dla robotn ików . P lanu je się rów  
nież przeprowadzenie l i n i i  wysokiego 
napięcia, aby we w szystk ich  miesz 
kan iach było  św ia tło  elektryczne.

W ierzym y, że dz ie lny  zespól robot 
n ik ó w  osiągnie zam ierzony cel.

P G.

Rozryiuki umysłoire
pod kierownictwem WI. Ltrbnaara i R. Mialkowskiego

1. DWULOGOGRYF

Konkurs dla czasopism 
na specjalny numer 

poświęcony Czechosłowacji
Ambasada Republiki Czechosłowackiej 

oraz Departament Twórczoci Artystycz­
nej M in. Kultury i Sztuki rozpisują kon­
kurs na specjalne numery pisma społecz­
no-kulturalnego oraz specjalny dodatek 
kulturalny do pisma codziennego, poświę 
cone Czechosłowacji.

Za najlepsze utwory poświęcone współ 
pracy kulturalnej polsko-czechosłowackiej 
i za opracowania graficzne przeznacza się 
następujące nagrody:

a) za reportaż: 1) —  wybór płyt z mu
zylką czechosłowaciką, 2) —  30.000 zł, 3) 
—  15.000 zł; i

b) za essaye łub artykuły: 1) — apa 
2) —  30.000 zł, 3) —

c) za przekłady poetyckie: 1) —  50.000 
zł, 2) —  komplet książek czechosłowac­
kich, 3) —  15.000 zł;

d) za przekłady prozy: 1) —  50.000 
zj, 2) —  komplet książek czechosłowac­
kich, 3) —  15.000 zł;

e) za najlepsze opracowanie graficzne: 
1) ■— waza kryształowa, 2) —  30.000 zł, 
3) —  15.000 zł.

Ogłoszenie wyników konkursu nastąp

W powyższe f ig u ry  wpisać po 8 w y 
razów p ięc io lite row ych  o podanym 
znaczeniu w  ten sposób aby jedna­
kowe l i te ry  tych wyrazów, przypa­
dające na te same pola (po nałożeniu 
dwóch f ig u r  jedne j na drugą, aby się 
k ry ły )  i czytane poziomo w  kole jnoś­
ci w yrazów  da ły to samo rozw iąza­
nie.

Znaczenie w yrazów  pierwszego lo- 
gogryfu: 1) W nipsek dydaktyczny. 2) 
Znany k lu b  sportowy. 3) Inaczej rels 
4) Narzędzie rolnicze. 5) grodek loko 
m ocji. 6) Strzeżenie, p ilnow anie . 7) 
Kobierzec. 8) Sprzęt le tn iskow y.

Znaczenie w yrazów  drugiego logo- 
( g ry fu : 1) Bajeczny k ró l F ry g ii. 2)
; Rozpalona masa w nętrza ziem i. 3)
I Ozdoba arch itekton iczna m uru. 4) 
Karczma. 5) B ohater m ick iew iczow ­
ski. 6) B łę k it. 7) Osoba nie  wojskowa. 
8) S tudent medycyny.

Erazm G ró jnack i, Warszawa

[ do g łąb trzec im  poruszony 
(bo m ógł dotrzeć do rą k  żony, 
raz wspak d ru ga -p i er wszą zaraz 
m dleje, — dwa, i  jes t — ambaras), 
wspak tró j.p ie rw s z a  lica  mego 
rzednie, w ięc — na tychm iast drę go.

„K as ta ", O twock

3. POTRÓJNY ANAGRAM
To ci pogoda! — Ledw om  wszedł do

sadu
B ry ła  lodu, jaik ja jo  s tłuk ła  m i łysinę,
Z an im  zdążyłem uciec — ........... ;
Tak m i podb iła  olco, żem m ia ł ty ­

dzień sine.
Należy uzupełnić treść i  ry m  po­

wyższego w ierszyka (w miejsce k ro ­
pek) trzema pięciu lite ro w y m i słowa 
m i, sk łada jącym i się z tych samych 
lite r.

..Esse", Św idn ica

Za rozw iązanie wszystkich powyż­
szych zadań przeznaczamy trzy  w a r­
tościowe ks iążk i do rozlosowania. 
M iędzy tych uczestników, k tórzy  na- 
deślą bezbłędne rozw iązanie co n a j­
m nie j jednego zadania rozlosujemy 
dodatkowo dw ie  nagrody pociesze­
nia.

Rozwiązania nadsyłać należy w  ter 
m in ie  dw utygodn iow ym  licząc od 
dnia dzisiejszego. p_d adresem nasze 
go pisma, z dopiskiem  na kopertach 
, D z ia ł Rozrywek Um ysłowych".

1 maja 1949 r. za pośrednictwem prasy.
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Zespół artystyczny W. P. 
w drodze do Czechosłowacji

W  związku z rozpoczynającym się dn. 
7-go bm. Tygodniem Przyjaźni Połsko- 
Czechosłowadkiej, udaje się do Czechosło 
wacji na gościnne występy 162-osobowy 
zespół pieśni i tańca Domu Wojska Poi 
skiego.

Zespół rozpocznie swe występy w Bra 
łyslawie skąd wyruszy na dalsze tournée.

Koncert Sztompki w Pradze
W  Pradze odbędzie się dm. 11 bm. pod 

protektoratem prezydenta Mementa Got- 
t wa|d% : ; Tfl jkom  amis ty poi
skiego Henryka Sztompki. Koncert, na 
którego---program -złożą - sśęWTttwory Szo­
pena, oczekiwany jest w czechosłowackich 
kołach artystycznych z wielkim zaintere 
suwaniem.

2. M IŁY  LIŚCIK
(Szarada)

W strę tny od pierwszego wiersza 
elaborat: wspak t ró j - pierwsza 
istna. T rzy  się uspokoję, 
trzy  ukoję ne rw y swoje,

Wyrok w procesie o nadużycia 
w przemyśle drzewnym

W czw artym  d n iu  procesu przeciw  
ko 6 b. dyrek to rom  przem ysłu drzew ­
nego, oskarżonym  o nadużycia, prze­
m a w ia li przedstaw icie le  urzędu p ro ­
kura to rsk iego  oraz obrońcy.

P ro ku ra to rzy  w  swych m owach o- 
skarżyc ie lsk ich  scha rakteryzow ali 
przestępczą działalność oskarżonych,

1 s tw ie rdza jąc że oskarżeni dezorgani- 
1 zow ali działa lność in s ty tu c ji, ham u­
ją c  odbudowę powstającego z ru in  
przem ysłu drzewnego. Oskarżeni — 
ośw iadczyli p ro ku ra to rzy  — są typo ­
w y m i w rogam i k lasow ym i. Z erow a li 
on i na k rzyw d z ie  mas pracujących, 
zd radz ili zaufanie P o lsk i Ludow e j, 
k tó ra  pow ie rzy ła  im  ta k  zaszczytne 
stanowiska.

. Po przem ów ien iach obrońców Sąd 
ogłosT w y ro k i, skazując Szajna na 
12 la t, Fusieckiego na 10 la t, Szczygieł 
skiego na 10 la t, Goszcza na 6 la t i 
W łńd a rtzyka  na 4 la ta  w ięzienia. W 
stosunku do oskarżonego O lszewskie­
go Sąd zastosował amnestię i skazał 
go na pó łto ra  ro k u  w ięzienia.

SPORT I W YC H O W A N IE  FIZYCZNE
Mistrzostuia Polski ir koszykówce

Krakóuj i Katowice w idow nią  pó łfinałów

ZAMÓWIENIA NA
dzienniki i czasopisma

R A D Z I E C K I E
w  prenumeracie
p r z y jm u ją  p l a c ó w k i  ,,CZ I  TELNliCJl

całym kraju.
, _ . ..  W WARSZAWA-

«1. t e p t n p  H  i» ia t  47 , Maiszatkowska 62
PiiSawska ( 8 ,  Fr2za .  Środkowa i

kj . tsuar-

W  piątók rozpoczęły się w Krakowie i 
Katowicach półfinałowe rozgrywki o mi­
strzostwo Polski w koszykówce kł. A, któ 
re są jednocześnie eliminacjami o wejście 
do ligi koszykowej.

Pierwszy dzień w Krakowie przyniósł 
następujące wyniki: Z Z K  Gniezno — 
Chemik Gliwice 50 : 29 (14:19), Zryw 
Gdańsk —  Zryw  Łódź 25 : 23 (6:23) i 
Cracovia —  8KS Radom 58 : i 3 (22:4).

W  sobotę SKS Radom pokonał niespo 
dziewanie Zryw Łoc.z 42 : 36, Cracovia 
wygrała pewnie z Chemikiem Gliwice 
46 : 29, a gdański Z ryw  po-konał Z Z K  
Gniezno 57 : 36.

7

H utnicze przidsięhierstKn ggustowiane
W G LIW IC A C H , U L  W ILE Ń S K A  4 *  1 • ~ —

V R Z W M M t E
inż • na W arun!tach um ow y zb io row e j p racow n ików  budow lanych 
'vychleri“ '5 budow lanych, inżyn ie rów  m echaników , inżyn ie ró w  montażo 
ł> o w y iJ v i5ńn ie rów  m ie rn ikó w , inżyn ie rów  e le k trykó w  oraz tech n ików  
ca. R eflekt, ,gru,p zawodowych. Poza ty m  p rzy jm ie  inżyn ie ra  w arszta tow - 
m entów  „ rU ę m y  na s ity  z dłuższą p ra k tyką . W niosk i z odp isam i doku

adre«m‘my Sk,atiać ~ ' ----------------------------- 'D ziale P ersonalnym  N r. 17 pod wyżej poda- 
K r 325-1

HU  TNICZE PRZEDSIĘBIO RSTW O  B U D O W LA N E
. H LIM TCAC H, U L. W IL E Ń S K A  4,

M o E z j ?  “ W m ia s to w e i dzierżawy:
100 koleb po jem noścM  l l ?  dleseIow9kie>
2 czerpaki parowe luh i m i’ szero!tości toru 600 i 615 mm. 

ści 0,5— 1,0 m 3, °  e lektryczne na gąsienicach, pojemno-
2 kompresory.
O fe rty  z danym i te c h o W

dać p ros im y pod wyżei y m l  w ym ien ionego sprzętu skła-
J po ja n ym  adresem K  324-1

Oficjalna punktacja 
zawodów o „Puchar Tatr”

Ostateczna punktacja zawodów o , Pu 
char Tatr przedstawia się następująco- 
1. Czechosłowacja —  117 pk t„  2. Polska 
— 94 pkt., 3. Finlandia —  34 pkt 4 
Węgry —  4 pkt., 5 i 6. Rumunia i Rui 
gania —  0 pkt.

W  Katowicach wyniki pierwszego dnia 
były następujące: YM CA Wrociaw — 
Beskid Andrychów 27 : 21 (15:11),
YMCA Warszawa —  Z Z K  Ostrw-ia 
37 : 23 (22:12), i Pomarzamka Toruń — 
AZS Katowice 42 : 21 (21:11),

Sobotnio rozgrywki przyniosły jedną 
niespodziankę w postaci zwycięstwa ka- 
towidkiego AZS nad YMCA Warszawa 
32 : 14 (11:10). W  pozostałych spotka 
niach Pomorzanin wygrał z Beskidem 
34 : 25 (22:11), a Ostrovia pokonała
YMCA Wrocław 32 : 24 (11:12). 
Faworytami na finalistów w Krakowie są 
zespoły Cracovi'i i Zrywu Gdańsk, w Ka 
towicach Pomorzanka i YMCA Warsza­
wa.

Zakończenie rozgrywek półfinałowych 
nastąpi w niedzielę 6 hm.

Hokeiści polscy grają z „Dynamo“ 
w niedzielę

MOSKWA, 5.3. — Zapowiedziany 
na sobotę ir.eez hokejowy Dynamo — 
ZwL-izki Zawodowe Polski nie cdbył 
się z powodu odwilży. Czas wolny od 
treningu spędzili hokeiści na zwie­
dzaniu stolicy Ztyiązku Radzieckiego 
Między innymi hokeiści byli w Tea­
trze Wielkim na rporzs rosyjskiej 
„Kniaź Igor“ oraz oglądali Kreml.

Spotkanie z Dynamo odbędzie się 
w niedzielę o godz. lo ej rano.

21 mecz hokejow y  
Kanada — Szuiajcaria

W  Bazylei odbył się 21 z kolei mocz 
hokejowy między reprezentacjami Kana 
dv -i Szwajcarii, który zakończył się zwy 
ciestwem Kanady 3 : 2 (2.-0, 0:1, 1:1).

W  dotychczasowych spotkaniach 17 tvy 
grała Kanada, 2 Szwajcaria i 2 zakończy 
iy się remisem.

Dziś u j  W arszainie  
u; salach i na boiskach
O godz. 12-ej na lodowisku WKS Le 

gia odbędzie się towarzyskie spotkanie 
hokejowe Politechnika —- Legią.

O  godz. 13-ej na boisku przy ul. Po 
tookiej piłkarze Marymcntu graią • z ligo 
wą Legią; na boisku przy Al. Niepodle­
głości Samorządowiec zmierzy się w pół­
finałowym spotkaniu piłkarskim o puchar 
wiosenny W O ZPN z Ruchem (Piasecz 
no) i w Chodakowie w drugim półfinale 
tego pucharu drugoł-igowa Bzura grać bę 
dzie z warszawską Gwardią.

O godz. 18-ej na sali Polskiej YMCA 
odbędzie się ligowe spotkanie w koszy­
kówce męskiej Gwardia Wisła Kraków — 
AZS Warszawa.

O dw ołanie zawodów  
o puchar 

K olejek Linow ych
7. powodu złych warunków atmosferycz 

nybh odwołano zawody o puchar Polskich 
Koleiek omowych, wyznaczając jedno­
cześnie nowy termin na 18 — 20 hm

O d p o M / i c f t - j z i  

g »  n a i w n i * *  a

I. P. M. T ra w iń sk l — E rw inów .
Rc-ruszona sprawa regulu je  przepi­

sy Rozporządzenia Prezydenta RP z 
6 I I I .  1928 r. o um owie o pracę p ra­
cow ników  um ysłowych przy czym 
wiedzieć trzeba, że nawet jeś li w  ja ­
k im ś zakładzie pracy obow iązują w 
tym  względzie specjalne przepisy, n ie  
mogą być one ani sprzeczne z cyto­
w anym  rozporządzeniem, ani być 
m n ie j korzystne dla pracow nika. W 
wypadku za trudn ien ia  na próbę pra­
codawca pow in ien  zawiadom ić Pana 
jeszcze przed zakończeniem okresu 
próby czy rezygnu je z Jego usług. W 
braKu takiego zaw iadom ienia umo­
wa pracy przedłuża się z mocy same 
go prawa na okres nieograniczony, a 
w tedy obow iązuje już  3-miesięczne 
w ym ów ienie.

I I .  „Rolnik“ spod Grójca.
Po śm ierci ojcu, k tó ry  pozostaw ił 

kaw ałek z iem i i  dom, a nadto sporo 
m ebli i  innych przedm iotów  codzien­
nego użytku, b ra t Pański k tó ry  z o j­
cem zamieszKiwal, chce zagarnąć 
wszystkie ruchomości i w  tym  celu 
część z n ich  u k ry ł i n ie  poda! ich do 
dokonywanego na Pański wniosek 
spisu inwentarza. Co robić?

Służą Panu, oczyw iście pewne śród 
k i praw ne aie jest to ostateczność, 
k tórą zastąpić należy w  m iarę męż- 
Tr ści ugodą. Jeśli b ra t jest jednak 
zachłanny i  cał-ej spraw y nia chce 
po rodzinnem u za ła tw ić — można 
zwrócić się do miejscowego sądu 
grodzkiego z w n ioskiem , eby naka­
zał b ra tu  złożenie oświadczenia, iż 
żadnego przedm iotu spadkowego nie 
usunął, bądź nie zata ił, względnie, 
aby wskazał k to  i  co uk ry ł. Sąd mo­
że w  ta k im  przypadku nrkazać tak­
że złożenie przysięg i. O ile  spadko­
bierca nie zii.ży żądanego oświadczę 
nia lub przysięg i — grozi mu kara 
grzyw ny do 100 tys. zł G-dyby się o- 
kazoło, że przedm ioty spadkowe usu 
nął m im o to lub zata ił — grozi mu 
odpowiedzialność karna W tak im  

zypnd ;u spadkobierca odpow irda 
za d ług i spadiccwe bez ograniczeń.

Czytajcie

Sport i Wczasy

C e n t r a l a  Z a o p a t r z e n i a  H u t n i c z e g o
PRZEDSIĘBIORSTW O PAŃSTW OW E W YODRĘBNIONE 

w  K atow icach, u l. A rm ii Czerwonej 20
z a k u p i

miżei wyszczególniony sprzęt techniozny geodezyjny ja k :  te o d o lity , n iw e- 
1-to ry  pantografy m iern icze m e ta lo w e , p la n im e try , p rzyrządy do sztaflo- 
w in ia  busola Bezarda, busola do teodo litu , p ryzm a ty , lupy  pow iększają­
ce z pódz. i krzyżem, la ty  sk ład a n e , tyczk i, s to ja k i do tyczek, p iony, żab- 
5, do }at  kątom ierze metalowe z podz. moniuszową itp . In fo rm a c je  o trzy - 

można w Dziale Technicznym  C en tra li Zaopatrzenia Hutniczego u l. 
A rm ii C zerw one j N r. 20 p o kó j N r. 1—3 w godzinach urzędow ych. K r  326-1

»ŚWIAT MŁODYCH«
T y g o d n i k  m ło d i  eżo 
h arcersk ie j i azkclnsj 

zac zy n a  w  S- y m  n u m e r ie

KONKURS p. t.

»CZY ZNASZ 
GEOGRAFIĘ«
Za d o b re  ro z w ią z a n ia  9  
c z e k a jq  u c z e s in  k ó w  =  

c e n n e  nagrody ^

L / M J & ę f f s I

Składacze ręczni i maszynowi
Związek Zawodowy P racow n ików  

Przem ysłu P o lig ra ficznego Okręg 
Warszawa, zaw iadam ia, Iż w  niedzie­
lę, dn 6 marca 1949 r., o godz. 10-ej 
rano w  sali R Z Z N ow y Zjazd I od­
będzie się W alne Zebranie sprawoz­
dawczo-wyborcze składaczy ręcznych 
i maszynowych

Ze względu na ważność porusza­
nych spraw  — obecność wszystkich
kolegow obow iązkowa.

1 CGŁOSZ E N IA  DROBNE |
HANDLO W E

’ p û L . S K I E  Z A K Ł A D Y  Z B O Ż O W E
l n l ; _  W Y K W A lrr iK O W A N Y C H  PRACOW NIKÓW

i J f a i l ł » ® ;  *4 (Księgowych - b ilansistów ) na k ierow nicze stanowiska 
r  w  D y re ' "  —..' D y re k c ji F inansow ej

1. K IE R O W N IK Ó W  W YD ZIA ŁÓ W
2. K IER O W N IKÓ W  REFERATÓW
3. INSTRUKfDOiROW FINANSOW YCH
4. STARSZYCH KSIĘGOW YCH■i. i  v .n

w yna g ro dze n ie  w /g  um ow y w  ram ach obow iązu jące j s ia tk i p lac. Za- 
» .„c iiw an i w in n i się zgłaszać do D zia łu Personalnego p. z.  Z. A l.

9 z podaniem i życiorysem  oraz ewent,
K  1250-0

interesowani .........  —,  ---------
I  A rm ii (daw nie j Szucha) Nr, 
zaświadczeniami z pracy.

PAŹDZIERZE
lniane

w Ilości k ilku  wagonów tygodniu 
wo posiadają do zbycia Państwo­
we Zak łady P rzem ysłu W łók ienn i­
czego Nlr. 1 w  Ż yra rdow ie . Zg ło­
szenia w  godzinach od 8—15.

K r 319-1

E lcktro izo lacy jne  płótna 1 papiery 
dostarcza Labo ra to rium  E lektro tech­
niczne „La bo re l1, Warszawa, Teie-
spolska 24. K  1910

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  OGŁOSZEŃ 

Drobne: 45 zł. za wyraz, poszukiwa- 
’ i»6 .«Łacy <i5 . zi- za wyraz, m in im um  10 słów, maximum 25. Csdosz. wyniia- 
.^vve. (za 1 mm. szer. I  szpa lty- ża 
tekstem do 70 mm. zł. 100- 71— ton 

zł- 130; 121 — 200 mm z ł Igo* 201 
,-if.OO mm. zł. 230; ponad 300 mm z l

"Too 2m n!70z1 V
ż? 420 °°„pk™ iom  Sdo ?0Onm m 30zł mgT :

zL 2 0 1 ^  300 ¡ Z  l ?  n Z  ' Ą
300 mm. zł. 300. Bilanse n 
je j. W  numerach niedzieinveh \ 
tecznych 50% dopłaty Z' l ’o . h 1 .sw ia- 
dm k ogłoszeń adm in is tra riu  t * ™ lni " av 
wiada. Należność „  Ble odpp-
kierować przez P K o 'S ? 6! 1’  należy 
1-717- D z ia ł  Ogłoszeń.' 8 k ° nto N r-

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!

trLTa0 w ° Ä z eawie"Cf,TteS ik '‘ ~  Cen­
to, I  p„ tel. 857-93’ i 887^0« ZV's<Ht i|eiî0 
m ie jskie : M arsza lk „,JDi -  -■ '^d z ia ły  
Przy M arszałkowskie j kp rB° 'J Z l,ot% 11- 
gowa 67 (ksipp-siVni PraTg?- ul. Tar- 
„Im pe t“ , S ik o r s k ie j 42 jG |fw sk iego ) 
..Czytelnik“ ul. Pułńw=>i;= . ? s! ^ a rn»

____
ä . Wvd.-Oíw. ï -  d S T n T j

B-71494
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NOWY CENNIK SZEWSKI
K o m is ja  C enn ikow ą p rzy  prezy­

dencie mfhsta opracow uje obecnie 
p ro je k t podwyższenia o ok. 5 procent 
ccn za usług i szewskie. M otywowane 
jes t to wzrostem  kom ornego dla  rze­
m ie ś ln ików  Ogłoszenie nowego cen­
n ika  nastąpi jeszcze w  połow ie bież. 
miesiąca.

REGULACJA WISŁY
Z atw ie rdzono p lan prac p rzy  regu­

la c ji W is ły  na od c in ku  w arszawskim . 
P lan ten p ize w id u je  prowadzenie ro ­
bót na d łu g :śc i 51 k ilom e trów . P ie r­
wsze robo ty  ju ż  rozpoczęto na trz y ­
k ilo m e tro w ym  od c inku  W is ły  koło 
Św idra. Dalsze będą podjęte koło 
m iejscowości Bluszcze oraz m iędzy 
W arszawą a M odlinem . W obrębie 
samej War-izawy zostanie oczyszczo­
ne kory to  rzek i z pozostałości po moś 
cie w ysokow cdnym  i  z e lem entów 
ko n s tru kcy jn ych  zwalonych mostów 
stałych.

CZAS W YM IEN IĆ  PRAWA JAZDY
K ie ro w c y  pojazdów m echanicznych 

(samochodów) w in n i w  ja k  na jszyb­
szym czasie w ym ien ić  dotychczasowe 
dowody (prawa jazdy) na nowe, wed 
łu g  k a te g o rii usta lonych przez M i­
n is te rs tw o K om u n ikac ji.

Zw iązek Zawodowy T ransportow ­
ców oraz A u to m o b ilk lu b  P o lsk i — 
oddzia ł w arszaw ski (Nowy Ś w ia t 35) 
udzie la ją  osobom zainteresowanym  
w sze lk ich  w yjaśnień.

Kontrola tras przejazdom
nie może godzić tu interesy świata pracy

Na konferencji prasowej w M Z K , najkrótszej trasy przejazdu w stosunku do 
czekiik wydz. ruchu p. Szopa oświad- akademików. Obsługa M Z K  nie orientu 
czyi, że M iń. Administracji Publicznej je się przecież, jakie przejazdy są po­
dało dyrekcji M Z K  prawo do ustalenia 
najkrótszej lin ii przejazdu dla pasażerów

W  dniu kobiet 
uroczysta akadem ia  

u W arszaw ie
Uroczysta akademia z okazji Między 

narodowego Dnia Kobiet odbędzie się 7 
bm. o godz. 16 w auli Politechniki.

Program akademii obejmuje:
peterat wiceprzewodniczącej Światowej 

Demokratycznej Federacji Kobiet —  wice 
ministra dr. Eugenii Pragierowej,

meldunki z terenu o wynikach współ 
zawodnictwa,

wręczenie sztandaru przechodniego i dy 
plcmów uznania,

wręczenie milionowej legitymacji Ligi 
Kobiet.

W  części artystycznej wezmą udział: 
Chór Polskiego Radia, balet god Wer. 
Wójcikowskiego oraz: H. Brenoczy, so­
listka Opery Warszawskiej i K. Lubień 
ska, artystka Teatru Polskiego. Konfe­
ransjerkę poprowadzi K. Rudzki.

Dla przewiezienia uczestniczek Akade 
mii z poszczególnych dzielnic ustalone 
zostały następujące punkty postoju sa 
nochodów: Powiśle —— ul. Tamka 18, 
Żoliborz —  Górskiego 3, W ola —  Bema 
70, Kolo —  Obozowa Dom Społeczny, 
Praga Centralna —  róg Targowej i W i 
łebskiej przy Pomniku .Wdzięczności, 
r - t  '•■-> —  Odrowąża przy ZMP, Tatgó 
wek —  Piotra Skargi 22, Grochów — 
C-ochowska 319, Mokotów —  Willowa 
C-1.0, Starówka —  Żelazna 31,

korzystających z miesięcznych kant ulgo­
wych. Zdarzają się bowiem b. często wy 
padki —  stwierdził nacz. Szopa, że pa 
sażer, który z miejsca zamieszkania do 
miejsca pracy -i z powrotem może się 
udać tylko jednym środkiem komunikacji 
na jednej lin ii, zakupuje mimo to kartę 
przejazdową na trzy linie. Karty zbytecz 
ne wykorzystuje na przejażdżki, nie ma­
jące nic wspólnego z jego pracą.

By zapobiec temu nieuczciwemu poste 
powaniu M Z K  wyfko-rzysta w najbliższym 
czasie wspomniane prawo ustalania naj 
krótszej trasy przejazdu. Zakłady pracy, 
które zażądają dla swych pracowników 
przejazdów na większą ilość lin ii, niż 
jest to potrzebne poszczególnym osobom, 
będą pociągane do odpowiedzialności są 
dowej. Również i zapotrzebowania aka 
demikćw zostaną ściśle skontrolowane.

W  związku z tym otrzymaliśmy od 
naszyoh czytelników szereg listów.

Czytelnicy nasi rozumieją stanowisko 
dyrekcji M Z K , niepokoją się jednak o 
sposoby przeprowadzenia kontroli.

CZY NA PIECHOTĘ?
—  Mieszkam na pl. Narutowicza — 

pisze p.' Jadwiga S., a pracuję na ul. 
Lwowskiej. Moją najkrótszą trasą prze­
jazdu'jest lin ia  tramwajowa N r. 14. Przy 
Stanek „czternastki“  mam przed domem 
—  „czternastka“  zawozi mnie pod samo 
biuro, w którym pracuję. Wydawać by 
się mogło, że całkowicie wystarczy mi 
karta  przejazdowa na linię Nr. 14. N ie­
stety. Rzadki-e są wypadki, bym o godz. 
7.30 dostała się od „czternastki“  na pl. 
Narutowicza. Do pracy najczęściej jeż­
dżę tramwajami linii... 25 i 16.

Czy w tym 'wypadku można ustalać 
„najkrótszą" trasę przejazdu? Czy po to 
mam płacić za kartę przejazdową, by do 
pracy chodzić na piechotę? W  takim 
położeniu, jak ja, znajdują się tysiące 
warszawiaków —  ludzi pracy, mieszkają 
cych na peryferiach miasta, |

KŁOPOTY STUDENTA
Kłopoty komunikacyjne studentów war 

szawsiki-ch maluje nam p. Bohdan K.
—  Jestem studentem antropologii Uni 

wersytetu Warszawskiego. Mieszkam na 
Służewcu. Codziennie muszę jeździć na 
Uniwersytet na Krakowskim Przedmieś­
ciu, nie tylko na wykłady, ale ponieważ 
jadam tam również obiady. Wobec tego 
-potrzebny jest mi przejazd na trasy l i ­
nii 12 i 51. Ponad to trzy razy w ty­
godniu mam wykłady w Zakładzie Ghe- 
mii przy ul. Wawelskiej i z Zakładzie 
Anatomii przy ul. O-czki. Wprowadzone 
ostatnio abonamenty ulgowe częściowo 
tylko rozwiązują mój problem ¡komtaiSćd“' 
cyjny —  przejazdy na karty są bowiem 
tańsze.

Chciałbym dowiedzieć się, w jaki spo 
sób będzie przeprowadzana kontrola naj

, - '1\J 
t-rzebne poszczególnym studeflio-m. Nawet 
Bratnia Pomoc, czy władze Uniwersytetu 
nie mogą być tu kompetentne. Wielu z 
nas bowie-m nie posiada podręczników i 
codziennie musi się uczyć w bibliotece. 
A -poza -tym wielu z nas jednocześnie pra 
cuje zarobkowo. Czy ci mają kupować 
osobno kartę przejazdową akademicką -i 
osobno z miejsca pracy i  płacić 850 zł. 
miesięcznie?

DALSZE ZM IA N Y KONIECZNE
Pomysł -kontrolowania i ustalania naj 

krótszej trasy przejazdu jest istotny i 
słuszny. Jednakże, jak zwrócili uwagę 
nasi czytelnicy, nie można przy tej kon 
troli nie zwracać uwagi na potrzeby świa 
ta pracy i młodzieży uczącej się.

Mieszkańcy peryferii —  w większości 
robotnicy i inteligenci pracujący, nie 
jednokrotnie udają się do pracy w waran 
kach komunikacyjnych nie do pozazdrosz 
czernią. N ic więc dziwnego, że chcą m-ieć 
także, przejazdy na inne linie, którym-i 
również mogą się dostać do miejsca pra 
cy, a na których kursujące tramwaje, czy 
autobusy są mniej, przępelnione. Ponad 
to, jak już nie raz stwierdzaliśmy, 8 prze 
jazdów na .wszystkie linie komun-ikacyj 
ne M Z K  dla pracujących nie wystarcza 
im chociażby tylko na udanie się do skle 
pu, lub do kina.

Młodzieży uczącej się należy dopomóc. 
Tymbardziejj jeśli młodzież ta jed-nocześ 
nie pracuje. Nie będziemy powtarzać 
przytoczonych argumentów naszych czy 
telniików. Chcemy tylko dodać, że wpro

„Śródmieście“  i „Północ* 
remontują

Wielkie plany remontowe w dzie 
dżinie remontów domów mieszkał 
nych zostaną zrealizowane w naj­
bliższym sezonie budowlanym na 
terenie starostwa grodzkiego w ar­
szawsko _ śródmiejskiego. Dzielni 
oowa Rada Narodowa wyznaczy­
ła tu do generalnych remontów 
aż 117 domów. Na ten cel otrzy­
mano już fundusze (z Funduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej) w wy 
sokości 210 milionów zł.

Podobnie sprawa się przedsta­
wia w dzielnicy Warszawa _ Pół­
noc. gdzie specjalna komisja Dziel 
nicowej Rady Narodowej wyzna­
czyła do remontów 40 kamienic. 
Koszt remontu wyniesie ok. 40 
milionów złotych.

Na zebraniach informacyjnych, 
w których wezmą udział przedsta­
wiciele Komitetów Blokowych dwu 
wyżej wymienionych dzielnic mia 
sta, zostanie omówione zagadnie­
nie pomocy czynnika społecznego 
w akcji remontowej.

Łazienki w śniegu

A kadem ie
O godz. 10 w  lo ka lu  Ś w ie tlic y  K ola 

Tow . P rzy ja źn i P o lsko  -  R adzieckie j Nlr. 
97 (u l. N o w y  Z jazd  1) „U roczysta  A kade­
m ia “  z o k a z ji 31-letn ie j ro czn icy  powsta­
n ia A rm ii R adzieck ie j oraz 3 -le tn ie j dzia­
ła lnośc i K o ła . Po, części o fic ja ln e j część 
a rtys tyczna  w  w y ko n a n iu  w łasnego, arna? 
to rsk iego  zespołu Zw iązkow ego oraz w rę ­
czenie pa m ią tkow ych  żetonów  T. PPR. 
W  prog ram ie  części a rtys tyczne j u tw o ry  
kom pozy to rów  radz ieck ich , re cy tac je , p ie ­
śn i i  tańce. Wlstęp d la  cz łonków  Zw iązku  
i  ich  rodizin bezp ła tny .

K oncertu
O godz. 12 w  „R o m ie "  — k o n ce rt F i l­

h a rm o n ii S tołecznej p rzy  współudzia le 
C hóru Polskiego Radia z H . Ottocziko, ja­
ko  so listką. Całość p row adz i d y r. J. K o ­
łaczkow sk i. W  p rog ram ie  o ra to r iu m  
„A le ksa n d e r N e w sk i“  Sergiusza P roko ­
fiew a , k o n ce rt fo r te p ia n o w y  C -du r M o­
zarta w  w yko n a n iu  p ia n is tk i fra n cu sk ie j 
M onique Haas, oraz u w e rtu ra  „C orio la-n“  
Eeethovena.

+
O godz. 19 w  a u li K o n se rw a to r iu m  (A l. 

S ta lina  3) w ystęp K w a rte tu  T a tra i (Wę­
g ry ). W p rog ra m ie  u tw o ry  M ozarta , K o - 
da ly 'go , Beethovena, M ilhauda , B a rto ka . 

*  '
O godz. 18.30 w  „K o m ie "  — „Ż y w e  W y­

danie D z ie l C hop ina“  — ko n ce rt czw a rty . 
P aw eł L e w ie ck i w ykona  m . in . P o lone­
zy B -d u r i  A -d u r, B a lladę  F -d u r, t rz y  
Im p rom ptus , Fantasie — Im p ro m p tu , Ma­
z u rk i, N o k tu rn y  i  Scherzo c is -m o ll.

Koncerty dzieln icouie
O godz. 16 w  sa li Szk. Podst. p rz y  ul. 

Bema 73.
O godz. 18 w  sa li Szk. Podst. p rzy  u l. 

B ia ło łę ck ie j 36.
O gedz. 16 w  sa li Szk. Podst. p rzy  u l. 

Obozowej 85.
O godz. 13 w  sa li Szk. Podst. p rzy  u l. 

K aw ęczyńskie j.

Wystauiy
MUZEUM N ARO DO W E: W ystawa Ju b i­

leuszowa prac X aw erego D un ikow skiego 
Stale zb io ry  G aleria  M a la rs tw a  P olsk ie ­
go. Sztuka Zdobnicza. Sztuka G otycka.

M UZEUM  W OJSKA P O LS K IEG O : W y­
stawa poświęcona 5 - le tn ie j ro czn icy  „ B i­
tw y  pod Le n in o ".

SARP (u l. Foksal 1—2). W ystawa G ru ­
py P lastyków  Wrocławskich. M a la rs tw o  — 
R ysunek — Kzeźba.

K LU B  MŁODYCH ARTYSTÓW  l  N A U ­
KOWCÓW (ul. K ró lew ska 13): W ystaw y: 
„M a la rs tw o  Jana H ryn ko w sk ie g o " (K ra ­
ków ) oraz „F o to g ra fik a  M ariana i  W ito l­
da D ede rko".

M U ZEU M  ŻYD O W SKIE IN S TY TU T U  H I­
STORYCZNEGO (ul. T łom ack ie  5) W ysta­
wa: M a rty ro lo g ia  i  W a lk i Żydów  w ’ cza­
sie oku p a c ji n iem ieck ie j. Wstęp bez dat-
ny.

z eatry
P O LS K I TKarasIa 2): o godz. M „F an- 

ta ż y " , godz. 18 „Z a k o n  k rzyżo w y “ .
Te a t r  „ k a m e r a l n y -  itoK sa i ib . Fi­

li» PTP) godz. 19 „W yspa p o ko ju ".
P LA C Ó W K A  ((K ró lew ska 13): godz, 19 

„P ie s  o g ro d n ika ".
MAŁY (Marszałkowi** 8141 godz, 19 

„Z ie le n i

R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska 8): godz 
15.3» „Z abu s ia “ , godz. 18 „Z em sta “ .

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20): godz. 
19 „Ż o łn ie rz  i  b o h a te r".

N O W Y  (Puławska 39): godz. 15 i  19 „T u  
m ó w i T a jm y r" .

K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13): godz.
15.30 1 19 „S zk lanka  w o d y ".

LUDO W Y TE A TR  M U ZYC ZN Y ! (Ul 
Szwedzka 2/1): godz. 19. „S ka lm ie rza n k ł" .

T E A T R  D Z IE C I W AR S ZA W Y  (YMCA 
u l. K o n o p n ick ie j 6): w  soboty o godz. 16, 
w  n iedz ie le  o godz. 12 „O  Basi beksie ". 
W pozostałe d n i w idow isko  w y łączn ie  na 
zam ów ienie.

W R Ó BE LE K  W A R S ZA W S K I (Zygm un- 
tow ska 8): „N a s -tro je  w iosenne" godz. 
17.15 i  19.15. W niedz. i  św ięta 15, 17.15 
i  19.15.

N A S Z  TE A TR  (M arszałkow ska 81) w  dni 
powszed. godz. 15.15 niedz. 11.30 „Rnm an- 
tyczność" M ick iew icza .

TE A TR  „S Y R E N A “  /L ite w s k a  3): godz
15.30 i  19.15 „N o w e  p ro rz ą d k l“ .

TE A TR  L A L K I 1 A k to ra  „G n liw e i“  
(K ró lew ska 13): godz. 13 „K o rs a rz e " .

TE A TR  L A L E K  „N ie b ie sk ie  m ig d a ły " 
(M arszałkow ska 69): codziennie  p rócz po­
n ied z ia łków  godz. 13 „K o p c iu sze k ".

Y M C A  (K on opn ick ie j 6): godz. 16 i  19 
„1000 ta k tó w  p iosenki ja>zzowej" z Z yg ­

m u n te m  K a ra s iń sk im  na czele.

Kina
P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „T rz e c i sz tu rm " 

godz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30. Zw . Zaw . 17.
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „T a jem n ica  

w y w ia d u " godz. 13, 15, 17, 21. Zw . Zaw . 19.
P O LO N IA  ((M arszałkowska 56): „C yga ń ­

sk i ta b o r" , godz. 13, 15, 19, 21. Zw .Z aw . 17.
STYLOW Y (M arszałkowska 112): „J e j 

p ie rw szy b a l"  godz. 12.30, 14.45, 17, 21.30. 
Z w . Zaw . 19,15.

A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M arszałkowska 
112): P rog ram  N r  54, pocz. o godz. 13-ej, 
w n iedzie lę o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r 2 (Inżyn ie rska  2); 
P rog ram  N r. 54, pocz. seansów godz.: 11 

SYRENA (Inżyn ie rska  2): „S łońce wscho 
d z i"  godz. 15, 17, 21. Z w . Zaw. 19.

TĘ C ZA  (Suzina 4): „P ieśń  T a jg i"  godz. 
14.30, 16.45, 21.15. Z w . Zaw . 19.

Najwspanialszy ze stołecznych par­
ków — Łazienki, spóźniona zima po­

kryła metrową warstwą śniegu.

W  dniu 7 bm. (poniedziałek) usły­
szymy m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i:  5.15 6.10 1.00 S.00 12.01,
16.00 11.1,5 20.00 23.00. W s z e c h n ic a : 9.30
19.1.0 .fZ agcrdn icnM  ro ln ic z e “ .

11.40 D la klas młodszych: . „Dzieci 
i  łą tk i“ . 12.20 K oncert solistów: Ko- 
sieradzki. 12.45 D la  wsi: odpowiedzi 
na lis ty  „A k c ja  siewna". 13.10 P rzer­
wa. 15.25 K ro n ik  W arszawy. 15.30 D la 
dzieci: „H alló , m łodzi fizycy“  pogadan­
ka. 15.45 M uzyka popularna. 16.15 „A r ­
chipelag ludzi odzyskanych" — Ne- 
verly  (X II) . 16.35 „Problem y e lektry­
f ik a c ji“ pogadanka. 16.45 K oncert roz­
ryw kow y. 17.30 P.D.T. 17.85 „W  ro ­
cznicę powstania 3-ej Międzynarodów­
k i“  pogadanka. 18.00 Muzyka. 18.40 
„S tare i  nowe" — Rudnickiego (X X I)  
19 00 K oncert popularny. 21.00 K on­
cert Polskiego W ydaw nictwa Muzycz­
nego. 21.40 „M iasteczko na dłon i" — 
montaż lite rack i. 22.10 „Od m elodii do 
m elodii". 22.45 M uzyka rozrywkowa. 
23.10 Muzyka popularna. 24.00 Koniec 
»udycji,

O JEDNĄ JADŁODAJNIĘ MNIEJ
—  Jestem, a raczej byłem, stałym 

klientem jadłodajni prowadzonej przez 
Ligę Kobiet przy ul. Marszałkowskiej 
N r. 12 („E lka“ ) i muszę przyznać, że 
byłem bardzo zadowolony ż  tej placów 
ki. Niestety, od 1 marca „Elka“  została 
zlikwidowana. Dlaczego? Czy w W ar­
szawie jest zbyt dużo tego rodzaju spo 
łeczmych placówek? Co prawda ta sama 
„Liga Kobiet“  zapowiadała otworzenie 
nowego lokalu przy ul. Marszałkowskiej 
Nr. 1. Terminy były wyznaczane już 
trzykrotnie, ale żadnego nie dotrzyma­
no. Czemu więc zlikwidowano „Elkę“ ? —  
zapytuje p. A l. K-ski. 1

+
Dlaczego „Cipa Kobiet" zamknęła po 

pularną ,Jdkę" —  nie wiemy. ‘Wiemy na 
tomiast, iż przyczyną nie uruchomienia 
nowej jadłodajni Ligi Kobiet przy ul. 
Marszałkowskiej N r. i  jest odmowa do 
starczania mięsa przez Centralę Mięsną. 
Bez tych dostaw istotnie jadłodajnia nie 
może istnieć. Wiemy również, iż  sprawa 
otwarcia na terenie miasta szeregu sto 
łówek dla świata pracy nie ruszyła 'z 
miejsca. Warszawska Spółdzielnia Spo­
żywców, która miała otworzyć !tego ro­
dzaju lokal (prowadzi jeden tylko taki za 
kład na Żoliborzu i  drugi w hotelu „Po 
lonia )  |nic udzieliła w tej sprauńe inte 
resującej ogól mieszkańców stolicy, żad 
nych wyjaśnień,

wadzona ostatnio inowacja — . 50 przejaz 
dowe karty na wszystkie linie dla mło­
dzieży szkolnej pogarsza tylko sytuację. 
Uczniowi, który 26 razy w  miesiącu 
udaje się do szkoły, 50 przejazdów nie 
wystarczy nawet tylko na ten cel. A  prze 
cięż uczeń ma prawo udać się do kina, 
lub biblioteki raz w miesiącu?

Mamy nadzieję, że M Z K  weźmie do 
serca słuszne zarzuty i prośby pasaże 
rów. Sprawa kontroli najkrótszej trasy 
przejazdu powinna być głęboko .przemy 
ślana, zanim zostanie ona wprowadzona 
w życie. Jeśli zaś chodzi o taryfę, to cze 
kamy na zmiany, leżące w interesie ogó­
łu. Przede, wszystkim na wprowadzenie 
dia szerszego kręgu „uprzywilejowanych“  
abonamentów po 50 zt. (ki)

Tydzień Przyjaźni 
Polsko-Czechosłowackiej

Tydzień P rzy jaźn i Polsko - Czecho 
słow ackie j za inaugurow any zostanie 
w  W arszawie w ystaw ą czechosłowac­
k ie j sz tuk i ludow ej O tw arc ie  w ysta 
w y  nastąpi w  M uzeum  Narodowym  
7 b. m.

Likw idacja  „Piętrusiów ”
M ie jsk ie  Zak łady K om un ikacy jne  

postanow iły  przeznaczyć na złom 
dziew ięć starych autobusów p ię tro ­
w ych m a rk i „Le y la n d “ . Wobec b ra­
k u  części zam iennych autobusy te ju ż  
od dłuższego czasu s ta ły  bezczynnie 
w  garażach. Okazało się rów nież, iż  
„p ię tru s y “  zużyw ały bardzo dużo hen 
zyny, wobec czego kaszty ich eksplo 
a ta c ji b y ły  bardzo duże.

Z  wozów przeznaczonych na złom 
w yję te  zostaną nadające Się jeszcze 
do uży tku  części, k tó re  w ykorzysta 
się p rzy  rem oncie dziesiątego, pozo­
stałego autobusu. Będzie on jednak 
używ any w yłącznie d la  specjalnych 
celów, np. d la  obwożenia wycieczek 
po mieście.

REDAKCJA „ RZECZYPOSPOLITEJ ”
u) porozumieniu z Funduszem Wczasów Pracowniczych
przeprow adza

WiĘLKi KONKURS-ANKIETĘ
„Jak sobie wyobrażam akcję kulturalno-oświatową na wczasach pra

ccwniczych?*
W konkursie mogą wziąć udział członkowie wszystkich Związków 

Zawodowych oraz rodziny związkowców.
Odpowiedzi, podpisane pseudonimami, należy przesyłać pod adre* 

sem: „Redakcja „Rzeczypospolitej“ Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 
w kopercie z napisem „Konkurs ankieta". Na drugiej kopercie należy 
umieścić pseudonim, którym została podpisana praca konkursowa, a 
wewnątrz na osobnej kartce podać imię i nazwisko, przynależność z w y ­
żkową (członKowie rodzin pedają nazwę związku, do którego należy 
pracujący). Kopertę należy zakleić i łącznie z pracą konkursową przesiać 
do redakcji.

Wszystkie prace konkursowe powinny być wysłane do dn. 5 kwiet­
nia br. wraz z pięcioma kuponami, które ukazywać się będą w ciągu 
marca w „Rzeczypospolitej“. Ostatni kupon ukaże się w dn. 30 marca br

Nagrody dla zw yc ięzcó w :
Dyrekcja Wczasów Pracowniczych przeznacza 5 PIERWSZYCH NA­

GRÓD DLA ZWYCIĘZCÓW KONKURSU. Zwycięzcy będą mogli 
w m a j u  br. spędzić bezpłatny urlop wypoczynkowy.

I  NAGRODA — 3-tygodniowy bezpłatny pobyt w dowolnej miejsco­
wości wypoczynkowej łącznie z bezpłatnym przejazdem w obie strony 
oraz z przeprowadzeniem kuracji po uprzedniej opinii Ubezpieczało) 
Społecznej lub bez kuracji.

I I  NAGRODA — jak wyżej.
I I I  NAGRODA — 2-tygodniowy bezpłatny pobyt w dowolnej miej 

scowości wypoczynkowej łącznie z bezpłatnym przejazdem w ob 
strony.

IV  NAGRODA — jak wyżej.
V NAGRODA — jak wyżej.

V I NAGRODA — 2 tomy 2eromskiego „Popioły".
V II  NAGRODA — Szołochowa „Cichy Don‘‘.

V II I  NAGRODA — Andrzejewskiego „Popiół ł diament".
IX  NAGRODA — Bezpłatna półroczna prenumerata „Rzeczypospo­

litej“.
X  NAGRODA — Bezpłatna kwartalna prenumerata „Rzeczypospo 

litej".
UWAGA!!! oziwarty kupon konkursowy na str. 1.

Odbudowa gmachów uniw ersyteckich
O ddział 3 -c i Społecznego Przedsię­

b iorstw a Budow lanego p rzys tąp ił do 
odbudowy pozostałych trzech znisz­
czonych gmachów, zna jdu jących się 
na te ren ie  U n iw e rsy te tu  W arszaw­
skiego przy K ra ko w sk im  Przedmieś­
c iu  26/28.

j . ... i f  

Pałac Kazimierzowski w końcowej fazie odbudowy.

Odbudowę zabytkowego gmachu 
posem inaryjnego rozpoczęto w  stycz­
n iu  br. Budynek został ju ż  doprowa 
dzony do stanu surowego. Obecnie 
p row adzi się rem ont k la te k  schodo­
wych, budowę ścianek dzia łowych, 
tynkow an ie  i  zakładanie podłóg. P rzy 
napraw ie  fundam entów  na tra fio n o  na 
cegłę z w y ry tą  na n ie j datą założe­
nia  kam ien ia  węgielnego. D z ięk i te ­
mu ustalono datę pośw ięcen ia-budyn­
ku : ro k  1736

Odbudowa gmachu, k tó ry  posiadać 
ma 77 izb w ykładow ych , zostanie cał 
kow ić ie  zakończona w  po łow ie czerw 
ca br. i

DWA PAŁACE
21 lu tego b r. przystąp iono do odbu 

dowy ca łkow ic ie  wypalonego pałacu 
Kazim ierzowskiego, k tó ry  leży na 
Skarpie, w  g łęb i dziedzińca u n iw e r­
syteckiego. Załoga SPB złożona ze 
stu ro b o tn ikó w  zdoła ła w  ciągu, dwóch 
tygodn i doprowadzić te n  p a ła c  do sta 
n.u surowego. G m a c h  zostanie odbudo 
wainy w  daw nym  s ty lu  i  bogato w y ­
posażony w  urządzenia wewnętrzne.

W dn iach na jb liższych SPB przystą 
p i do odbudowy n ie m a l ca łkow ic ie  
zniszczonego pałacu Czetw ertyńskich,

$ z Í£ N n Í k  k /o ż o jk n /
PISMO \ I I T \ U  7 \¿F POSTĘPOWE &lLVSTROMA\t
Rok V Warszawa 6 marca 1949 r. Nr 46 (625)

W. L. Brudziński
prezentuje

COCKTAIL
N r. 5

po k ró tk ie j p rze rw ie , 
spowodowanej rem ontem  

w nętrza.

CZĘŚC I
TYG O DN IK

AKTUALNOŚCI
Gorączkowe m ontow an ie  

A tla n tyck ie g o  P aktu  agresji 
przez S tany Zjednoczone i  
ich  sa te litó w  dowodzi, że 
państwa te  od ło ży ły  dane 
przez siebie k iedyś  obie­
tn ice  po ko jow e  a d  p a -  
eta.

ł
W iele rzeczy zależy od 

tego, skąd się na n ie  pa­
trzy . O pew nym  panu m ó­
w ią  „o d g ó rn ie ", 2e ma 
p l e c y .  K ie d y  się jednak 
na niego p a trz y  z do łu , 
w idać, że to  po p ro s tu  ....

P rzyszło  m i do g łow y, że 
strażaiko-m p a li się robota 
w  rękach, ale zdaje się, że 
to  już  było gdzieś powie­
dziane.

K Ą C IK  K O B IEC Y
D aw n ie j m ów iono o k o ­

b ie tach  ,że to s finksy . Pod 
kon iec ka rnaw a łu  s tw ie r­
dz iłem , że dziś są to 
s w  i  n  g s y .

K Ą C IK  L IT E R A C K I

F ragm ent z pow ieśc i a la 
Magdalena Samozwaniec:
.....i  pu śc ił ją  z to rb a m i
(pod oczym a)...“ .

CZĘSC I I
Obrazek eksperym enta lny 

p .t. P A L E C
N ie  sięgając d a le j, m usi­

m y  zaznaczyć, że ju ż  w  
dz iec ińs tw ie  ssał palec. Po­
tem , chociaż ju ż  dorósł, 
n ie  zaprzesta ł tego zaję­
cia-, gdyż tru d n ił się m ię­
dzy in n y m i rozpowszechnia 
n iem  w iadom ości wyssa­
nych  z palca. Od tego ssa­

n ia  pa lce miu s ię w y d łu ­
ż y ły  i  m ią ł bardzo, b a r­
dzo d łu g ie  palce. Te d łu ­
g ie  palce k ła d ł na p rzekó r 
p rzys ło w iu , m iędzy d rzw i, 
np. pod leg łych m u  maga­
zynów  1 bardzo to  sobie 
c h w a lił, ob lizu ją c  palce. 
Grożono m u  , od czasu do 
czasu palcem , ale o n  uw a­
ża ł to  za k iw a n ie  pa lcem  
w  bucie . D ługo  pa trzano 
na to  przez palce, aż w  
końcu m u  pa lce p rzyc ię to . 
W szyscy go w te d y  opuści­
l i  i  zosta ł sam, ja k  palec. 
N ie  na długo, gdyż w k ró t­
ce dosta ł się do k ry m in a łu .

W idzia łem  go n ie d a w n o .
W róc ił. W y ty k a ją  e° pal‘  
cam i.

CZĘSC h i
(Jak zw yk le )

zasłużone gw izdy pub licz­
ności (na palcach).

JAN CZARNY

U C Z Y N N E M U
Od urodzenia żyjesz cudzym bólem,
Często ogarnia cię uczucie bratnie,

I  zdjąłbyś z siebie ostatnią koszulę,
Gdyby ktoś zechciał wyprać ją bezpłatnie.

PANU X W  Z W IĄ ZK U  Z AKCJĄ H

Myślałem, że koniec twój już niedaleko,
A tymczasem rząd nasz objął cię opieką.

Puchar Tałr

Jan Kula
(rys. Je rzy  Ciszew-,1:

Z życia kulturalnego 
Stolicy

R edakto row i lite ra ck ie m u  
D z ienn ika  Zażaleń uda! o 
się nabyć oka zy jn ie  za zł. 
150 następującą fraszkę:

KROTKI POEMAT OBRA 
ŻUJĄCY STOSUNEK SPO­
ŁECZEŃSTWA POLSKIE­
GO DO SKANDALICZNEJ 
AFERY PRZETRZYMYWA­
NIA ARRAiSOW WAWEL­
SKICH PRZEZ RZĄD KA­
NADYJSKI

Proszę zaraz 
oddać arras!

Fraszka powyższa ukaże 
się w  je d n ym  z n a jb liż ­
szych num erów  D zienn ika 
Zażaleń, jeże li zostanie za- 
k w a -f ik o w a n a  do d r u k u . 
prz::z ko leg ium  redakcy jne  
n s i ł tg o  pism a.

MAGDALENA SAMOZWANIEC 5)

Czy pani mieszka sama?
X enia, w zruszyła  ra m io ­

nam i i  wyszła z poko ju . 
Udała się do sw o je j k a ju t-  
k i, postaw iła  maszynę do 
pisania na ku fe rk u , f k tó r y  
je j s łu ży ł za s to lik  r  szyb­
ko poczęła stukać. Nie 
up łynę ło  jednak ani dzie­
sięć m in u t, k ie d y  w 
drzw iach  stan ą ł Ac uś. 
W p ił sw oje  w ie lk ie , n ie ­
b ieskie oczy w  je j  ciemne 
źren icy  i  n ie  m ó w ił ani 
słowa.

— Aousiu, n ie  w o lno  
wstawać z łóżeczka — idż, 
połóż się.

Stara ła się nadać głoso­
w i to n y  opiekuńcze i  ła ­
godne. U czucie n iechęci,

k tó re  ją  n ieraz og arn ia k  
w  stosunku do nieznośne­
go bębna, ustępowało bar 
dzo często i  zam ien ia ło  się 
na rozczulenie i  rozrzew  
nien ie. B y ł ta k i ś liczny i 

rw łosy m ia ł z jedw ab iu , a 
oczy z sza firów .

— Czego chcesz Acusiu?
A  sm arkacz n ic, a n i sło­

wa. P rz y b liż y ł się ty lko  
ba rdz ie j do je j za im pro 
w izow anego s to łu  i  gapi 
się. X en ia  postanow iła  nie 
zwracać na niego uw ag i i 
pisać da le j. L ite ry  jednak 
m y liły  się je j,  a m y ś li u- 
c ieka ły .

— A cus iu  — idź, podo- 
kaziuj trochę...

A le  ch łopak s ta ł da le j i  
w ciąż się ty lk o  pa trza ł, 
w ie lk im i sz tyw n ym i ocza­
m i. Cóż za w y ra fin ow an a  
zemsta -  pom yśla ła Xe- 
nia z rozpaczą. O pisan iu 
n ie  b y ło  ju ż  m o w y.

W końcu nie mogąc tego 
w y trzym a ć  ne rw ow o, w y - 
buchnęła bardzo niepeda­
gogicznym i s łow am i:—B ła­
gam cię, A cus iu  n a jd roż­
szy, ha łasuj, bądź nięgrzecz 
ny, ró b  co chcesz, ty lk o  
m i tu ta j nie stercz bez sło­
wa!

Ponieważ jedn ak  1 to n ie  
poskutkow ało , w ię c  zroz­
paczona pobiegła do kuch­
n i.

— C ioc iu ! — zaw oła ła od 
progu — Proszę na w szyst­
ko, n iech c io tucbna weź­
m ie Acego! S to i w  m o je j 
ka juc ie , n ic  n ie  m ó w i 1 
gapi się, a Ja muszę p ra­
cować... ,

Ciocia k lapnę ła  w  ręce.
— Wiesz, m o ja  droga, że 

ty  jesteś skończona histe- 
ryczka . D ziecko je s t n ie ­
grzeczne — to  ty  się złoś­
cisz — je s t grzeczne sto i 
1 n ic  n ie  m ó w i — to cie­
b ie to  d rażn i. Rzeczywiś­
cie, tru d n o  c l dogodzić...

Z  d rzw i w chodow ych o- 
dezwał się dzw onek. Po 
c h w ili do m ieszkania wesz­
ła m łoda ' i  ładna kob ie ta . 
M ia ła  w łosy  rozpuszczone 
na ra m iona ch  i  ja k iś  głup­
kow aty , m a lu tk i kap e lus ik  
nasadzony na t y ł  g łow y. 
Ruchem zniechęconym
ściągnęła go z g łow y, 
płaszcz rzu c iła  na krzesło , 
a sieb ie  na tapczan.

— Czy to  jes t życie? Po­
w iedz m l ty lk o  m o ja  d ro ­
ga — czy to  je s t życie?

— Co się stało? — zapy­
ta ła  X en ia  z  n iepoko jem .

(d .c .n j


